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64. rocznica Rewolucji Październikowej
H Uroczystości w Krakowie, Tarnowie I Nowym Sączu

Tegoroczne obchody 64 ro
cznicy Wielkiej Rewolucji Pa
ździernikowej zainaugurował
uroczysty koncert, na który
przybyli mieszkańcy Krakowa,
przedstawiciele najwyższych
władz administracyjnych i po
litycznych miasta' z I sekreta
rzem KK PZPR Krystynem
Dąbrową 1 prezydentem m.

Krakowa Józefem Gajewi-
czem. Przemówienie z pozdro
wieniami dla narodów Kraju
Rad wygłosił sekretarz KK
PZPR Franciszek Dąbrow
ski. W czasie uroczystości
głos zabrał minister pełnomo
cny, konsul generalny ZSRR w

Krakowie Gieorgij Rudow.
Dziękując za pozdrowienia i
życzenia dla narodu radziec
kiego podkreślił olbrzymie
znaczenie osiągnięć Rewolucji
Październikowej nie tylko dla
Kraju Rad, ale także dla in
nych narodów. Wspomniał
także o inicjatywach pokojo
wych podejmowanych przez
ZSRR., Mówiąc o aktualnej
tTudnej sytuacji gospodarczej
naszego kraju powiedział, iż
ZSRR widząc w Polsce soju
sznika nie zaprzestanie pomo
cy. Gieorgij Rudow mówił też
o działających w Polsce siłach

antysocjalistycznych . powiąza

nych x Zachodem, ale wyraził
równocześnie przekonanie, iż
„więzów przyjaźni nie da się
zerwać...” Stwierdził także, że
naród radziecki z wielkim bó
lem odbiera wypadki bezcze
szczenia grobów żołnierzy ra
dzieckich pochowanych na te
renie naszego kraju. Po części
oficjalnej odbył się koncert z

udziałem artystów scen kra
kowskich.

Na wczorajszy uroczysty
koncert jaki odbył się w Tea
trze im. J. Słowackiego przy
byli m .in. przedstawiciele pla
cówek dyplomatycznych akre
dytowani w Krakowie: kon
sul generalny Republiki Fran
cji Andrć Bonamy, konsul
Stanów Zjednoczonych Ame
ryki John Ritchle.

Ws)

Złożeniem wieńców i kwia
tów na kwaterach żołnierzy
radzieckich w Tarnowie —,

Krzyżu, rozpoczęły się wczoraj
w Tarnowie uroczystości zwią
zane z obchodami rocznicy Re
wolucji Październikowej. Na
krzyski cmentarz przybyli
przedstawiciele władz polity
czno-administracyjnych woje
wództwa m. in. członek Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Stani
sław Opałko oraz konsul Kon
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Leokadi Tołoknow.
Przybyli również przedstawi
ciele zakładów pracy, instytu
cji, organizacji społecznych,
młodzieży i wojska.

Wieczorem w Zakładowym
Domu Kultury „Tameł” odby
ła się uroczysta akademia, w

której uczestniczyli byli żoł-

nierze Armii Czerwonej mie
szkający obecnie na terenie
Tarnowskiego.

W czasie akademii wystąpi
ła orkiestra Wojska Polskiego,
soliści, laureaci Festiwalu Pio
senki Radzieckiej z wojewódz
twa. W domu kultury „Tameł”
otwarto również wystawę fo
togramów „Kultura Kraju
Rad”. (wisz)

Nadesłane teleksem wprost do „Krakowskiej44

Komunikat rzecznika prasowego

Komisji Krajowej

NA STR. 3

Doc. dr. Julian Wielgosz — przewodniczący ZK
TPPR w Krakowie: „Spojrzenie na Wielki Paź
dziernik".

Red. Helena Lazar

rewolucji”.
„W samym środku i obok

Wczoraj pod pomnikiem Le
nina w Poroninie odbywały się
główne w województwie no

wosądeckim uroczystości z o-

kazji 64. rocznicy Rewolucji
Październikowej. Przybyli na

nie, prócz licznej grupy spo
łeczeństwa regionu przedsta
wiciele władz wojewódzkich:
I sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Józef Brożek, se
kretarz WK ZSL Marian Góra,
przewodniczący WK SD Cze
sław Grzesiak, przewodniczący
WK FJN Kazimierz Węglar-
ski, wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, przewodniczą
cy ZW TPPR Eugeniusz Sa-
toła. Udział w uroczystościach,
których wspaniałą oprawę
stwarzali „podhalańczycy” czy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Gdańsk, dnia 5. 11. 81.
W dniu 4.11. br. odbyło się

w Warszawie spotkanie pre
miera Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej gen. armii Woj
ciecha Jaruzelskiego z pryma
sem Polski ks. arcybiskupem
Józefem Glempem i przewod
niczącym NSZZ „Solidarność”
Lechem Wałęsą. Rozmowy
trwały ponad dwie godziny.
Ich celem była wymiana po
glądów i określenie ogólnych
zasad, którym podporządkowa
ny powinien być proces bu
dowania zgody narodowej w

naszej ojczyźnie. Poruszono
wszelkie problemy dręczące
w Chwili obecnej polskie spo
łeczeństwo. Władza Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej

stwierdziła, że ma dobrą wolę
i jest gotowa do podjęcia roz
mów’ we wszystkich ważnych
dla społeczeństwa sprawach
wysuwanych przez nasz Zwią
zek. Stwierdziły też, że roz
mowy powinny być konstruk
tywne tj. takie w których obie
negocjujące strony mają jasno
sprecyzowane stanowiska wyj
ściowe. To stanowisko wyj
ściowe nie może, być jednak
ultymatywne i obie strony po
winny być zobowiązane do
znalezienia zadowalającego
wszystkich kompromisu. Wła
dze państwowe stwierdziły, że
nie będą traktowały swego
stanowiska - wyjściowego szty-

(DOKONCZENIE NA STR. 2) I

Prymas J. Glemp
dli telewizji włoskiej
Korespondent PAP, Mi

rosław Ikonowicz pisze;
„Sytuacja stopniowo się

wyjaśnia” — powiedział
arcybiskup Józef Glemp w

krótkiej rozmowie z przed
stawicielami. telewizji wło
skiej i radia watykańskie
go, którzy zwrócili się do
prymasa Polski z pytania
mi dotyczącymi wyników
środowego spotkania w

Warszawie.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

V! Plenum NK ZSL

Wotum zaufania

dla Stefana ignara
WĄRSZAWA (PAP). 5

bm. rozpoczęło się w War
szawie VI plenarne posie
dzenie Naczelnego Komite
tu Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego, które otwo
rzył prezes NK — Stefan
Ignar. Program 2-dniowych
obrad przewidywał omó
wienie zadań stronnictwa
w aktualnej sytuacji kraju
oraz rozpatrzenie wstęp
nych projektów deklaracji
ideowej, programu polity
cznego i statutu ZSL. Po
rządek dzienny został uzu
pełniony o punkt dotyczą
cy oceny działalności urzę
dującego kierownictwa NK
ZSL i prezesa NK. Wywią
zała się krótkotrwała, ale
burzliwa dyskusja na ten
temat. Następnie, przewod
nictwo obrad objął — pod
nieobecność Stefana Igna
ra — wiceprezes NK ZSL
Stanisław Dąbrowski.

Po przerwie w tajnym
głosowaniu plenum udzie
liło wotum zaufania preze
sowi NK ZSL Stefanowi I-

gnarowi. Na 153 biorących
udział w głosowaniu człon
ków plenum NK — 85 o-

powiedziało się za, a 68 gło
sowało przeciwko.

Po kolejnej przerwie
przystąpiono do omawiania
wstępnych projektów de
klaracji ideowej, programu
politycznego i statutu
stronnictwa. Wyprowadze
nia do dyskusji dokonali
przewodniczący xespołów
komisji Naczelnego Komi
tetu, które przygotowywa
ły te projekty. W rozpoczę
tej następnie dyskusji za
brało głos kilku mówców.
O godzinie 18.20 przerwa
no obrady plenum, które
mają być wznowione 6 bm.

Ogniska napięć nie wygasają
HUTA im. LENINA

Na wianie „Krakowskiej": Jakie wiażesz nadziej
ze spotkań W. Jaruzelskiego z J. Glempem

i L Wałęsa odpowiadaia Stefan Bratkowski,
Wiktor Osiatyński i Wei»it OteJżpsli

Czym różnią się żołądki hutników?
KRH proponuje: z dniem 1 grudnia należy ujednolicić

przydziały mięsa dla wszystkich
Niepokój wśród, załóg ma

swój początek w zarządzeniu
nr 37. ministra handlu we
wnętrznego i usług z dn. 17
października. Minister wpraw
dzie odszedł, ale zarządzenie
pozostało. Zostały powiększo
ne normy przydziału mięsa i
wędlin dla pewnych grup pra
cowników fizycznych, którzy
dp tej pory otrzymywali
mniejsze racje. Odgórnie, bez
konsultacji z przedstawiciela

mi załóg, ze .związkami zawo
dowymi został ułożony spis
zawodów dodatkowo upraw
nionych. Na kilku Wydziałach
w Hucie im. Lenina — m. in.
na Wydziale Konstrukcji Sta
lowych. Wydziale Remonto
wym W-17, w Zakładzie Ma
teriałów Ogniotrwałych —

hutnicy odmówili pobrania
kartek żywnościowych. Wczo
raj, w czasie przerwy śniada
niowej na pierwszej zmianie

odbyło się zebranie z dyrekcją
Huty i przewodniczącym KE.2T
NSZZ „Solidarność”. O godz.
12-tej rozpoczęło się zebranie

w Zakładzie Materiałów O-
gniotrwałych, w którym u-

ozestniczyłam. Delegaci wy
działów mówili:

® To zróżnicowanie kartek
to uderzenie w jedność robot
ników. Tak interpretujemy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stefan Bratkowski: Miejmy
nadzieję, że jest to pierwszy

kroić, za którym nastąpią dal
sze. Żaden a uczestników spot
kania nie ma łatwej sytuacji.
Co najmniej dwóch z nich ma

aa swoimi piecami również
takich, którzy potrzeby poro
zumienia nie rozumieją (choć
z różnych przyczyn). Pytanie,
czy biurokracja z jednej stro
ny a „nawiedzeni” z drugiej
zrozumieją, że 90 procent spo
łeczeństwa chce tego samego.

Jeśli' czegoś można się oba
wiać, to wymanipuiowanią za
wartej ewentualnie umowy w

Sposób zamieniający ją we

własne przeciwieństwo.

Wiktor Osiatyński: No, jak
nas teraz wezmą za..., to mo
żemy się nie pozbierać,

A serio?
— W 1915 s. niejaki Michel

sformułował „żelazne prawo
oligarchii”. Według niego, ka
żda struktura wytwarza elitę,
a elity mają więcej wspólne
go ze sobą, niż z człbnkamł
swoich struktur. W efekcie po-
wstaje superelita.

Historia przynajmniej osta
tniego stulecia -potwierdza, że

jest to prawo nie żelazne, a

wręcz spiżowe. Także my, spo
łeczeństwo, musimy się zasta
nowić, co zrobić, żeby to pra

wo w naszej praktyce spróbo
wać unieważnić.

A teraz już całkiem serio:
Więłkie Porozumienie' budzi
wielkie nadzieje. Ale nie mo
że to być tylko porozumienie
Góry i Gór. To porozumienie
stwarza natomiast zupełnie
nowe nadzieje, otwiera per
spektywy. Takie, by tworzyć
porozumienia — oparte na

zrozumieniu różnic, ale i tego,
co koniecznie trzeba przedsię
brać w.spólnie, na, wszystkich
szczeblach życia społecznego.
W miejscu pracy i zamieszka
nia, w organizacjach społecz-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Prasa światowa

o spotkaniu
(PAP). Zagraniczne rela

cję agencyjne i prasowe na i
temat Polski poświęcone są
nadal głównie spotkaniu j
Wojciecha Jaruzelskiego z [
Józefem Glempem i Le
chem Wałęsą. Zagraniczne
środki masowego przekazu
zwracają także wiele uwa- j
gi na obrady Komisji Kra- ,

jowej „Solidarności” w i
Gdańsku. '

W- trzyodcinkowej kores- ,'
pondencji nadanej w czwar
tek rano pt.:

„Polska po szczycie
„Solidarność’4 —

Kościół — Partia”

J. M. Tondre z agencji
France Presse stwierdzał
m. in. obraz polityczny kry
zysu polskiego uległ w śro
dę wieczorem całkowitej j
zmianie po spotkaniu na

'

szczycie najwyższych !
przedstawicieli partii ko- ;
munistycznej, Kościoła i
„Solidarności”.

Z kolei Brjan Modney z

Reutera pisze: na bezpre
cedensowym spotkaniu
przywódcy . komunistów,
katolików i niezależnego
związku zawodowego Pols
ki dyskutowali nad możli
wością utworzenia frontu
narodowego a trzy strony
spotkały się w środę po 16
miesiącach kryzysu. Spot
kanie te nie ma preceden
su w tym rządzonym przez
komunistów, ale w przewa
żającym stopniu katolic
kim kraju. Oficjalny ko
munikat podkreśla, że

przyszły dialog będzie o-

party na przynależności do
systemu socjalistycznego.
Otwiera on jednak możli
wość większej ugody poli
tycznej między komunisty
cznymi władzami Polski a

masowym
'

niezależnym
związkiem zawodowym.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Rada SDP

Krytycznie o telewizji
i próbach administrowania prasą

Dziś

w numerze:
• Jaka ma być samorzą

dność w zakładach poligra
ficznych — o poszukiwa
niu najlepszych rozwiązań
piszemy na str. 8

W połowie stycznia
b. kierownictwo

Radiokomitetu

stanie przed sądem
WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP w IV Wydziale Kar
nym Sądu Wojewódzkiego
w Warszawie, na 14 stycz
nia 1982 r. wyznaczona zo
stała rozprawa przeciwko
byłym członkom Komitetu
d s Radia, i Telewizji: pre
zesowi komitetu — Macie
jowi Szczepańskiemu, jego
zastępcy Eugeniuszowi Pa
tykowi oraz trzem innym
członkom kierownictwa tej
instytucji.

Frzypomnijmy że akt
oskarżenia w tej . sprawie
wpłynął do sądu 15 paź
dziernika br. O szczegółach
związanych z tokiem po
stępowania sądowego
dziennikarz PAP poinfor
mowany zostanie xv naj
bliższych dniach.

Wczorajszy, drugi i ostatni
dzień obrad Rady SDP, po
święcony , był głównie spra
wom Wewnątrzdżiennikarsfcim,
m. in. zbiorowemu układo
wi pracy, który będzie ne
gocjowany z pracodawcami
czy stosunkiem SDP do roibi-
jackiej działalności. Związku
Zawodowego Dziennikarzy
PRL. Nie brakło jednak i te
matów, które choć dotyczą
spraw wewnętrznych środowi
ska mają wymiar szerszy.

Należy do nich bulwersują
cy wszystkich temat telewizji.
Dziennikarze, także pracowni
cy RTV, zdają sobie sprawę
ze społecznego braku zaufania

do ich działalności- Swój ne
gatywny stosunek do manipu
lacji informacjami w TV Ra
dą SDP określiła- już nie raz,

Na łtronie I drukujemy
depeszę do Związku Dzien
nikarzy ZSRR.

dziennikarze formułowali tak
że propozycje zmian systemo
wych w Radiokomitecie. Po
twierdziła to dyskusja podczas
ostatniego posiedzenia i u-

chwała Rady.
Równie niepokojące są me

tody administrowania prasą

np. zwolenieaiie naczelnego
„Sztandaru Młodych” za opu
blikowanie wywiadu i J. Ku
roniem, co odczytywane jest
jako próba zastraszenia in
nych naczelnych. I w tej spra
wie Rada zaprotestowała, a

zdając sobie sprawę z małego
znaczenia słownych protestów
— w liście skierowanym do
gen. Jaruzelskiego poprosiła
go o spotkanie się z delega
cją SDP i omówienie wszyst
kich nurtujących środowisko
problemów. .

Rada wystosowała też depe
szę do dziennikarzy radziec
kich.

<m«)

• Trwają prace nad sej
mową ustawą o statusia
adwokata —- rozmowę
dziennikarza PAP z pos. Z.

Czesaejko-Sochackim dru
kujemy na str. fi

• Prokuratura domaga
się od władz szwedzkich

wydania Wita Wojtowicza
— str. 8 -

*

• Co dalej x prenume
ratą gazet t czasopism?
Pierwsze kroki, może ra
czej półśrodki w kierunku

jej odnowienia przedsta
wiamy w materiale PAP
na str. 8

0 najnowszych, nieznanych dotąd materiałach

na temat „Sonderaktion Krakau” zebranych
w instytucie Polskim im. W. Sikorskiego w Londynie

z prof. Józefem Buszką rozmawia Leszek Mazan
O kulisach aresztowania profesorów UJ w listopadzie 1939 roku

mówi też na str. 3 prof. dr Władysław Wolter

Dziś przypada kolejna, już
42 rocznica jednego z najbar
dziej tragicznych wydarzeń w

historii nauki polskiej: 6 li
stopada 1939 roku hitlerowcy
w ramach tzw. „Sonderaktion
Krakau” aresztowali, a na
stępnie wywieźli do obozu
koncentracyjnego w Sachsen
hausen a potem w Dachau ok.
160 profesorów i innych pra
cowników nauki Uniwersyte
tu Jagiellońskiego i Akade
mii Górniczej. Okolicznoś
ci towarzyszące „Sonder
aktion. Krakau” i dalsze losy
profesorów bada od lat znany
historyk, kierownik Zakładu
Historii Polskiej Najnowszej,
prof. Józef Buszko. Jak się

dowiadujemy, profesor opra
cowuje właśnie nowe. mate
riały, zebrane W Instytucie
Polskim im. gen. Sikorskiego
w Londynie.

— Panie profesorze, w

swych poszukiwaniach w znaj
dujących się dziś w Bonn
archiwach MSZ III Rzeszy od
nalazł pan jak już wiemy do
kumenty dotyczące przygoto
wań i samego przebiegu „Son
deraktion Krakau”. Co spo
dziewał się pan znaleźć w ar
chiwach londyńskiego Insty
tutu?

— Podjąłem próbę wyja
śnienia wydarzenia bez pre
cedensu w dziejach hitlerow
skich obozów koncentracyj

nych: zwolnienia wszystkich
aresztowanych profesorów. O-
czywiście tych, którzy przeży
li, a było ich ok. 140.

/ — Na ten temat krąży wie
le wersji: mówi się o inter
wencji u Góringa księcia Ja
nusza Radziwiłła, arcybiskupa
Sapiehy u Hansa Franka...

:— Ta druga wersja jest
prawdziwa. W archiwach nie
mieckich odnalazłem nawet

dokumentj by arcybiskupowi
„udzielona została odpowiedź
wymijająca”.

— Wszystkie te wersje to —

jak do tej pory — po więk
szej ezęśei jedynie domnie-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Walter Cronkite — słynny amerykański dziennikarz o Polsce

...jest r_ _ czuć, że tu właśnie, w tyra momencie

tworzy się historia; przeobrażenia, które mogą zmienić

spojrzenie świata na socjalizm, komunizm...
Wywiad dia Polskiego Radia spisany z taśmy magnetofonowej

00722283

Walter Cronkite — symbol
(dystyngowanego, wiarygodne
go dziennikarstwa amery
kańskiego, radiowego i tele
wizyjnego odwiedził w ub. ty
godniu nasz kraj. Spotkał się
z Lechem Wałęsą w Zielonej
Górze. Tam Wałęsa udzielił
wywiadu. Spotkał się następ
nie w Warszawie z premie
rem Wojciechem Jaruzelskim.
Tu także była rozmowa. Do
wiedzieliśmy się również z

informacji radiowych, praso
wych, że wywiad ten już u-

kazał sę na antenie systemu
CBS. Mowa tam była m. in.
o obecnej sytuacji w .naszym

kraju i o próbach wyjścia x

kryzysu w Polsce.
— Czy był Pan przedtem

w Polsce?
— Tak, byłem w Polsce.

' Ostatnio osiemnaście lat te
mu, a poprzednio prawie o-

siemnaście lat przedtem.
— Jakie zmiany od tego

! czasu zwróciły teraz Pańską
uwagę?

— O tak. Zasadnicze zmia
ny. Osiemnaście lat temu Pol

eska była wciąż na etapie od-
'

budowy. Oczywiście, gdy by
łem-po raź pierwszy, tuż po

'

wojnie, wszystko wyglądało
strasznie. x powodu zniszczeń

wojennych. Osiemnaście lat
później widziałem dużą po
prawę, ale wciąż jeszcze wie
le było do zrobienia. W tym
czasie chyba tylko jedna uli
ca do Starego Miasta była od
budowana. Bardzo wiele . się
zmieniło od tamtej pory.
— Jak odebrał Pan teraz

obraz Warszawy, w czasach,
obecnego kryzysu?

— Jestem pod wrażenieną
dwóch rzeczy. Myślę, że w

tej chwili Warszawa jest jed
ną z najbardziej przygnębia
jących, a jednocześnie naj
bardziej pasjonujących stolic
na świecie. Przygnębiających

z powodu niedostatków żyw
ności, dóbr konsumpcyjnych.
Jest to w sposób oczywisty
bolesne dla każdego widzieć
naród borykający się x pro
blemami, jakie wy macie.
Jednocześnie jest to pasjonu
jące czuć, że tu właśnie, w

tym momencie tworzy się hi
storia. Przeobrażenia, które
mógą zmienić spojrzenie
świata na socjalizm, na ko
munizm. Na to, jak działa, jak
może, jak nie może działać.
Praktyczny test odbywa się
tutaj.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

O rentach i emeryturach w Urzędzie Rady Ministrów

Likwidacja starego portfela
WARSZAWA (PAP). Ocze

kiwany od dawna z nadzieją
i niecierpliwością przez ponad
4,2 min rencistów i emerytów
projekt nowego systemu eme
rytalno-rentowego po wielu
miesiącach pracy jest gotowy.
Poinformowano o tym 5 bm w

Urzędzie Rady Ministrów w

w czasie zorganizowanej z tej
okazji konferencji prasowej.
Na konieczność zmiany do
tychczas obowiązująęego sys
temu wskazywano — przy
pomnijmy — już w porozumie
niu społecznym podpisanym
w Gdańsku. Uchwała IX Zja
zdu PZPR zobowiązywała na
tomiast rząd do opracowania
i wniesienia do końca br. do
Sejmu projektu nowej ustawy
em ery tal no -rentowej.

Projekt przedstawionej w

toku konferencji nowej usta
wy jest — zdaniem przedsta
wicieli resortu pracy, płac i
spraw socjalnych — jednym z

najnowocześniejszych tego ty

pu dokumentów w Europie,
Jest to równiej najbardziej do
niosły akt z zakresu polityki
socjalnej przygotowany przez
MPPiSS. Projekt rozwiązuje
szereg trudnych i nabrzmia
łych w okresie ostatnich 30
lat problemów. Sprawą naj
wyższej społecznie wagi jest
ostateczna likwidacja tzw. sta
rego portfela — zjawiska bu
dzącego tak wiele uzasadnio
nej goryczy i żalu wśród we
teranów pracy. Koszty tylko
tej operacji przekraczają kwo
tę 35 młd zł. Projekt ustawy
przewiduje również stałą re
waloryzację rent i emerytur,
gwarantującą zachowanie ich
realnej wartości. Korygowany
będzie także ■wymiar najniż
szych- rent i emerytur, zmniej
szy się dysproporcja w pozio
mie świadczeń, wprowadzi się
korzystniejsze zasady zawie
szania emerytur i rent — w

przypadku, jeśli ktoś zeehce
ponowni® podjąć pracę. W to

ku konferencji poinformowa
no, iż projekt uzyskał już
wstępną aprobatę wszystkich
związków zawodowych. Można
zatem przypuszczać, iż w

styczniu 1982 r. przekazany
będzie do laski marszałkow
skiej. a od połowy przyszłego
roku ustawa wejd-jie w ży
cie.

/
Likwidację „starego portfe

la” uzyska się przez przeli
czenie wszystkich świadczeń
przyznanych do końca 1980 r.

Podstawa wymiaru tych
świadczeń zostanie podwyż
szona o taki procent, o jaki
wzrosła przeciętna płaca no
minalna w tym czasie. Kon- .

kretnie -d!a świadczeń przy
znanych przed 1965 r. wskaź
nik wzrostu wynosiłby 289
proc., jednak nie więcej niż
5 tyś. zł. Cała operacja reali
zowana będzie stopniowo, w

trzech etapach: od marca 1982,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Prymas J.Glemp
dla telewizji włoskiej

(C1ĄO DALSZY ZE STR. 1)
Słowa prymasa Polski

przekazała na wstępie
dziennika wieczornego te
lewizja włoska. Podkreślił
on również, wypowiadając
się jako „jeden z biskupów
polskich i pierwszy wśród
biskupów”, że kraj potrze
buje ładu moralnego, który
powinien również znaleźć
odzwierciedlenie w ładzie
społecznym. „Oto czego
pragniemy — ładu społecz
nego — powiedział prymas.
Potrzebny jest autorytet,
potrzebna jest praca. Temu
poświęcone było wczoraj
sze spotkanie”.

Plenum KMG PZPR

w Myślenicach

Wczoraj odbyło się posie
dzenie plenarne Komitetu
Miejsko-Gminnego w Myśle
nicach, które prowadził I se
kretarz KMG Jan Mastej.
Wziął w nim udział także
sekretarz KK PZPR Jan
Broniek. Plenum poświecone
było głównie zadaniom orga
nizacji partyjnej i członków

partii w aktualnej sytuacji
w kraju. Z braku miejsca w

dzisiejszym numerze „GK”.
odnotowujemy tylko sam

fakt odbycia posiedzenia. Re
lacja z ciekawej i żywej dy
skusji,xw której sporo miej
sca poświęcono także spra
wie prawidłowego przepły
wu informacji i naszej gaze
cie — ukaże się w jednym
z następnych numerów
„GK”. (iw)

Austriacki koncern

dla krakowskiej
służby zdrowia

Delegacja austriackiego
koncernu „Holding dei- Ge-
meinde Wien”, na czele któ
rej stoi dyrektor generalny
koncernu dr Josef Machtl —

została wczoraj przyjęta
przez prezydenta Krakowa
Józefa Gajewicza.

Przeprowadzone wstępne
rozmowy na temat ewentual
nego dostarczenia dla krako
wskich szpitali, znauych w

święcie aparatów i urządzeń
medycznych produkowanych
przez podległe wiedeńskiemu
koncernowi zakłady. Chodzi
zwłaszcza o urza.dzenia ste-

rylizacyjńe oraz wyposażenie
pracowni płynów' ihfuzyj-
nych. Strona austriacka, pod
kreślając życzliwość i zrozu
mienie dla bieżących trudno
ści ekonomicznych naszego
kraju, zaproponowała bez
płatne dostosowanie produ
kowanych urządzeń do indy
widualnych wymagań posz
czególnych szpitali, a także
pomoc w zakresie rozwiązy
wania . problemów projekto
wych.

Dyrektor generalny dr Jo-
sef Machtl zaprosił w imie
niu władz Wiednia oraz

własnym — prezydenta mia
sta Krakowa wraz z grupą
specjalistów do stolicy
Austrii w celu zapoznania
się na miejscu z produkcją
34 fabryk koncernu i wybo
ru najlepszych urządzeń dla
krakowskich szpitali.

„Kuźnica” zaprasza

„Kuźnica” zaprasza na

spotkanie z towarzyszem
Jonaszem Sternem w pią
tek dnia 6. 11. 1981 r. o

godz. 17.09. W trakcie spot
kania wyświetlony zostanie
film mówiący o życiu i
twórczości tego wybitnego
artysty.

Prasa światowa ISI18
o spotkaniu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) |

Przełom
w dotychczasowych

stosunkach.

UPI odnotowała źe do
tychczas trzej przywódcy
spotykali się oddzielnie,
ale nigdy dotąd nie odbyli
wspólnego spotkania. A-
gencja pisze również,' że

spotkanie to może ozna
czać przełom w dotychcza
sowych stosunkach między
„Solidarnością" i władzami.
Oczekuje się też, że spot
kanie doprowadzi do dal
szych rozmów na szerokie
tematy.

Krok na drodze
do formowania koalicji? g

Wszystkie stacje radiowe »

i telewizyjne w Stanach |
Zjednoczonych podały wia- g
domość o spotkaniu Woj
ciecha Jaruzelskiego z Jó
zefem Glempem i Lechem
Wałęsd. Miała ona posmak
sensacji i była wybijana na

pierwsze miejsce w dzien
nikach telewizyjnych. W
krótkich komentarzach wy
raża się pogląd, że spotka
nie jest pierwszym kro
kiem na drodze do formo
wania jakiegoś rodzaju
koalicji, czy też wspólnego
frontu, którą podejmie
działanie na rzecz stabili
zacji i opanowania sytuacji
w Polsce.

Czym różnią się żołądki hutników?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ja pracuję w tym kurzu, py
le tak samo, jak t«n, co stół
przy formie. Do tej pory mia
łem kartkę C-l (5 kg), teraz
mam dostać kartkę „D” (4 kg).
Czemu?

O U mnie wszyscy dostali
po 5 kg z wyjątkiem 4 bryga
dzistów i dwóch suwnicowych.
Operatorzy dostali, a suwni
cowa, która ma w angażu na
pisane: operator urządzeń —-

suwnicowa — już nie.
9 Mówię w imieniu mi

strzów. My się nie zgadzamy.
Jako członek partii chcę też

zapytać: komu zależało na

tym, by nas pokłócić? Jako
członek partii uważam też, że

konsultacje są u nas nadal
tylko pustym słowem. Bez
żadnych rozmów z nami kie
dy przychodzi co do czego tam
na górze są podejmowane de
cyzje, Mistrzowie-technolodzy
mająpo4kg,mypo8kg.To
złośliwe i drażniące w stosun
ku do nas posunięcie. Na do-
lomitowni kurzy się tak sa
mo, jak na aglomerowni. Nic
przyjęliśmy kartek — czeka
my.

© Nasi remontowcy pracu
ją wszędzie. Taki spawacz ro
bi tak samo w gorącu i pyle.

© Nazywam się Kazimierz
Kinal, ślusarz-spawacz. Tc
kartki C-l, które nam ukra
dziono — to nieporozumienie.
Jest wilgoć, kurz — wiecie,
jak się pracuje. Człowiek nie
zawsze wystoi w kolejce ten
kawałek wędliny. Przychodzę
tu głodny. Idę do kiosku ku
pić — nie ma. Chcę na sto
łówkę to słyszę, że nie ma

bloczka. Jak pracować o gło
dzie? Może niech mistrz ma

na każdy dzień kilka bloczków
do stołówki, aby dostał chociaż
ten, który ma do wykonania
ciężką robotę.

© To jest panowie metoda
na sianie zamętu, co więcej
mówić?

, Przedstawicielowi dyrektora
ds. pracowniczych było trud
no odpowiedzieć. Tak samo jak
.wszyscy tutaj nie on podej
mował decyzję w tej- sprawie:

— W takiej sytuacji jak ta

zawsze trudno postawić gra
nicę: komu dołożyć, komu o-

debrać? Wobec znanej sytua
cji, że mięsa nie ma i nie za
nosi się szybko, aby było wię
cej. To, co ukazało się w za
rządzeniu ministra Łakomca
to jest po prostu nieporozumie
nie. Ale my — zrozumcie —

jesteśmy zobowiązani do prze
strzegania przepisów państwo
wych. Sytuacja na koksowni,
gdzie także nie chcieli przy
jąć kartek została opanowa
na. To nie objęło was ponieważ
generalnie wasze służby utrzy
mania ruchu nie pracują w

gorącu. Dyrekcja chce za
działać, chociaż nie ukrywam,
że sprawa będzie trudna, a

być może niemożliwa. W Wal
cowni Zimnej Blach jak wiem
nikt nie otrzymał do tej po
ry karty „C”, chociaż by się
tam kilku znalazło. Zdecydo
wali się nie dzielić załogi. Ja
sam podpisuję się pod tym, z

czym wychodzi „Solidarność”.
Nie róbmy podziałów.

Głos z sali: Co dotąd zrobi
ła dyrekcja?

Przedstawiciel dyrektora
Szkutnika: Warszawa odpo
wiada, że ich sytuacja straj
kowa nie przeraża. Mówili
nam: nie straszcie nas straj
kiem.

Głos z sali: To nie jest spra
wa tylko podwyżek płac, albo
tego kilograma kiełbasy, który
nie powinien nas skłócić. Ła
two dać pieniądz bez pokrycia,
łatwo też dać papierek za
miast mięsa. Produkujemy jak
na razie kartki, a chłop za

świniaka chcę 45 dolarów.
Trzeba generalnie ruszyć spra
wę.

Mieczysław Gil, przewodni
czący KRH: Chociaż mamy do
dyrekcji nieraz pretensje to

powiem, że dyrektor Szkutnik
był w Warszawie, chciał to

ruszyć. To jest niestety praw
da, że poprzez takie działania
chce się nas skłócić. Ale my
odpowiemy jednomyślnością.
Jako Komisja apelujemy do
Was abyście nas poparli zgod
nie z apelem, który do Was
dotarł.

Uczestnicy zebrania czytają
apel KRH, który został już
wcześniej powielony:

Likwidacja starego portfela
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

a następnie w 1983 r. i 1984 r.

z tym, że I rata nie mogłaby
być niższa niż 500 zł. Rozło
żenie tej akcj.i na trzy lata
jest konieczne m. in. z uwag,
na trudną sytuację ekonomicz
ną kraju. Przewiduje się jed
nak możliwość szybszego zli
kwidowania „starego portfela”
wśród najstarszych roczników
rencistów i emerytów.

Systematyczna rewaloryzacja
świadczeń pozwoli na utrzy
manie ich wartości, a także na
wzrost w miarę zwiększania
się poziomu plac. Poczynając
od 1983 r. proponuje się w

projekcie ustawy coroczne

zwiększenie podstawy wymia
ru świadczeń o procent wzros
tu przeciętnej płacy w gospo
darce uspołecznionej. Projekt
zakłada również zmianę zasa
dy wymiaru świadczeń.

W nowym systemie emery

Komunikat Wydziału
Handlu i Usług Urrędu

Miasta Krakowa

W celu równomiernej reali
zacji przez ludność kart zaopa

„Jeżeli mamy głodować to

głodować będziemy wszyscy.
W czasie największej dla nas

próby musimy wykazać peł
ną solidarność. Przykład ta
kiej solidarności dali nam ro
botnicy Wybrzeża w Sierpniu
1980. Jednolite kartki dla każ
dego pracownika Huty, z nor
mą będącą średnią normą z

ogólnej puli mięsa przydzie
lonej dla załogi zamierzamy
zaproponować z dniem 1 grud
nia br. Zdajemy sobie spra
wę, że jest to decyzja ważna
I trudna. Spotka się ona z

różnymi ocenami. Dla dobra
związku, dla jedności nas

wszystkich powinniśmy taką
decyzję podjąć. Będzie to naj
lepsza odpowiedź na partyjno-
-rządowe działanie zmierzają
ce do rozbicia naszej solidar
ności. Z apelem tym zwraca
my się do zakładów pracy re
gionu Małopolska i Zarządu
Regionalnego ^fSZZ „Solidar
ność”. Propozycję naszą kie
rujemy też do komisji Kra
jowej i wszystkich związkow
ców w Polsce. Liczymy na po
parcie”.

Dalej mówi Mieczysław Gil:
Wierzę, że wczoraj w czasie
spotkania generała Jaruzel
skiego z prymasem Polski i z

przewodniczącym naszego
Związku — coś zakiełkowało.
Sądzę, że może tym razem
uda się nam coć załatwić nie
dzięki strajkowi — jak było
dotąd.

Henryk Wartalski, przewod
niczący Komisji ZakładowejNSZŹ „Solidarność”: Proponu
ję, aby na żadnym wydziale —

jak to mieliśmy na 02 — nie
podejmowano strajków na

własną rękę. Takie strajki by
łyby moim zdaniem na rę
kę władzy. Propaganda by
trąbita: o, popatrzcie, jacy oni
są! Trzeba sprawę załatwić dla
wszystkich jednakowo.

Kiedy przychodzi do kon
kretnych propozycji formułu
je je członek prezydium KRH
Zdzisław Wagner. Mianowicie:
Ci, którzy do tej pory otrzy
mywali kartkę „C-l” dostaną
kartkę „C” (5 kg). Pozostałym
pracownikom fizycznym, nie'
otrzymującym dotąd karty
„C-l” oraz kierownikom
zmian, kierownikom oddzia
łów, starszym mistrzom, mi
strzom i tym pracownikom u-

mysłowym, którzy otrzymywa
li dotąd' kartę „C-l” przypad-
nie kartka „D” (4 kg). Kartkę
..B” przyznać pozostałym pra
cownikom umysłowym, którym
nie przyznano kart C i D, a

więc zatrudnionym w admini-
stracji, Ale kartka „B” powin
na opiewać na 3,7 kg mięsa
i wędlin, zgodnie z zarządze
niem nr 37, o którym już była
mowa. Przecież nikt nie go
dził się na obniżenie norm

na stale. To obniżenie miało
być tylko przejściowe!.

Te propozycje zostają osta
tecznie sformułowane na ze
braniu z przedstawicielami
protestujących wydziałów. O
godz. 16 członkowie prezy
dium KRH spotkali się w tej
sprawie z zastępcą dyr. na
czelnego Huty ds. pracowni
czych Bolesławem Szkutni
kiem.

Dyrektor Szkutnik zaczął
tak: Sprawa jest przeraźliwie
jasna dla mnie. Ja sam na

własną odpowiedzialność pod
jąłem decyzję o wprowadzeniu
pewnych przywilejów dla lu-
'dzi, którzy pracują w najbar
dziej uciążliwych warunkach.
Wiecie o tym. Teraz słyszę:

jak się panu udało dać kartę
„C-l” to teraz niech pan da
kartę „C”! Nie wiem, czy de
cyzja ministra była konsulto
wana ze związkiem — czy nie.
Mnie nikt o to nie pytał. Co
w tej sytuacji? To, co za
proponowałem na spotkaniu
w WKS. Mamy własny ubój w

Luboczy, możemy jakoś starać
się od siebie dołożyć ten ki
logram mięsa dla tych ludzi,
którzy naprawdę według na
szego rozeznania spełniają wy
mogi do otrzymania karty „C”.
To wszystko, co możemy.

Marian Kania, wiceprzewod
niczący KRH: To załatwić na
leży generalnie. Pan nie po
pełnił błędu, my tu nie przy
chodzimy z pretensjami. Ale
ten, kto nam to g... do Huty
podrzucił — niech je stąd za-

bierze. Kilogram mięsa, albo
te parę kur, które byśmy dali

talno-rentowym wyraźnie pre
ferowany będzie długoletni
staż pracy. Proponuje się m.

in. przyjęcie jednolitej zasady
przewidującej zwiększanie
podstawy wymiaru renty lub
emerytury o 1 proc, lub Ł5
proc, za każdy rok pracy w

Polsce Ludowej ponad 20 lat.
Uwzględniono by tym samym
m. in. lata pracy po osiągnię
ciu wieku emerytalnego. Po
ziom najniższych emerytur i
rent będzie korygowany wraz

ze zmianami w poziomie naj
niższego wynagrodzenia pra
cowników, a nie — jak do
tychczas — na zasadzie okre
sowej decyzji.

W projekcie znalazły rów
nież odzwierciedlenie liczne
postulaty na temat zmniejsze
nia dysproporcji w poziomie
świadczeń. Proponuje się m.

in., aby najwyższa emerytura
nie przekraczała 3,5-krotnie
średniej płacy, a także zmniej

trzenia na mięso i jego prze
twory informujemy, że Wy
dział Handlu i Usług Urzędu
Miasta zobowiązał przedsię
biorstwa handlowe ł zakłady
pracy do sprzedaży mięsa i je
go przetworów w ilości odpo

załodze WKS i innym — nie
załatwia sprawy.

Jan Ciesielski, członek pre
zydium KRH: Ludzi krew za
lewa na to zróżnicowanie!

Zdzisław Wagner: Czy we
dług pana zarządzenie nr 37 to

jest to, co powinno być?
Dyr. Szkutnik: Słyszał pan

moją rozmowę. Mówiłem dyr.
Sniadowskiemu z Mnisterstwa
Handlu i Usług, że to grozi
nam sytuacją strajkową. Po
wiedział abym nie straszył.

Stanisław Handzlik, wice
przewodniczący KRH: To do
dajmy jeszcze, co wstępnie zo
stało przez nas postawione.
Jeśli dyrekcja do poniedziałku
do 13-rtej nie da nam odpowie
dzi, my na zebraniu plenum
KRH po wcześniejszej konsul
tacji z załogą staniemy na sta
nowisku, aby skorzystać z u-

prawn-ień statutowych. We
wtorek godzinny strajk ostrze
gawczy, w piątek — strajk
właściwy.

Dyr. Szkutnik: Może wcześ
niej poprosimy tutaj dyrektora
Sniadowskiego, Innych...

...a oni nam powiedzą, że nie
mają pełnomocnictw. Panie
dyrektorze, kartki leżą w ad
ministracji, ludzie przecież
muszą coś jeść! W poniedzia
łek chcemy znać odpowiedź.

Jan Ciesielski: Pan propo
nuje dodatkowo po kilogramie
mięsa dla niektórych upraw
nionych. To ludzi poróżni!

Dyr. Szkutnik: Dalej pod
trzymuję. że na dziś, na ten

miesiąc, to jest rozwiązanie. A
przez ten czas zrobimy wszy
stko, aby sprawę załatwić.
Proponuję — pomyślcie nad
tym.

Mieczysław Gil: Abyśmy
się dobrze rozumieli. Ludziom
nię chodzi o kilogram mięsa.
Im chodzi o sprawiedliwość.
Na ZM-ie jednogłośnie przyję
to naszą propozycję, aby w

grudniu ujednolicić przydziały
mięsa. Taką samą decyzję
podjęto na zebraniu z załogą
WKS, na którym pan był. Za
proponowane przez nas roz
wiązanie byłoby zatem roz
wiązaniem tylko na ten mie
siąc.

Stanisław Handzlik: A te

rezerwy mięsa z naszego tu
czu proponuję, aby pan dyrek-

xtor -zachował na okres świą
teczny.

Dyr. Szkutnik: Ja jednak
dalej proponuję, abyście się
przespali z moją propozycją.
Na jutro będzie gotowe roz
wiązanie dystrybucji.

...A my proponujemy, aby
pan przespał się z naszą pro
pozycją! Zresztą mamy świa
domość, że jutro ta sama spra
wa stanie w Bochni, na in
nych wydziałach.

Dyr. Szkutnik: Popieram
wasz apel do załogi, aby uje
dnolicić normy przydziału; Jak
trzeba, ja się pod tą propozy
cją podpiszę.

Zdzisław’ Wagner: Na jed
nym warsztacie podzieliło się
ludzi. ■

Dyr. Szkutnik: Mówiłem: je
śli mamy głodować — to gło
dujmy wszyscy.

Stanowisko w sprawie norm

przydziałów kartkowych dziś
dotrze do całej załogi. Wraz z

apelem KRH o ujednolicenie
przydziałów poczynając od
grudnia. Trudno powiedzieć,
jakie będzie w tej drugiej
sprawne stanowisko całej za
łogi. Czy jednogłośnie opowie
dzą się za uszczupleniem nie
którym przydziałów, aby
wszystkie różnice zostały tym
sposobem zlikwidowane? Jeśli
tak — dyrekcja Huty i KRH

dołożą starań, aby zatrudnieni
na stanowiskach pracy szcze
gólnie uciążliwych mogli do
stawać codziennie mięsne po
siłki regeneracyjne. Niezależ
nie jednak od stanowiska za
łogi, niezależnie od tego, czy
dojdzie we wtorek do strajku
ostrzegawczego, a w piątek do
strajku okupacyjnego moż
na powiedzieć, że do tego kon
fliktu dojść nie powinno. I na
leży — jak o tym mówili hut
nicy — wyjaśnić do końca,
kto odpowiada za arbitralne
podjęcie takiej nieprzemyśla
nej decyzji. Bardzo łatwo bę
dzie teraz całą winą obciążyć
byłego ministra Łakomca. Ale
— czy tylko on jeden zawi
nił?

ELŻBIETA DZIWISZ

szenie rozpiętości różnorod
nych dodatków z tytułu
szczególnego charakteru pra
cy. Projekt przewiduje rów
nież skorygowanie zasad obli
czania dodatku za odznacze
nia i tytuły honorowe. Obec
nie dodatek za odznaczenie
lub tytuł honorowy nie będzie
mógł wynosić więcej niż 3 tys.
zł.

W ustawie znajdują się rów
nież propozycje zmian w za
sadach zawieszania rent i e-

merytur w przypadku podję
cia pracy, a także wcześniej
szego przechodzenia na eme
ryturę.

W spotkaniu z dziennikarza
mi uczestniczyli: wiceminister
pracy, płac i spraw socjalnych,
nowo mianowany prezes ZUS
— Henryk Białczyńskl oraz

dyrektor departamentu w tym
resorcie — Zbigniew Januszek
i dyrektor działu w ZUS —

Ryszard Karolak.

wiadającej 50 proc, normy no
minalnej w okresie od 1 do 15
listopada br. oraz pozostałych
50 proc, w drugiej połowie
miesiąca. Z ograniczeń tych
jest wyłączona sprzedaż dro
biu.

Na pytanie „KrakowsK: lakie wiażesz nadzieje
ze spotkań W. Jaruzelskiego z J. Glempem

i L Wałęsa odpowiadają Stefan Bratkowski,
Wiktor Osiatyński i Wojciech Biełżyfiski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych. Słowem, aby w spolary
zowanym już społeczeństwie
odtwarzać tkankę wspólnoty,
która mogłaby stworzyć co
dzienne podstawy do sensow
nych działań zbiorowych nas

wszystkich.
Jeśli uda nam się stworzyć

taką tkankę współdziałania
zbiorowego, wówczas porozu
mienie na szczytach przynie
sie uzdrowicielskie efekty. Bez
tego może jednak okazać się
bezskuteczne.

Wniosek: to co będzie, zależy
nie tylko od Jaruzelskiego,
Glempa i Wałęsy. Ale od ka
żdego z nas: od tego, na ile
będzie działał wokół siebie na

rzecz zbliżenia ludzi — mimo
wszelkich różnic, jakie dziś ich
dzielą.

Wojciech Gielżyński: Dopóki
nie ma większej ilości infor
macji czy choćby przecieków,

64. rocznica
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
li reprezentacyjna orkiestra
Wojsk Ochrony Pogranicza,
oraz kompania honorowa Kar
packiej Brygady WOP, wziął
również udział konsul Konsula
tu Generalnego ZSRR w Kra
kowie Andriej Borysowie/
Czertów. Pod pomnikiem W.
Lenina w Poroninie złożone
zostały wieńce i wiązanki
kwiatów, w tym także przez
delegację Huty im. Lenina w

Krakowie. Również wczoraj w

poronińskim muzeum W. Le
nina otwarta została nowa,
przygotowana w interesujący
sposób wystawa pod tytułem
„Polacy w międzynarodowym
ruchu postępowym”.

Wczoraj nim rozpoczęły się
uroczystości w Poroninie, oko

Depesza do Związku Dziennikarzy ZSRR
Szanowni Przyjaciele

i Towarzysze I

Z okazji 64 rocznicy Wiel
kiej Październikowej Rewo
lucji ** Socjalistycznej Rada
SDP, zebrana na VII Sesji w

dniu 5 listopada 81 r. przesy
ła Wam serdeczne życzenia i

pozdrowienia.
Zapewniamy, Was, Kole

dzy, iż ogromna większość
społeczeństwa polskiego opo
wiada się za sojuszem pol
sko-radzieckim i umacnia
niem przyjaźni między naszy
mi narodami. Widzimy W

tym fundament polskiej ra
cji stanu i wielką szansę na
szego rozwoju gospodarczego.
Nieliczne zaś wybryki antyra
dzieckie są dziełem nieodpo
wiedzialnych jednostek i •pro
wokatorów.

Komunikat rzecznika prasowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
wno i będą gotowe do u-

stępstw.
Rozmowy mogą rozpocząć

się natychmiast gdy Związek
uzna, że jest przygotowany cio
ich podjęcia.'

Lech Wałęsa powiedzia'. że
jeżeli chodzi o przyszłość to

jest on ostrożnym i czujnym
optymistą. Oznajmił też, że

rozmowy przebiegały pod ha
słem, że Polak z Polakiem nie
tylko może, ale wręcz musi się
dogadać w obliczu ekonomicz
nych i społecznych zagrożeń
wspólnych dla wszystkich lu
dzi w Polsce.

Niezależnie od szczegółowe
go przebiegu tego spotkania
trzeba stwierdzić, że sam fakt
iż do niego doszło stanowić
będzie dla wielu ludzi w Pol
sce powód do odzysknia traco
nej -już nadziei na oczekiwa
ną przebudowę naszego życia,
codziennego i społecznego.
Rozbudzenie tych nadziei na
kłada na rozmawiające strony
olbrzymi ciężar odpowiedzial
ności wobec społeczeństwa.

Z tego powodu warto przy
toczyć fragmenty dwóch u

chwał podjętych na wczoraj
szym posiedzeniu Komisji
Krajowej. ,

Oto one:

Praworządnością budować

społeczny spokój
Wczoraj uczestniczyliśmy w

zebraniu organizacji partyjnej
przy Prokuraturze Wojewódz
kiej w Krakowie. Wczoraj ta

organizacja połączyła się z

POP Prokuratury Rejonowej
Śródmieście mając na wzglę
dzie nie tylko fakt podległo
ści organizacyjnej temu sa
memu Komitetowi Dzielnico
wemu, ale również potrzebę
skonsolidowanego i skuteczne
go działania silnej organizacji
partyjnej w krakowskiej Pro
kuraturze.

Zebranie nie skończyło się
tylko przyjęciem uchwały.
Mowa na nim była również
o powinnościach. prokurator
skich. I sekr. POP przy Pro
kuraturze Wojewódzkiej Kazi
mierz Krasny w imieniu Eg
zekutywy przypomniał:

— Jako prokuratorzy ni»

to trudno o jakiś komentarz.
Można najwyżej snuć spekula
cje.

Skoro 3 przywódców narodu
się spotyka to na pewno nie
po to, by sytuację zaognić, lecz
by ją łagodzić — i to jest op
tymistyczne. Nie znając mate
rii rozmów mogę jedynie pró
bować sformułować parę wa
runków niezbędnych dia ma
terializacji tego naszego dia
logu o porozumieniu społecz
nym. Jest ich zapewne więcej,
ale powiem o dwu:

1) Zabudowa centrum. II-

proszczone byłoby widzenie
polskiego konfliktu tylko w

płaszczyźnie stosunków partia
— „Solidarność”. To jest spra
wa bardziej złożona, choć nie
tu miejsce na jej analizę. W
każdym razie niezbędne jest
zabudowanie różnymi rozmo
wami, porozumieniami czy
kontaktami tego obszaru, na

którym mieści się przytłacza-

licznościowa — rocznicowa im
preza odbyła się w Nowym
Targu. Tu pod celą, w której
więziony był przez Austria
ków Włodzimierz Lenin, pod
czas jednego ze swych poby
tów na Podhalu, złożono wień
ce 1 wiązanki kwiatów.

Z okazji rocznicy Wielkiej
Rewolucji Socjalistycznej
wczoraj w samo południe, w

gmachu KW PZPR w Nowym
Sączu władze partyjne regio
nu s I sekretarzem KW Józe
fem Brożkiem podejmowały
weteranów ruchu robotniczego
z całego województwa. Był
wśród nich rri. in. jedyny ży-
jący jeszcze na terenie Nowo
sądeckiego ‘uczestnik rewolu
cji 1917 roku.

STANISŁAW SMIERCIAK

Mamy wielką nadzieję, że

Wy, dziennikarze radzieccy,
na&i koledzy i przyjaciele, zro
bicie wszystko, by do społe
czeństwa radzieckiego docie
rała prawda o sytuacji i

przemianach w naszym kraju.
Wyrażamy nadzieję i prag

nienie, by nastąpiło ożywie
nie współpracy między naszy
mi organizacjami w. interesie

wzajemnego zrozumienia i
■przyjaźni naszych narodów.

Życzymy Wam i wszystkim
ludziom radzieckim nowych
sukcesów w budownictwie ko
munistycznym i w życiu oso
bistym.,

Z przyjacielskim pozdro
wieniem

RADA STOWARZYSZENIA
DZIENNIKARZY POLSKICH

Warszawa, 5 listopada 1981 U

1. Program związku zawiera
skierowaną do rządu propozy
cję zawarcia porozumień w

trzech dziedzinach:
— doraźnych działań anty-

kryzysowyeh
— kształtu reformy gospo

darczej

Jak zapewne Czytelnicy
pamiętają, wczoraj zamie
ściliśmy komunikat oficjal
ny Polskiej Agencji Praso
wej na temat środowego
spotkania premiera, pry
masa i przewodniczącego
„Solidarności”. Przedsta
wiamy dziś wersję takiego
komunikatu w wydaniu
rzecznika prasowego związ
ku, otrzymaną z Gdańska
specjalnie dla „Gazety
Krakowskiej”.

— urzeczywistnienia samo
rządności i demokracji w pol
skim życiu publicznym

2. Komisja Krajowa oświad
cza wobec całego społeczeń
stwa gotowość uzgodnienia
wszystkich wymienionych pro
blemów i wzywa do podjęcia
rokowań.

Rzecznik prasowy
Komisji Krajowej
MAREK BRUNNE

damy krajowi ani węgla, ani
żywności, powinniśmy jednak
podjąć takie działania, które
będą budować spokój społecz
ny w kraju. To m. in. naszym
obowiązkiem jest zagwaranto
wanie praworządnego i poko
jowego przebiegu procesu so
cjalistycznej odnowy. Naszym
zawodowym i partyjnym o-

bowiązkiem jest podejmowa
nie w sytuacjach konflikto
wych wyłącznie decyzji pra
worządnych, a jednocześnie
rozsądnych, do końca przemy
ślanych.

Do problemów poruszanych
podczas zebrania, w którym u-

dział wziął I sekretarz KD
PZPR Śródmieście Ryszard
Borowiecki, powrócimy nie-
niebawem w osobnej publika
cji.

(Jp)

jąca większość członków partit
i „Solidarności” a także — o-

czywiście — katolicy, kręgi
twórcze, członkowie ZSL i SD,
organizacji młodzieżowych itd.
Stworzenie takiej płaszczyzny
neutralizuje to, co w naszej
sytuacji najgroźniejsze: dzia
łalność ekstremów. Jest to ek
stremum dogmatyczno-sek-
ciarśkie (seminarium marksi
stowsko-leninowskie z huty
„Katowice”, „Grunwald” czy
„Rzeczywistość”) i żywione
przez nie ekstremum w „Soli
darności”. To znana sprawa,
że ekstrema wzajemnie się na
kręcają. Jedyną zaś przeciw
nim bronią nie jest wdawa
nie się z nimi w starcia lecz
spychanie ich na społeczne u-

booze za pomocą sojuszu „sil
dość rozsądnych”, jak to kie
dyś nazwał Wałęsa.

2) Danie ekipie gen. Jaru
zelskiego szansy na choćby
niewielki ale praktyczny i za
uważalny społecznie sukces.
Nie wiem, może to być wydo
bycie tych kilku milionów ton

węgla więcej lub ożywienie
wymiany towarowej pomiędzy
miastem a wsią. Coś, co bę
dzie powszechnie aprobowane
jako pierwszy etap poprawy
sytuacji i dowód skuteczności
działania bloku centrum. Ge- .

neralny bowiem rozwój spraw
w Polsce, szansa odwrócenia
katastrofy i dalszej demokra
tyzacji całego systemu, zależy
od realizacji tych celów, które
są n-iesprzeczne w programach
partii i „Solidarności”. A jest
ich bardzo wiele.

SPORT , SPORT . SPORT » SPORT

Narciarze już na śniegu
Przygotowania narciarzy do

nowego sezonu wkroczyły w

decydującą fazę. .Kadrowicze
przebywają na zgrupowaniach
w kraju i za granicą. Czasu na

treningi pozostało już niewiele.
W dniach 27 stycznia — 7 lute
go 1982 r. w Schladminghaus
rozegrane zostaną mistrzostwa
świata 'w konkurencjach alpej
skich, a kilka dni później 18—28
lutego w Oslo mistrzostwa świa
ta w konkurencjach klasycz
nych.

Grupa biegaczy Edwarda Bud
nego przebywa na północy
Szwecji w Kirunie. Podobnie
jak w poprzednich latach, naj
wyższą formę przed sezonem

prezentuje Józef Łuszczek. Bie
gacze powracają ze Szwecji 9 li
stopada, by wkrótce potem udać
się na kolejne zgrupowanie do
Skandynawii.

20-osobowa grupa, w składzie

Po meczu w Lozannie

Zrozumiała radość panowała w ekipie warszawskiej Legii po
zdobyciu awansu do ćwierćfinału piłkarskiego Pucharu Zdobyw
ców Pucharów. Być może znajdą się sceptycy, którzy stwierdzą,
że Legia zakwalifikowała się do Tli rundy PZP w niezbyt impo
nującym stylu, to jednak faktem pozostanie, że polski zespół
znalazł się w gronie 8 najlepszych drużyn, jednego z trzech
europejskich pucharów, a tego od kilku lat nasze klubowe dru
żyny osiągnąć nie potrafiły. Obecność w ćwierćfinałach PZP
to — jak stwierdził kierownik drużyny Legii Ryszard Kosiński —

wkład warszawskiego zespołu w dobry bilans polskiego futbolu
uzyskany jesienią tego roku.

Trener Kazimierz Górski i jego drużyna czeka obecnie na

losowanie, które przyniesie Legii kolejnego rywala, tym razem

znacznie lepszego niż Lausanne Sport.
Wiele miejsca środowemu spotkaniu poświęcają lozańskie ga

zety. Miejscowa prasa wypowiada się o piłkarzach Legii bardzo
ciepło. Gazety podkreślają, ie Legia w przekroju obu spotkań
była lepsza.

Szombierki i Radomiak

goszczą w Krakowie

Piłkarze znów wybiegną na

boisko aby walczyć o ligowe
punkty. W najbliższą sobotę Wi
sła Kraków podejmuje Szom
bierki Bytom. Początek tego
pojedynku o godz. 14.30 na bois
ku przy ul. Reymonta.

Cracovia mecz o mistrzostwo
II ligi piłkarskiej rozegra -w nie
dzielę przy ul. Kałuży. Począ
tek spotkania o godz. 11.30.

Hutnik Kraków spotyka się w

Stalowej Woli z tamtejszą Stalą.
(m)

III miejsce
młodych zapaśników

Ostatnio odbywał się w Su-
boticy (Jugosławia) turniej ju
niorów w stylu wolnym, w któ
rym startowała 12-osobowa re
prezentacja Krakowa oparta na

zawodnikach klubów: Krakus,
Prądniczanka, Dalin i Garbarnia.
Pierwsze lokaty wywalczyli:
kat. 45 kg — Kowalski (Prąd
niczanka), kat. 42 kg — Sala
(Dalin), drugie: 75 kg Lango
(Prądniczanka), 81 kg — Żelazko
(Krakus), trzecie: 48 kg — U-

czeń (Krakus), 87 kg — Tobiasz
(Garbarnia).

Drużynowo Kraków uplasował
się na III miejscu.

W kilku wierszach
• W zakończonym w nocy z

środy na czwartek meczu o Pu
char UEFA: Sporting Lizbona —

Sauthampton 0:0. Pierwszy mecź
4:2 dla Sportingu i awans tej
drużyny.

• Od 3 dni trwa strajk o-

kupacyjny siedziby Hiszpańskiej
Federacji Piłkarskiej, zorganizo
wany przez piłkarzy Ii-ligowe
go klubu Almeria. Kierownictwo
klubu nie wypłaciło zaległego
sprzed dwóch lat wynagrodze
nia.

• W niedzielę (8 bm.) w Star

Z dalekopisu
SPOTKANIA PREMIERA

(TAP) I sekretarz KO

PZPR, prezes Rady Minis
trów gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął 5 bm.

przedstawicieli organizacji
młodzieżowych: przewodni
czącego ZG ZSMP — Jerze
go Jaskiernię, naczelnik*
ZHP — Andrzeja Ornata,
przewodniczącego RN SZSP
— Tadeusza Sawica, prze
wodniczącego ZK ZMW
Waldemara Swirgonia •

przewodniczącego RK ZM9
— Piotra Walio.

KARTA NAUCZYCIELA
Kancelaria Sejmu infor

muje, że 5 bm. rozpoczęta
prace sejmowa podkomisja
ds. rozpatrzenia rządowege
projektu ustawy Karta Nau
czyciela, złożona z posłów
— członków Komisji Oświa
ty i Wychowania oraz prae
ustawodawczych, z udzia
łem przedstawicieli Komisji
Pracy i Spraw Socjalnych
oraz Nauki i Postępu Tech
nicznego. W pracach biorą
również udział przedstawi
ciele obu związków zawodo
wych działających w środo
wisku nauczycielskim: ZNP
— Oświata oraz NSZZ „So
lidarność”.

APEL DO URZĘDÓW
POCZTOWO-CELNYCB

W związku z ogromnym
napływem paczek z zagra
nicy KKK NSZZ „Solidar
ność” Pracowników Resort*

Łączności apeluje do praco
wników pocztowo-ceinych •

podejmowanie pracy w wol
ne soboty.

Jednocześnie prosimy o

nadsyłanie uwag, propozycji
i wniosków, które mogłyby
usprawnić odprawę paczek
żywnościowych (zagranicz
nych), w przyszłości do

kompleksowego rozwiązania
problemu.

której są biegaczki, specjaliści
od kombinacji norweskiej oraz

biegacze przebywa w Murmań
sku. Są tam m. in. Anna Gębala,
Stanisław Kawulok, Jan Legier-
ski i Józef Pawlusiak. Pobyt w

Murmańsku potrwa do 10 listo
pada.

Skoczkowie trenują w kraju.
Seniorzy przebywają w Wiśle,
natomiast juniorzy w Warsza
wie. Treningi odbywają się na

skoczniach igelitowych. Wyjazd
kadry na treningi na skoczniach
naturalnych w Austrii nastąpi
27 listopada.

2-tygodniowe pobyty w Austrii
mają za sobą zjazdowcy, którzy
w tych dniach powrócili z tre
ningów na lodowcach. Trener

Andrzej Kozak przebywał tam z

grupą dziewcząt: siostry Tlałki,
Ewa Grabowska, Krystyna
Borko. W Austrii trenowała
również 10 juniorów.

Kalendarzyk sportowy

Koszykówka — I liga: Wisła
Kraków — AZS Katowice, pią
tek, godz. 17.30. Wisła Kraków.
— Slęza Wrocław, niedziela,
godz. 16.30 (kobiety).

Wisła Kraków — Śląsk Wroc
ław, sobota, godz. 18.30 (męż
czyźni).

II liga: Korona Kraków —

Piotrcovia, sobota, godz. 17 (męż
czyźni).

AZS-AWF Kraków — Tęcza
Łódź, sobota, godz. 16 (kobiety).

Piłka ręczna — I liga: Hutnik
Kraków — Śląsk Wrocław, so
bota, godz. 17, niedziela, godz. 10
(mężczyźni).

Garbarnia — Sparta Katowice,
sobota, godz. 16, niedziela, godz.
10 (mężczyźni — II liga).

Puchar Polski: Cracovia —

AZS Warszawa, piątek, godz. 18,
AZS — Otmęt Krapkowice, so
bota, godz. 17, Gracouia — Ot
męt, niedziela, godz. 13.30 (ko
biety).

Hokej na lodzie: Cracovia —

GKS Katowice, piątek, godz. 17.

Judo: piątek, sobota, niedzie
la — Turniej o „Błękitną wstę
gę Wisły”.

Zapasy: 6—8. XI. Międzyna
rodowy turniej im. Wł. Bajorka.

Piłka nożna: Wawel — Siarka
Tarnobrzeg o mistrzostwo III

ligi — sobota, godz. 12.

gardzie rozegrany zostanie eli
minacyjny mecz piłkarskich mi
strzostw Europy juniorów star
szych (do 18 lat) Polska —Szwe
cja. Kandydaci do reprezentacji
Polski przebywają na zgrupo
waniu w Nowogardzie.

• Polscy tenisiści stołowi A.
Grubba i L. Kucharski oraz A.
•Jakubowicz i T. Klimkowski u-

dają się do Amsterdamu, gdzie 8
bm. stoczą pojedynek Ił rundy
rozgrywek o Puchar Europy z

holenderskim zespołem Tępo
Team Amsterdam.

I
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Fot. archiwum

W samym środku
i obok REWOLUCJI

Żyjemy w naszym kraju w

wyjątkowo niekonwencjonal
nych warunkach politycznych

Skłania to również piszącego ns

temat 84. rocznicy Wielkiej Socja
listycznej Rewolucji Październi
kowej do nietypowej formy. Prze
to w miejsce tradycyjnego arty
kułu proponuję' — na okoliczność
tej rocznicy — kilka refleksji po
litologa i działacza Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Refleksji nie tylko na tle tam
tych dni października 1917 r. lat
i czasów które są już przeszłością,
ale również nad dniem dzisiej
szym, dzisiejszego spojrzenia na

Październik.
Zwycięstwo rewolucji socja-■ listycznej w Rosji miało do

niosłe, decydujące znaczenie dla
rozwoju międzynarodowego ru
chu robotniczego, powstania świa
towego systemu państw socjali

na Wielki Październik
stycznych oraz rozpadu systemu
kolonialnego, a w konsekwencji
zmiany geografii politycznej świa
ta. Rewolucja r-ozpoćzęła etap po
wszechnego kryzysu kapitalizmu
i stopniowego ograniczenia jego
wpływów na rzecz sił socjalizmu
i postępu.

Od zarania zwycięstwa rewolu
cji polityka Zagraniczna ZSRR
miała interna,cjonalistyćzny cha
rakter. Międzynarodowy ruch ro
botniczy otrzymał wsparcie mo
ralne i polityczne a na terenie
Związku Radzieckiego znajdowa
ły się siedziby wielu międyinaro-
dowych central ruchu robotnicze
go z Kominternem na czele. Roz
wijał się i wzmacniał ruch komu
nistyczny, od kilkudziesięciu ty
sięcy, poprzez 3,1 min w 1939 r.

do blisko 70 min członków zorga
nizowanych w blisko 100 partiach
komunistycznych świata współ
cześnie. Działalność ideologiczna
i polityczna KPZR wywierała do
niosły wpływ na kierunki działa
nia i oblicze międzynarodowego
ruchu robotniczego. Są to związKi
dwustronne, albowiem również
światowy ruch komunistyczny u-

dziela wsparcia pierwszępru pań
stwu socjalizmu.

Związek Radziecki miał deter
minujący wpływ na powstanie
socjalistycznego systemu państw
demokracji ludowej, od Mongol
skiej Republiki Ludowej w .1924
r., poprzez Albanię, Bułgarię, Cze
chosłowację, Jugosławię, NRD.
Polskę, Rumunię, Węgry — w

Europie; Chiny, Koreę i Wietnam
w Azji, oraz Kubę na drugiej pół
kuli. Radzieckie wsparcie otrzy
mują kraje będące na drodze soc
jalistycznych przeobrażeń: An
gola, Etiopia, Kampucza, Laos i
Mozambik. To jeden z aspektów
międzynarodowych konsekwencji
Rewolucji Październikowej.

Podstawowe założenia ideologi
czne Rewolucji Październikowej
a następnie potęga Związku Ra
dzieckiego, przyspieszyły _ proces
rozpadu Systemu kolonialnego
Moralnemu i politycznemu po
parciu dla ruchów narodowowy
zwoleńczych towarzyszyła wszech
stronna i sk,uteczna pomoc ma
terialna. Dla wielu krajów tzw.

Trzeciego Świata ideały rewolucji
i działalność państwa radzieckie
go. na arenie międzynarodowej
stanowią ważny element ich po
litycznej orientacji.

W okresie 64-lętniego rozwoju
ZSRR przekształcił się w olbrzy
mie mocarstwo, które w poważ
nym stopniu decyduje o kształ
towaniu się układu sił na forum
międzynarodowym. Doświadcze
nia 64 lat stanowią ważki przy
kład dla innych narodów świata
które czują się szczególnie zwią
zane zarówno z Wielką Socjalis
tyczną Rewolucją. Październiko
wą, jak i z budową socjalizmu
i podstaw komunizmu w ZSRR.

2 Sama Rewolucja Październi-
■ kowa oraz jej następstwa na,

trwałe związane są z historią
Polski. Już sam fakt obalenia w

1917 r. caratu, odwiecznego wroga
niepodległości Polski, miał dla'na,
wymiar historyczny. I nie byk
dziełem przypadku, że dokonam
tego przy ogromnym udziale Po
laków. Korespondent sanacyjne.
„Gazety Polskiej” w reportażu
ZSRR w 1932 r. pisał: „Ilość Po
lakózo w sowieckim aparacii
państwowym jest nieproporcjonal
nie duża. Dość powiedzieć, ż<

większość ludzi, z którymi z urzę
du się często widuję, mówi zi
mną po polsku, choć z reguły wi
tam ićh w języku urzędowym
Wreszcie, gdy podczas, przyjęcia

Doc. dr JULIAN WIELGOSZ

przewodniczący ZK TPPR w Krakowie

na Kremlu usłyszałem jak znako
mity dziennikarz sowiecki Radek
docinał sobie wzajemnie w naj
czystszej polszczyżnie z general
nym inspektorem sowieckiej ma
rynarki, a dzieckiem białostockie
go robociarza — Romanem Mu-
kłewiczem, i to zupełnie głośno —

nie mogłem powstrzymać się od
uwagi, że »chyba ta cała rosyjska
rewolucja jest jakąś polską in
trygą"”.

Znane jest stanowisko W. I. Le
nina w kwestii samostanowienia
narodów i podpisany przez niego
dekret Rady Komisarzy Ludo
wych o anulowaniu traktatów do
tyczących rozbiorów Polski z

dnia 5 września 1918 r. Po 22
czerwca 1941 r. nasze narody po
wiązała sojusznicza wspólnota
koalicji antyhitlerowskiej. Na zie
mi rosyjskiej powstały polskie
armie, i ta Andersa, i ta Berlin
ga. Wspólne było święto zwycię
stwa w maju 1945 r. i obok czer
wonej — biało-czerwona flaga w

Berlinie. I jakże wspólne były
cierpienia i ofiary wojenne na
szych narodów: 20 milionów oby
wateli radzieckich i 6 milionów
Polaków, tj. około 50 proc, wszys
tkich strat ludzkich poniesionych
przez uczestników II wojny świa
towej. Na polskiej ziemi „za wa
szą wolność i naszą” poległo blis
ko 600 tysięcy radzieckich żołnie
rzy. Jest to największa liczba żoł
nierzy jednego kraju poległych w

walce o wyzwolenie drugiego
kraju.

Są też krakowskie związki z hi
storią rewolucji i działaniem
państwa radzieckiego. Tu, na

krakowskiej ziemi, żył i przygo
towywał koncepcję niedalekiej
rewolucji, jej ideolog i organiza
tor Włodzimierz I.. Lenin; to mia
sto zostało uratowane w styczniu
1945 r. dzięki poświęceniu żołnie
rzy i kunsztowi wojskowemu ge
nerałów' rewolucyjnej armii; tu
zbudowano dzięki radzieckiej po
mocy pierwszy wielki zakład soc
jalistycznej industrializacji —

Kombinat Metalurgiczny im. Le
nina. Można by mnożyć przy
kłady współczesnej współpracy
ludzi i instytucji Krakowa z wie
loma ludźmi i instytucjami w

Związku Radzieckim. Ta przysz
łość i teraźniejszość w stosunkach
polsko-radzieckich determinuje
charakter tych stosunków.

, Niezależnie od tego, jak liczna
jest grupa' sceptyków wobec
stwierdzenia, że silny Związek
Radziecki jest potrzebny Polsce,
lak samo jak silna Polska
Związkowi Radzieckiemu, prak
tyka ostatnich, blisko czterdziestu
lat, w' stopniu wystarczającym je
potwierdza. Ta '

myśl polityczna
zrodzona ze wspólnych doświad
czeń II wojny światowej legia u.

podstaw naszego dwustronnego
Układu o Przyjaźni i Pomocy
Wzajemnej z 21 kwietnia 1945 r.

oraz naszego współudziału w .Ra
dzie Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej i Układzie Warszawskim.

Związek Radziecki, który' po
niósł sam ogromne straty w woj

nie z faszyzmem (około 1/3 ma
jątku narodowego), przyszedł
Polsce z pomocą w -odbudowie
gospodarki, następnie jej rozbudo
wie i unowocześnieniu. W ofcresi'
powojennej współpracy zbudowa
liśmy przy technicznej pomoc;
ZSRR ponad 200 przedsiębiorstw i
obiektów przemysłowych. Prądu
kują one m. in. 57 proc stali, 7!
proc, surówka . 66 proc, produk
tów naftowych. Dostawy radziec
kie w znacznym stopniu zabez
pieczają polskie zapotrzebowani
na energię, paliwa i surowce, a t,<
2/3 ropy i bawełny oraz 3/4 rudy.

W latach dla nas trudnych
(1980—81) ogólna wartość radzie
ckiej pomocy gospodarczej w róż
nych formach wyniosła około 5
mld dolarów.

Również Polska dla Związku
Radzieckiego jest ważnym partne
rem gospodarczym. Udział ma
szyn i urządzeń w dostawach z

Polski do ZSRR wynosi około 30
proc. Eksportujemy statki i wy
posażenie okrętowe,' ta;bor kolejo
wy, maszyny budowlane, urzą
dzenia elektrotechniczne i chemi
czne. Rynek radziecki jest wiel
kim odbiorcą naszego przemysłu
lekkiego, w tym konfekcji. Kraje
nasze uczestniczą w wielu wspól
nych przedsięwzięciach inwesty
cyjnych RWPG, o. czym wiedzą i

znają z autopsji nasi budowlani.

Niepełny byłby to obraz po
wojennej rzeczywistości bez przy
pomnienia faktu, że 36 lat poko
jowego życia kolejnych pokoleń
Polaków nierozerwalnie wiąże się
z kierunkiem polityki zagranicz
nej i potęgą militarną ZSRR.
Gwarantem Poczdamu, a więc
nienaruszalności naszych granic
na Odrze i Bałtyku stał się
wojskowo-polityczny sojusz pań
stw socjalistycznych w Europie
— Układ Warszawski, a Helsinki
nie byłyby możliwe bez wspólne]
aktywności Polski i Związku Ra
dzieckiego na arenie międzynaro
dowej. •

Tak ukształtowane stosunki po
lityczne, kulturalne i gospodarcze
winny posiadać obustronnie war
tość trwałą. Z polskiej strony po
siadają one walor konstytucyj
nego zapisu w artykule 6, który
stwierdza, że PRL „umacnia przy
jaźń i współpracę ze Związkiem
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich..." Trwałość stosunku
Związku Radzieckiego do socjali
stycznego państwa polskiego po
twierdził w ostatniej depeszy do
I sekretarza KC PZPR Wojciecha
Jaruzelskiego przywódca radziec
ki, sekretarz generalny KPZR
Leonid Breżniew, pisząc, że „ko
muniści radzieccy i wszyscy lu
dzie radzieccy są szczerze zainte
resowani tym, aby przyjaźń mię-
dy naszymi partiami i narodami,
zrodzona we wspólnej walce z fa
szyzmem oraz owocna, wszech
stronna współpraca na wszystkich
etapach rozwoju w okresie po
wojennym rosły i umacniały się
dla dobra obu naszych krajów, a

także sprawy socjalizmu i pokoju
w Europie i na całym świecie. W
swoich wysiłkach zmierzających
do osiągnięcia tych celów spotka
cie się ze zrozumieniem i popar
ciem ze strony KPZR i państwa
radzieckiego".

Wyjątkowo skomplikowana
■ sytuacja apołecano-polityczna

i wszechogarniający kryzys go
spodarczy naszego kraju skłania
ją również do spojrzenia na wiel
ką rocznicę przez pryzmat sta
wianego pytania, a nierzadko
stwierdzenia o ustrojowej winie
tegoż stanu rzeczy. Jest niemało
naweś tych, którzy „tam”* , „u

nich”, „przez nich” itd. widzą
przyczynę zła. Mimo okolicznoś
ciowego charakteru tego tekstu
warto tej „filozofii” poświęcić
kilka zdań.

Są to w większości sentymenty,
bądź resentymenty do poglądów i
oczekiwań na sezonowy charak
ter państwa radzieckiego, na za
łamanie się światowego systemu
socjalistycznego i zmierzch ru
chu komunistycznego. Są to po
glądy wielokrotnie głoszone od
64 lat; niewiele czasu dawano
Rosji bolszewickiej po 1917 r.

Związkowi Radzieckiemu po 22
czerwca 1941 r„ tomy zapisano na

temat zbliżającego się krachu
ZSRR. Dotyczyło to również Ku
by i Wietnamu, NRD i Jugo
sławii. A ilu prowokowało zanik
kofnonizmu np. w Europie Za-

chódniej? Fakty są inne. Umac
nia się potęga polityczna, ekono-

mieana i militarna Związku Ra
dzieckiego, rozszerza się światowy
system państw socjalistycznych i
ranga partii komunistycznych
w życiu politycznym wielu kra
jów kapitalistycznych (np. wejś
cie komunistów w skład rządu
we Francji).

Niestety, upłynie trochę czasu

nim poznamy więcej danych o

przesłankach powodujących wie
lokrotność kryzysów gospodar
czych i politycznych w Polsce.
Wiele s nich znamy. To wolunta
ryzm gospodarczy i państwowy
niemałej części elity władzy; to
lekceważenie tego, że jako naród
nie przywłaszczaliśmy sobie ni
czego co polskie nie było, ani nie
oddawaliśmy niczego co polskie
było; to dość powszechne łama
nie norm moralnych i prawnych
przez wielu rządzących, zatraca
nie wielu klasowych, ideowych
i politycznych pryncypiów w or
ganizacji politycznej społeczeń
stwa; i -wreszcie ■— łamanie leni
nowskich (tych wynikających
również z nauk październikowej
rewolucji) norm życia wewnątrz
partyjnego PZPR. Szukajmy więc
przyczyn raczej tu, nad Wisłą niż
nad Wołgą.

Chcę wierzyć, że dla większości
moich rodaków, a przede wszyśt-
kim dla łudzi pracy, tych, którzy
w codziennym, mozolnym trudzie
wydobywają węgiel, wytapiają
stal, produkują żywność, budują
domy 1 szpitale — wyjście z

istniejącej w Polsce sytuacji nie
znajduje się w historycznym
antysowietyźmie, we wzniecaniu
starych (przegranych) antykomu
nistycznych ksenofobii. A już fak
ty wandalizmu i profanacji pom
ników i grobów sojuszników i
wyzwolicieli godzą w nasz naro
dowy honor — a bardziej obcią
żają rzeczywistych inspiratorów
(„nauczycieli”) niż ich obałamu-
ćonych wykonawców. Nie tylko
na smutną refleksję, ale zdecy
dowaną dezaprobatę, i to głównie
zę strony inteligencji, zasługują
ci, którzy z trudnej i często tra
gicznej przeszłości w stosunkach
polsko-rosyjskich i polsko-radzie
ckich chcą czerpać polityczne ko
rzyści. Demagogia i zacietrzewie
nie polityczne, a bywa i intelek
tualna karłowatość, stanowią
przesłankę- tej jednostronności w

projekcji przeszłości i współczes
nej antyradzieckości. Mówiąc naj
oględniej — jeśli ma się na

względzie nasz polski interes, na
szą rację stanu - to tu droga
prowadzi donikąd.

Sądzę, że zasadną będzie koń
cowa refleksja o należnym tej re-

• wolneji miejscu w historii dzie
jów. Pchnęła ta rewolucja świat
XX wieku „na nowe tory”, i nie
trzeba być specjalistą politycznej
historii świata, by wyobrazić so
bie, jak wyglądałaby polityczna
mapa współczesnego świata bez
tej rewolucji. Każda.jej rocznica
— i ta 64. ■— potwierdza należne
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej określenie „Wielka”.

Pisać inaczej o Rewolucji Październikowej? Do
brze, ale co to znaczy inaczej? O rewolucji pi
zze i mówi zię cały czas inaczej od kiedy to

historyczne wydarzenie miało miejsce. Inaczej w

filmie łat trzydziestych, inaczej w filmie lat sie
demdziesiątych, to samo można powiedzieć o pro
zie i poezji, o popularno-naukowym, czy wręcz
naukowym ujęciu. Proponuję więc tym razem

spojrzeć na rewolucję poprzez losy niektórych
rosyjskich intelektualistów. I również ich oczyma.

OSIP MANDELSZTAM: w jego poezji prawie
nie czuje się odniesienia wprost do tego Wydarze
nia. Ale znajdziemy w niej i wstrząs i dystans do
rewolucji, i ostrożne znajdywanie w tym wielkim
procesie dziejowym nowych wartości. Oto frag
menty wiersza „Dla Kasandry” z wydanego w Pol
sce w 1971 r. przez PIW zbiorku poezji:

... I w grudniu znów siedemnastego roku
Z miłości wszystkośmy stracili:
Tych z ludowego złupiono-wyroku.
A tamci sami siebie ograbili...

Na placu, gdzie pancerki milczą, *

Widzę człowieka: głownią krwawą
Straszy okrutną zgrają wilczą:
Dla wszystkich — wolność, równość, prawo!"
Mandelsztam pisał to w grudniu 1917 roku.

Inny wielki poeta tamtych lat — SERGIUSZ
JESIENIN, w wierszu pt. „Towarzysz”, wydanym
w tomie przez PIW, w 19/5 r. pisał (również w

1917 roku):

„Pełza Martyn od ściany do ściany:
Jużeście, sokoły, pochwytane,
Już spętane,
Już za kratą!
Głos zamiera, cisza się piętrzy,
Ktoś go dusi, ktoś nieznany męczy,
Ktoś pali ogniem.
Ale spokojnie dźwięczy
Za oknem,
To gasnąc, to jarząc się
Znowu,
Żelazne Słowo:
„Rrr7ee-pu-u-blika!".

WALENTIN KATAJEW — znany najbardziej w

Polsce z powieści „Samotny biały żagiel”, napisał
bardzo osobiste wspomnienia pt. „Trawa zapom
nienia”, wydane przez PIW w 1969 r. Pisze o rewo
lucji, o ludziach którzy byli za nią, ale i o takich,
którzy się jej przeciwstawiali. Popatrzmy na tamte
lata oczyma Katajewa.

O IWANIE BUNINIE: „Był to jakiś zupełnie no
wy dla mnie, niepokojący Bunin, prawie emigrant
lub raczej autentyczny emigrant, który w całej
pełni, dogłębnie uświadomił sobie tragedię i upa
dek starej ■Rosji, rozpad wszelkich związków... Bu
nin pozostał w Rosji ogarniętej przez straszną dla

niego, bezlitosną rewolucję.” f
Iwan Bunin do końca nie mógł się pogodzić x

rewolucją — w 1920 r. emigrował do Francji. Ka
tajew pisze o jego pobycie w Odessie jak o emi
gracji już dokonanej. Pisze o czasie, gdy w dale
kiej i zupełnie nowej, nie do przyjęcia dla Bunina
Rosji — toczyła się walka o zwycięstwo rewolucji.
W Odessie był względny spokój. Bunin czekał tam
ńa klęskę rewolucji. Tych wewnętrznych emigran
tów — jak pisze Katajew — było wtedy w Odessie
spośród inteligencji wielu: „Wszyscy ci ludzie to

uciekinierzy z Rosji Radzieckiej — głośni adwoka
ci, lekarze, literaci, nawet zdaje się, członek Aka
demii..."

JOHN REED w swoim znanym reportażu „Dzie
sięć dni, które wstrząsnęły światem” tak pisze o

części inteligencji w czas rewolucji: „Poeci pisali
wiersze o wszystkim.— tylko nie o rewolucji. Ma
larze — realiści malowali sceny ze średniowiecznej
Rosji — byle nie tykać rewolucji... A dookoła
nich — ogromna Rosja w mękach tworzyła nowy
świat..."

Ale wróćmy do wspomnień Katajewa: „Nade
szła późna jesień, a o. powrocie Bunina do Moskwy
wciąż jeszcze nie mogło być mowy. Władza ra
dziecka, której wszyscy u nas wróżyli rychły ko
niec, nie tylko nie upadła, lecz nawet sądząc z

wszystkiego — umacniała się.” W wyniku pokoju
brzeskiego do Odessy zamiast Niemców przy
byli ich zwycięzcy, tak zwani „sojusznicy”, i na

południu rozpoczął się niemal dwuletni okres, w

ciągu którego władza przechodziła z rąk do rąk
około sześciu lub więcej razy, dopóki ostatecznie
i na stafb nie zapanowała władza radziecka.” I da
lej pisze o życiu tej „wewnętrznej emigracji” w

Odessie: „Może się wydać dziwnym, niemal nie
prawdopodobnym, że w czasie gdy wokół szalała
wojna domowa, idąca z północy na południe, w

pałacyku na ulicy Książęcej (gdzie mieszkał Bunin)
za lustrzanymi szybami płynęło, zresztą raczej
wyimaginowane niż prawdziwe — zupełnie inne

życie.” Tam toczyły się dyskusje o Tołstoju, Do
stojewskim i inne abstrakcyjne spory.

A o tych samych czasach ALEKSANDER BLOK
pisał w poemacie „Dwunastu”: „Trach, tach —

tach! I tylko echem odpowiada im ulica..."

Katajew nie mógł zgodzić się z oceną rewolucji
dokonaną przez Bunina. Bo Bunin — zdaniem Ka
tajewa — bał się jej panicznie, bał się zwłaszcza
żołnierzy. To o nich Katajew pisze: ja, który
leżałem z nimi, to ranny, to zatruty gazami, w po
towych lazaretach na zgniłej słomie, znałem ich
najtajniejsze, chłopskie, głęboko sprawiedliwe ma
rzenie o ziemi, o wolności, o powszechnym pokoju,
o obaleniu nienawistnej dynastii Romanowów, o

wygnaniu właścicieli ziemskich, kułaków i kapi
talistów, o nadchodzącej rewolucji... byli to prości,
dobrzy, serdeczni i sprawiedliwi rosyjscy chłopi i
robotnicy, maltretowani i doprowadzeni do osta
teczności przez zbrodniczą wojnę i wiekowe bez
prawie. To właśnie była prawdziwa Rosja — nie
ta, którą wymyślił Bunin ogarnięty haniebnym
strachem przed rewolucją, strachem, który prze
żywało wówczas wielu rosyjskich inteligentów.”

Interesujący i mało znany jest również fakt, że
choć Iwan Bunin był jawnym przeciwnikiem re
wolucji, to przecież wśród ludzi, którzy byli po
jej stronie, wśród tej części inteligencji, która
tworzyła wraz z robotnikami i chłopami nowy
porządek — znalazł wsparcie. Może to nam się
wydać dziwne, ale przeciwnik rewolucji, Iwan Bu
nin, dzięki Łunaczarskiemu i sekretarzowi Komite
tu Rewolucyjnego w Odessie, do których zwrócił
się przyjaciel Bunina, malarz odeski Nikulis —

otrzymał glejt bezpieczeństwa, który do czasu wy
jazdu do Francji dawał mu nietykalńość i chronił
przed sądami rewolucyjnymi.

Poświęćmy więc chwilę uwagi ANATOLOWI
ŁUNACZARSKIEMU. Człowiek to był niezwykły,
wrażliwy, inteligentny. Wspomniany już wcześniej
John Reed pisał o nim: „Łunaczarski— szczupła,
jakby studencka postać o wrażliwej twarzy arty
sty..." Już po zwycięstwie rewolucji w Piotrogro-
dzie Łunaczarski został komisarzem oświaty w Ra
dzie Komisarzy Ludowych. J. Reed w innym
miejscu wspomina o jego wystąpieniu na posie
dzeniu tej Rady w listopadzie. 1917 roku, gdy. Łu
naczarski dowiedział się o ostrzeliwaniu soborów
Uspienskiego i Wasilija Błogosławionego oraz

Kremla: . „Nie mogę tego wytrzymać! Nie mogę

patrzeć na to okropne niszczenie piękna i trady
cji/”. Wieczorne gazety w Motkwie wydrukowały
jego pismo o podaniu się do dymisji, w którym
czytamy: „Co będzie dalej? Co się może jeszcze
stać? Ja już tego wytrzymać nie mogę. Mój kie
lich jest pełny. Nie mogę zapobiec okropnościom, a

pracować pod ciężarem myśli, które doprowadzają
do obłędu — nie umiem. Oto dlaczego opuszczam
Radę Komisarzy Ludowych Zdaję sobie w pełni
sprawę z ważkości tej decyzji, ale nie mogę znieść
więcej.”

Tego samego dnia białogwardziści poddali się —

cenne zabytki ocalały. I to też była rewolucja, a

tacy jak Łunaczarski byli W niej, w samym jej
środku.

E. WATAŁA i W. WOROSZYLSKI w wydanej
przez PIW książce o Sergiuszu Jesieninie, wspomi
nają publiczną wymianę zdań między Łunaczar-
skim a grupą poetycką Jesienina. Dyskusja ta
miała miejsce w 1921 r., gdy Łunaczarski był ko
misarzem ludowym. Spór toczył się na łamach
jednej z gazet. Imążyniści —- poeci z grupy, do
której należał Jesienin, pisali: „Wobec tego, że
wymieniony krytyk i komisarz ludowy już nie

pierwszy raz obrzuca nas podobnymi gołosłownymi
inwektywami, komitet centralny zakonu imażyni-
stów uważa za właściwe zaproponować:

1. Komisarzowi Łunaczarskiemu — albo zaprze
stać tego lekkomyślnego szczucia... albo jeżeli jego
frazes jest nie tylko frazesem, lecz stanowczym
przeświadczeniem — wysłać nas za granice Rosji
Radzieckiej, bowiem nasza obecność tutaj w cha
rakterze szarlatanów jest uwłaczająca dla nas i

niepotrzebna, a może nawet szkodliwa dla państwa.
2. Krytykowi Łunaczarskiemu — publiczną dy

skusję o imażyniźmie...
Mistrzowie KC zakonu imaźynistóut
Jesienin, Marienhof, Szerszeniewicz”

I co na ten publiczny list komisarz ludowy o-

światy Łunaczarski, który z ramienia najwyższego
kierownictwa partii odpowiada za politykę kultu
ralną? Na łamach tej samej gazety, t k listu po
etów znajduje się odpowiedź Łunaczarskiego:
„Krytyk Łunaczarski odpowiada, że czuje się
uprawniony do wypowiadania dowolnych opinii o

dowolnych poetach lub grupach poetyckich, pozo
stawiając takim poetom lub grupom, lub też kry
tykom i uczonym, będących ich zwolennikami,
obronę ich w druku... Komisarz zaś Łunaczarski,
po pierwsze, nie ma prawa wysyłać za granicę
Rosji poetów, którzy mu się nie podobają, a po
drugie, gdyby nawet miał to prawo, nie korzystał
by z niego...

Komisarz Ludowy Oświaty A. Łunaczarski."

Później, gdy Jesienin coraz poważniej chory po
padał w ciągłe stany alkoholowe — Łunaczarski

pomagał mu. Kiedy Jesienin kolejny raz po pija
nemu wszczął awanturę, Łunaczarski zwrócił się do
prokuratora o umorzenie sprawy, która przeciw
poecie miała się toczyć w sądzie powszechnym.

Z Odessą wiąże się jeszcze jedna znacząca po
stać — IZAAKA BABLA, w tym właśnie mieście
urodzonego. Był żołnierzem rewolucji, ścjślej
żołnierzem słynnej Konarmii. Z nią — pod do
wództwem Budionnego przemierzył szmat Rosji
w czasie wojny domowej; doszedł aż do Polski.
Jak pisze JERZY POMIANOWSKI we wstępie do
„Utworów wybranych Izaaka Babla” wyd. w

„Czytelniku” w 1964 r., pełne zaangażowania, go
rączkowe, wręcz ezynne poparcie przez Babla re
wolucji miało określone podłoże. Odessa — miasto
z wielu względów niezwykłe, była również miej
scem pogromów Żydów w carskiej Rosji. Gdy
nadszedł czas rewolucji — ludzie. tej narodowości
powitali ją jak Mesjasza. Już po demobilizacji
Izaak Babel pracował w komitecie partyjnym w

Odessie, potem stał się reporterem. Życie swe za
kończył w więzieniu, gdzie zmarł w 1941 roku, po
fali aresztowań, dokonywanych na rozkaz Stalina
w 1938 r.

Jak Babel widział rewolucję i wojnę domową, tę
wojnę, która przeszła przez całą Rosję, gdy nowa

władza jeszcze nie okrzepła?
„... Rewolucja — powiedzmy jej „owszem", ale

może mamy sobocie powiedzieć „nie”? — tak za
czyna Gedali (fragment pochodzi z opowiadania
pt. „Gedali” a którego akcja dzieje się w Żytomie
rzu) ...

— Ja krzyczę „tak” rewolucji, krzyczę jej,
że tak, ale ona chowa się przed Gedalim i posyła
naprzód tylko swoje kule...

— Do zamkniętych oczu słońce nie trafia... —

odpowiadam staruszkowi.” I dalej, po wywodzie,
że jedni strzelają, bo są za rewolucją, inni — bo
są za kontrrewolucją Gedali pyta: „Kto więc po
wie Gedalemu gdzie jest rewolucja, a gdzie jest
kontrrewolucja...”

Izaak Babel — mistrz opowiadań, jak rzadko kto
umiał oddać w prostych słowach tamte czasy, opi
sać wojnę domową, jej konieczność ale i okrucień
stwo, bo przecież okrucieństwem jest każda wojna.
To w takich właśnie małych scenkach widać inną,
Bablowską prawdę tamtych czasów,

Mało znana jest publiczna polemika Gorkiego s

marszałkiem Budionnym, w której szło właśnie o

Izaaka Babla. Toczyła się ona na łamach „Praw
dy” i „Krasnej Gazjety”. BUDIONNY pisał: „Ba
bel opowiada nam o Konnej Armii babskie plot
ki... Wymyśla niestworzone rzeczy, oblewa pomyja-
mi najlepszych dowódców, komunistów...” MAK
SYM GORKI odpowiada: „Jestem uważnym czy
telnikiem, nie znajduję jednak w książce Babla nic
z „karykatury i paszkwilu”; odwrotnie, książka ta

wzbudza we mnie miłość i szacunek dla żołnierzy
J^onnej Armii... Nie jest nas tak dużo, żebyśmy
mogli odpychać beztrosko od siebie utalentowanych
i potrzebnych nam ludzi...”

Rewolucja Październikowa to nie był łi tylko wiel
ki, masowy zryw proletariatu. To nie było tylko
szybkie zwycięstwo i od zaraz akceptacja nowego,
z trudem i ofiąrami budowanego, świata. To było
także trudne dochodzę nie do rewolucji, trud
ne przełamywanie starego porządku, trudne cza
sami odchodzenie od starej, ginącej Rosji. Ale to

była też i dysputa inteligencji z nowymi kierow
nikami władzy, to było przekonywanie inteligencji
do niej. I dobrze jest pamiętać, że byli w rewolucji
ludzie różni — tacy jak Trocki, tacy jak Dzierżyń
ski i tacy jak Łunaczarski, Gorki, Babel, Katajew
i wielu wielu innych.

Stopniowe przyłączanie się, owo dochodzenie ro
syjskiej inteligencji do rewolucji proletariackiej
nie było prostym aktem jednorazowej deklaracji,
lecz odbywało się często z wielkim trudem, cza
sami z nieskrywanym żalem za ginącym starym
światem.,»

Cytowany na wstępie Osip Mandelsztam pisał w

utworze pt. „Przedświt wolności”:

„Myśmy u> legiony bój toczące
Jaskółki powiązali — oto

Już cały żywioł zmroczyl słońce,
Szczebioce, zrywa się do lotu;
Przez sieci —'mroki gęstniejące —

Nie widać słońca, a na ziemi potop,
A więc cóż, spróbujemy: oporne, skrzypiące,
Niewprawne obrócenie steru...”

Helena- Lazar
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Miałem bilet na czwartą do Krakowa, ale
kolega: Ech, zostań, żenią się, chodź... Teraz on

w sobotę bierze ślub, a ja — może na ojca
chrzestnego zdążę...

Zygmunt leży na czwartym łóżku przy oknie,
w gipsach, bandażach, obie ręce wzniesione wy
soko ku górze, unieruchomione w geście bła
galnym. „Nie szło się przyzwyczaić, całe ciało
buntowało się przeciw tej pozycji, gość obok
chrapał jak helikopter, ale już dobrze, ostatnią
noc spałem mniej marnie”.

Wtedy, gdy za namową kolegi! zatrzymał się
w Nowym Sączu, zatrzasnęły się drzwi w hote
lu „Beskid” na wysokim piętrze. Koniecznie
chciał się wydostać. Kusiło okno obok otwarte.

Wyszedł na parapet I nagle uświadomił sobie, że

spada. Pamięta, jak palce ześlizgiwały się po
krawędzi blachy.

— Czy w takim locie da się pomyśleć o czym
kolwiek?

— Tak, o Bogu, o mamie... Mama szczęśliwa,
że się na tym skończyło. Codziennie odwiedza’
Oczy lecą do drzwi, kiedy ją zobaczą.

Miał szczęście, spadł na składzik, przebił dach,
znalazł się na butelkach. Otwarte złamanie uda.
parę ^komplikowanych złamań obu rąk. Naj
pierw szpital w Nowym Sączu — okropność —

ale potem przywieźli tu, do Nowej Huty na

urazówkę doktora Deszcza: „Jak zobaczyłem
czyściutkie ściany 1 Walą pościel, lżej mi się
zrobiło na sercu”. Ruchliwe oczy, mowa cała w

skowronkach: „Studiuję pedagogikę, koledzy
nie łapomrueli, przychodzą, przynoszą książki,
nie stracę roku”.

Nieco bliżej drzwi leży ogólny „sanitariusz”
sali, Stanisław Urbańczyk, z Kwaczały, gmina
Alwernia. Paliły się badyle na kartoflisku, dym
szedł nisko nad szosą, z tego dymu niespodzie
wanie, wynikło nieszczęście w postaci małego
„fiata”. Ale już, Bogu dzięki, można się ruszać.
I pomagać unieruchomionym. Pan Stanisław
był w obozie. Aresztowany w 41 roku przez ge
stapo 1 wysłany do Fabryki Samochodów w

Jelczu, < stamtąd do Oświęcimia, świadczy wo

koło swoją wdzięczność za życie. Sala amartwio-
na, bo jutro wysyłają go do domu.

— Cieszy się pan?
— Oczywiście, tylko że...
Pan Stanisław ma renty 2 lya. złotych i miesz

kanie przy rodzeństwie.
— Jestem pierwszy raz w szpitalu — odzy

wa się głos z przeciwnej strony. Ach, to ten

pacjent, co wpadł na autobus ł go uszkodził.
Uśmiech od ucha do ucha, poczucie humoru,
jak zawsze wierne. Prosi, żeby napisać, że o

pielęgniarkach mówią: opryskliwe, pyskate, a

tymczasem nic a tych rzeczy! Te młodziutkie,
co pracują u Deszcza, dzieci prawie, smyki pra
wie, prosto ze szkoły, są opiekuńcze, miłe, na
prawdę uśmiechnięte, do chorego zagadają,
zdrowieje się od samego patrzenia. — Spytałem
taką jedną — ciągnie pacjent — Jaką szkołę
skończyłaś? —- Tu, naszą nowohucką — powie
działa z dumą. Bogusław Byćkowski chce, że
by właśnie to znalazło się w artykule.

W następnej sali wszyscy wskazują na Kazi
mierza Sikorę, kierowcę. Jedyny z chodzących.
A jakże pomaga. Tylko, że nam już ucieka —

mówią z żalem.
I dodają: żeby tylko wszędzie taka opieka by

ła...

„Opieka” ma właśnie odprawę w maleńkim
pokoiku dyżurki. Pielęgniarki przekazują sobie
spostrzeżenia o najciężej chorych, przełożona
Krystyna Kłosińska sporządza szczegółowy ra
port. Z każdego dnia coś się zbderze. Tu łóżka
nie odpoczywają. W tej chwili jest ich pięćdzie
siąt, ale chorych sześćdziesięciu. Dziesiątkę do
rzucił ostatni ostry dyżur. Część leży na dostaw
cach w korytarzu. Jeśli zbyt zimno, wciąga się
'dostawki na sale, z ciasnoty pielęgniarki drą
rajtki, narzekają — kto im za rajtki zapłaci?

Ale narzekają, tak sobie, w prywatnych po-
gaduchach. Na odprawie same rzeczy poważne
Jak podołać? Salowych brak, wszystkie ich
czynności przeszły automatycznie na pielęgniar
ki. Zwłaszcza z kąpielami, taaaki problem! Le
karz zoperuje, nazleca mnóstwo zabiegów i

idzie sobie, a chory zostaje s pielęgniarką. Od
jej troskliwości 1 spostrzegawczości często tu

zależy życie, na przykład w urazach ezaszkowo-
mózgowych. Praca naprawdę wymaga wielkie
go wysiłku, wytrwałości i opanowania. A tak
że dużych umiejętności. Oddział Jest stale obło
żony (za często ostre dyżury), więc działa nie
mal w warunkach frontowych.

„Staramy się widzieć chorych”. Tym prostym
stwierdzeniem Krystyna Kłosińska zamyka ca-

ią istotę morderczej pracy pielęgniarek w no
wohuckiej urazówce. „Staramy się widzieć cho
rych”, choć łóżek przypada na jedną znacznie
więcej, niż przepisowa norma, choć pięćdziesiąt
procent płaci się za wolne soboty, a więc 100
złotych za osiem godzin ciężkiej harówy przy
ciężkich stanach. Musi być jeszcze miejsce na

uśmiech, na parę słów poczciwych, które za
wsze przerzucają most od człowieka do czło
wieka. Ordynator wszystkie uczestniczki od
prawy przedstawia, ile która pracuje, ile
lat po szkole, ile ma dzieci, i że wszyst
kie bardzo dzielne. Imion nie myli. To jest
Basia. A to Hania, co ma synka i kłopoty w

domu. A to sanitariusze, co spadli oddziałowi
jak z nieba, bo po raz pierwszy stworzono ta
ką możliwość, że wojsko można odpracować w

szpitalu, ze skierowaniem Wojskowej Komisji
Uzupełnień. A to pani Renia, która dba, żeby
sale, i doktorzy, i pacjenci nie utonęli w bru
dzie. A to siostra Ela, wychowanka doktora

1 Deszcza, oo to ostatnio przestała palić papiero
sy. — No, to już moja zasługa — chwali się
przełożona — na to doktor ma zbyt lekką rękę...

Następne drzwi. I kogo my tu nie widzimy!
Jerzy Stuhr wą własnej osobie. — ,Nie ma pan
nic lepszego do roboty? A kto będzie Hamleta
grać?

— Nie dam się zaskoczyć — śmieje się aktor,
bo zastaliśmy go właśnie nad studiowaniem
tekstu Szekspira. Wejście doktora Deszcza elek
tryzuje go. Wyciąga kalendarzyk kieszonkowy
i przystępuje do ataku. Z jego obliczeń wynika,

■że koniec listopada, a już najpóźniej dzień szó

WSZYSTKO
stego grudnia to ostateczny termin, kiedy wszy
stko w złamanej nodze musi scalić się po ope
racji 1 będzie można wejść na deski. — Prawda
panie doktorze? Potwierdza pan? Tylko żebym
ja mógł pojedynek zrobić i pofechtować trochę...

— Zastrzegłem się..- — zaczyna doktor'i usi
łuje tłumaczyć w tym stylu te każdy organizm
wraoa do zdrowia inną drogą, raz dłuższą, raz

krótszą, jak który potrafi. Ale „Hamlet” wie
swoje: zdrów być musi, nie zawali Wajdzie
premiery. Taki galimatias dla wszystkich, ta
kiego psikusa zrobił zespołowi! 1 jeszcze to
oderwanie od sceny, od prób, od wszystkiego.
2e też akurat teraz musiały spaść na człowie
ka takie niespodziane rekolekcje! I to przy te
nisie! Złamanie trzeba było spajać taką oto

śrubką. Dobrzy lekarze dali na pamiątkę. Taka
sama tkwi w nodze. Zrobiona ze stopu obojęt
nego chemicznie wobec ludzkich tkanek. Dok
tor Deszcz promienieje. Udało mu się przy po
mocy kardynała Macharskiego zdobyć dla szpi
tala takie właśnie znakomite materiały do ze
spalania złamań kości. Za dwanaście tysięcy
franków.

Producent? Firma szwajcarska OSTEO. U
nas nie można się przebić przez nieudolność
urzędników. W mikrohucie Baildon rozpoczęto
na przykład produkcję tych materiałów do zes
palania kości, opracowano metodę wspólnie z

Piekarami — ale coś przecież nie domaga. Coś
przepada, utyka po drodze. W Centrali Zaopa
trzenia Medycznego nie ma tego, co trzeba.

Tymczasem przygasa euforia pacjenta. Sjtuhr
bierze do rąk tekst „Hamleta”. — Często wra

cam myślami do Swinarskiego — wyznaje. —«

Trudno nie wracać. Teraz dopiero okazuje się,
jak on myślał uniwersalnie. Fragmenty jego
analizy, atmosfera jego spektaklu. Jest się od
czego odbić. Duch krąży, zwłaszcza że zmate
rializowany w tych samych kostiumach. Być
już tam... Być na scenie. Być, czy też nie być —

oto jest pytanie.
— W żadnym szpitalu nie ma drugiego ta

kiego, oo tak chorych podtrzymuje na duchu
jak ja — odzywa się fryzjer, Mieczysław Kielar,
zajęty kosmetyką sąsiedniego pacjenta. I zaczy
na swoją długą i skomplikowaną opowieść o

głowach wielkich ludzi, które były w jego rę
kach. Hamletowi na rozrywkę.

Idziemy dalej. Paraplegik. Smutno — uprze
dza ordynator przed kolejnymi drzwiami.. Za
pytuje mnie wzrokiem, czy chcę je otworzyć.
Wchodzimy. Wśród prętów i poprzeczek chirur
gicznego łóżka głowa ogolona po rekrucku i,
wielkie oczy, podkrążone sińcem cierpiehia.
Młody chłopak, całkowicie unieruchomiony po
złamaniu kręgosłupa. 20 czerwca była piękna
pogoda za Wołgogradem. Pojechał tam pracować
z „Transbudu” w Nowej Hucie- Gorąco było i
ten skok do wody— Przewieziono go do mias
teczka Uriupińsk. Po trzech dniach ściągnięto
panią neurochirurg i pod jej opieką dokonano
operacji. Jedyny taki wypadek na oddziale.
Bezpośrednio po katastrofie można było jeszcze
poruszać rękoma, nogami. Potem ta możliwość
ustała. Chęci dobre ci lekarze, mieli, bo który
lekarz nie chce wyleczyć...

Dawali głównie zastrzyki przeciwbólowe. Nie

Planctoidy
chgba nam
nic groza

Katastrofizm był i Jest modny. Literatura I
film pełne są wstrząsających opowieści
o trzęsieniach ziemi, wojnach nuklearnych,

tajfunach, epidemiach, eto. Najbardziej . wszak
widowiskowa i ciesząca się największym wzię
ciem u masowego odbiorcy jest wizja katastro
fy wywołanej przez jakąś kosmiczną przyczynę,
najlepiej kometę, meteor czy planetoidę, ude
rzającą w ziemski glob.

’

Wizja ta, zekranizowana m. in. w filmach
„Fire in the sky” i „Meteor”, powróciła ostat
nio znowu na łamy prasy amerykańskiej, a to
z okazji opublikowania informacji o specjalnym
planie śledzenia planetoid opracowanym w USA
(planetoidy, zwane inaczej asteroidami, są to
ciała niebieskie będące po prostu skalnymi bry
łami o średnicy od kilkuset metrów do kilku
set kilometrów). Wprowadzono nawet specjalny
termin: „Killer asteroid” czyli „Planetoida, któ
ra zabija”...

Autorami projektu śledzenia planetoid są a-

stronomowie: Tom Gehrels i Eugene Shoemaker.
Zaproponowali oni NASA zbudowanie tzw.

„spacewath camera” czyli w wolnym tłumacze
niu „kamery lustrującej kosmos”, która zamon

towana w obserwatorium Kitt Peak, poawals-
łaby śledzić tory planetoid, uzyskiwać wskazów
ki na temat ich struktury, wielkości, skiadu
chemicznego, eto.

Nasuwa się więc pytanie na ile realna Jest

groźba, ie jakaś planetoida uderzy w nasz glob?
Trzeba od razu powiedzieć, że planetoidy spa
dały już na powierzchnię Ziemi. O niektórych
wiemy z kraterów, jakie pozostawiły, innyeb do
myślamy się. I tak np. wielu naukowców sądzi,
że słynna eksplozja na Syberii w 1908 r. spo
wodowana została właśnie przez planetoidę. O-
statnio grupa biologów przedstawiła teorię, w

myśl której właśnie planetoida była pośrednią
przyczyną wyginięcia dinozaurów 65 milionów
lat temu. Chmura pyłu i kurzu, powstała po
uderzeniu planetoidy o powierzchnię Ziemi, spo
wodowała wyginięcie roślinności, będącej po
karmem dinozaurów, a w konsekwencji pocią
gnęła za sobą śmierć tych zwierząt.

Obecnie w naszym układzie istnieje ok. 1,5
tys. planetoid o średnicy nie mniejszej niż 1 km.
Największe z nich mają średnicę rzędu kilku
set kilometrów. Obliczeń rozmiarów potencjal
nej katastrofy wywołanej uderzeniem planetoidy
w Ziemię dokonywano już nieraz. Oto dwa
przykładowe oszacowania. Obliczono, że jeśli
planetoida • średnicy 10 km uderzyłaby kiedy
kolwiek w naszą planetę, skutki takiego ude
rzenia byłyby w przybliżeniu równoważne sku
tkom wybuchu 10 min bomb atomowych, każda
o mocy równej tej, która spadla na Hiroszimę.
Dość znane Jest również oszacowanie E. J. ppi-
ka, który obliczył m. in„ że gdyby planetoida
o średnicy 24 km, lecąca z prędkością 20 km na

sekundę uderzyła gdziekolwiek w stały ląd, zni
szczyłaby kompletnie obszar równy połowie kon
tynentu azjatyckiego.

Pocieszmy się: szansa na to, ie jakaś plane
toida uderzy w Ziemię, jest średnio rzędu 1 na

100 min. Jest to wielkość wystarczająco mała,
by planetoidowego zagrożenia nie traktować ja
ko realnej ewentualności. Tym niemniej auto
rzy projektu „spacewatch camera” twierdzą, że

biorąe pod uwagę straszliwe skutki uderzenia
planetoidy w ziemski glob, warto pomyśleć, jak
się przed taką groźbą zabezpieczyć, nawet jeśli
prawdopodobieństwo jej zmaterializowania się
jest tak małe. Dzięki wspomnianej kamerze bę
dzie można odpowiednio wcześnie wykryć za
grożenie i podjąć kroki w celu jego zlikwido
wania, np. przez wystrzelenie rakiety, która u-

derzając w planetoidę, zmieniłaby tor jej lotu.

Deoyzja o budowie „spacewatch camera” je
szcze nie zapadła, ale panuje opinia, ie jestto
kwestia kilku miesięcy. Cóż, przy wszystkich
bolączkach trapiących gatunek ludzki zapewne
krzepiąca będzie świadomość, że przynajmniej
przed planetoidami jesteśmy sabezpieczcni.

Feliks Mąko

70 lat harcerskiej służby

Wszyscy zapewne jeszcze pamię
tają scenę z filmu Kutza „Sól
ziemi czarnej”, kiedy to mło

dy, piękny oficer polski brawurowo
przedziera się wraz z armatą do
powstańców śląskich przez linię
Niemców. Przybył z Krakowa jako
ochotnik i wkrótce zginął pod Koź
lem 9 maja 1921 r. W scenie tej u-

trwalono autentyczną postać Jana
Surzyckiego, syna profesora UJ, ka
walera orderu Virtuti Militari i
Krzyża Powstańczego I Klasy, który
nim stał się jednym z najdzielniej
szych, najofiarniejszych żołnierzy
powstającej Polski, był jednym z

pierwszych w Krakowie harcerzy,
zastępowym III Zastępu „Orłów”,
potem drużynowym III Drużyny.
Drużyny, która obecnie, w listopa
dzie, obchodzi swoje 70-lecie służby
dla Polski.

W historii tej drużyny słowa
„służba dla Polski” nie były pustym
dźwiękiem. Od samego zarania, gdy
pierwszym drużynowym „Trójki”
został Juliusz Ulrich, potem Włady
sław Kołomocki, praca drużyny
miała wybitnie patriotyczny, nie
podległościowy charakter. Takie
statutowe zadania i cele skautin
gu, jak rozwijanie inicjatywności,
karności, obowiązkowości, braters
kiego współżycia, zapału do pracy,
ofiarności, znajomości kartografii,
umiejętności poruszania się w tere
nie — na polskim gruncie splotły się
z przekonaniem, że takich właśnie
młodych ludzi już wkrótce potrze
bować będzie odradzająca się Polska.

I tak się też stało. Z drużyny
przydzielonej już do III Gimnazjum
im. Jana III Sobieskiego i mającej
za patrona Kazimierza Pułaskiego,
w chwili narodowej potrzeby do Le
gionów poszło 27 druhów, do Wojs

ka Polskiego — 68. Krzyż Virtuti
Militari otrzymało siedmiu „Trze
ciaków”, zaś w walkach zginęło
czternastu. Przez drużynę przewiną!
się kwiat ówczesnej młodzieży pols
kiej, synowie takich znanych rodzin
krakowskich, jak Jan Ekielski (syn
Władysława, architekta, sam zresz
tą architekt), Franciszek Flattau
(lotnik Wojska Polskiego), Stanisław
Thun (kapitan, kawaler orderu Vir-
tuti Militari), Zdzisław Maćkowski
(pułkownik, kawaler orderu Virtuti
Militari), Maciej Bardel (pułkownik,
kawaler orderu Virtuti Militari)...
Poza tym synowie Daszyńskich, Pa-
rafińskich, Ulmanów, Dadlezów,
Daunów, Langrodów, Grzybowskich,
Braunów, Jentysów, Paulich, Beau
pre. Rejmanów, Bugajskich...

W okresie międzywojennym dru
żyną kierują m. in. Jerzy Szabłow
ski, Bolesław Kolpy, Adam Launer,
Jan Bugajski, Kazimierz Bugajski,
Bronisław Birnbaum. Poznawanie
kraju, kształcenie charakterów, wy
rabianie nawyków do pracy, wycho
wywanie wartościowych obywateli
odrodzonej Polski — oto jakie cele
przyświecały ówczesnemu polskie
mu harcerstwu, w tym i krakow
skim „Trzeciakom”, gdy nie trzeba
było już krwawych ofiar i wojenne
go bohaterstwa.

Ale po 1939 r. chwila taka znowu

nadeszła. Pod Tomaszowem Lubel
skim, w ostatnich dniach wojny, gi
nie drużynowy Bronisław Birnbaum
oraz były „Trzeciak” — Zbigniew
Ganszer. W akcjach podziemnych
padli Jerzy Paluch i Jerzy Beaupre,
pod Monte Cassino Jan Tchorzews
ki. pod Ankoną Stanisław Targosz,
podczas próby przedostania się na

Węgry — Witold Peszkowski. Naz
wiska braci Jana i Tadeusza Wilko

szów można odnaleźć na tablicy u-

pamiętniającej rozstrzelanych pod
czas egzekucji przy ul. Lubicz. Zgi
nęli, gdyż przechowywali sztandar
„Trzeęjaków”. Na Pawiaku śmierć
poniósł Stanisław Patoń, na Monte
lupich Aleksander Bugajski. Długa
jest też lista tych, których zamor
dowano w Oświęcimiu: Jan Ekielski,
Jan Wojnarowski, Zdzisław Langer,
Stefan Lubowiecki, Kazimierz On-
draszek, Jan Gaweł, Edward Ryś. W
Mautchausen zginął Kazimierz Ma
zanek, a w nieznanych okolicznoś
ciach zaginęli Witold Hoffman, Ta
deusz Lęcznar, Kazimierz Matucha,
Zbigniew Marszałek, Wiesław
Sztrumf, Stanisław Wacławik, Zbig
niew Ziemnowicz...

„Trzeciacy” zawsze byli w czo
łówce, w pierwszym szeregu kra
kowskiego harcerstwa. W okresie
powojennym, po zmiennych kole
jach losu, drużyna nadal się rozwi
ja 1 krzepnie, bazując na młodzieży
II Liceum Ogólnokształcącego, przy
którym obecnie działa. W 1975 r.

na dziedzińcu wawelskim otrzy
muje swój drugi sztandar. Nazywa

Na zdjęciu po lewej — sztandar III Drużyny; po prawej — bracia Jan I Ta
deusz Wilkoszowie, rozstrzelani przez hitlerowców w 1943 r. przy ul. Lubics
w Krakowie.

ją się już wówczas (od jesieni 197J
r.) szczepem Trzecich Krakowskich
Drużyn Harcerskich „Zielona Trój,
ka”. Do drążyny z tak pięknymi
tradycjami chętnej młodzieży nie
brakuje, zwłaszcza gdy do prężnej
organizacji przyłączony zostaje 8.
„Słoneczny Szczep", działający przy
Szkole Podstawowej nr 8 oraz 39.
„Nadwiślański Szczep”, działający
przy Szkole Podstawowej nr 75.

Swój chlubny jubileusz 70-lecia
służby dla Polski „Trzeciacy” kra
kowscy uczczą m. in. apelem szcze
pu na dziedzińcu wawelskim, wy
stawą w Domu Filatelisty, komin
kami harcerskimi, grą nocną dla
instruktorów, całodniowym biwa
kiem na Polanie Harcerskiej, zlo
tem gwiaździstym na Turbaczu.»
Czegóż im życzyć na następne 7®
lat pożytecznej działalności? Chyba
tego samego, czego życzył skautom
Andrzej Małkowski, twórca polskie
go harcerstwa: by udało im się „jaj{
fala zalać polski świat”.

Konrad Strzelewicz

nej wyspie wokół stolicy
Saint John’s. Ich podstawo
wym zajęciem jest uprawa
bawełny, kukurydzy i owo
ców tropikalnych, a także
rybołówstwo. Podobnie jak
na innych karaibskich wy
spach, coraz większe docho
dy przynosi Antigui turys
tyka. Bezrobocie sięga jed
nak 30 proc., a zaostrza je
zmniejszanie się tradycyjnej
emigracji.

Papandreu:

profesor - premier

niepodległa Antigua
Na mapie t

świata pojawi
ło się z dniem

>, 1 bm. nowe nie
podległe pań
stwo — Anti
gua. Ten ma
leńki kraj, le
żący w gęstym
archipelagu Ma
łych Antyli na

Morzu Karaib
skim, posiadał
dotąd status

państwa stowa
rzyszonego z W.

Brytanią. Naj
młodsze pań
stwo świata
Wzięło swą na
zwę od najwięk
szej z trpech
tworzących je wysepek —

Antigui, Barbudy i Redon-

dy. W sumie obszar całego
kraju wynosi 443 km kw.,
zaś ludnoś' zaledwie 75 tys.,
przy czym Redonda jest pra-
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wie nie zamieszkała. Gros
mieszkańców (przeważnie
Murzyni i Mulaci, oraz nie
liczni Brytyjczycy, Portu
galczycy, Libaóczycy i Sy
ryjczycy) skupia się na głów

Po wyborczym zwycięstwie
greckich socjalistów ogrom
ne zainteresowanie wzbudza
postać ich przywódcy i no
wego premiera, Andreasa
Papandreu. Agencja DPA

pisze o nim: „Poważny, re
fleksyjny intelektualista,
znakomity mówca parlamen
tarny, posiadający sugestyw
ną silę przekonywania i uży
wający ostrych, rzeczowych
argumentów — Papandreu
jest wielkim retorykiem. Jest

fo osobowość niezwykle bo
gata, a jednocześnie skryta.
Jest to człowiek mający licz
nych i wiernych sympaty
ków, ale sam ufa tylko bar
dzo niewielu ludziom".

Karierę polityczną zaczął*
późno. Miał 45 lat i doświad
czenie prawie 20-Ietnie] pra
cy profesorskiej na uniwer
sytetach w USA, gdy w

1964 r. po raz pierwszy zo
stał wybrany do greckiego
parlamentu z ramienia Unii
Centrum, kierowanej przez

swego ojca, Georgjosa Pa
pandreu. Z ojcem łączyły go
zainteresowania polityczne,
ale zawsze bliższy był mat
ce, Polce z pochodzenia, któ
ra po rozwodzie z mężem
wychowywała Andreasa 1 po
zostawała przy nim do swych
ostatnich dni (zmarła przed
kilkoma tygodniami).

W gabinecie swego ojca
(1961,65) A. Papandreu był
ministrem gospodarki. Po
puczu wojskowym i kilku
miesięcznym pobycie w a-

reszcie, wyjechał do Szwe
cji, gdzie utworzył organiza
cję ruchu oporu PAK. Z tej
to organizacji wywodzili się
późniejsi współzałożyciele
(1974 r.) Panhellenistycznego
Ruchu Socjalistycznego —

PASOK, który terazz pod
przywództwem Andreasa Pa
pandreu objął rządy w Gre
cji.

Ha czym polega

system AWACS

Prezydent USA Ronald
Reagan zaangażował cały
swój prestiż, aby przeforso
wać w Senacie sprawę do
staw samolotów wczesnego
ostrzegania radarowego
AWACS oraz innego nowo
czesnego sprzętu wojskowe
go dla Arabii Saudyjskiej.
Senat głosował S2:48 na ko
rzyść prezydenta t w rezul
tacie dojdzie do największej
w dziejach Stanów Zjedno
czonych transakcji, opiewa
jącej na zawrotną sumę 8,5
miliardów dolarów.

AWACS to specjalna wer
sja samolotu pasażerskiego
„boeing 707“. Najistotniej
szym elementem w tym sy
stemie jest potężny okrągły
dysk z antenami radarowy
mi, umieszczony (patrz zdję
cie) na grzbiecie samolotu
mniej więcej w odległości
1/3 jego długości od usterze-
nia tylnego. Urządzenie dzia
ła sprawnie w każdych wa
runkach atmosferycznych, a

fale radarowe rejestrują
wszystko, co znajduje się w

zasięgu 400 km. Dzięki temu,
że radary skierowane są w

dół, mogą one rejestrować
również obiekty powietrzne
poruszające się na bardzo
niskich wysokościach. W

normalnych warunkach ta
kie obiekty są nieuchwytne
dla stacji radarowych zain
stalowanych na ziemi. „La
tające radary” są w stanie
„wychwycić” ruchy wszel
kich rodzajów pojazdów. W

porównaniu ze zwykłymi
„boeingami 707“ samoloty
AWACS dysponują znacznie
potężniejszymi silnikami, ich
pułap sięga 9.200 metrów, a

w powietrzu mogą się znaj
dować bez uzupełniania pali
wa przez 11 godzin. Z 21
osób znajdujących się na po
kładzie AWACS-u, 17 obsłu
guje urządzenia radarowe, a

4 osoby stanowią załogę sa
mego samolotu.

„Przepychanka"
Parlament irański, Medżlis,

odrzucił kandydaturę Ali
Akbara Welajatiego na sta
nowisko premiera Repuliki
Islamskiej, ale powierzył tę
funkcję innemu, protegowa
nemu prezydenta Chame-
nei — dotychczasowemu mi
nistrowi spraw zagranicz
nych, Ilosejnowi Musawie-
mu (na zdjęciu). Ta „prze
pychanka” w parlamencie
dowodzi, zdaniem obserwa
torów, istnienia poważnego
konfliktu między dwoma
skrzydłami Partii Republiki
Islamskiej — „twardym” i

„umiarkowanym”.
39-letni Musawi jest jed

nym z założycieli tej partii
i uważa się go za „twarde
go”. Opowiada się on zdecy
dowanie za „przyspieszeniem
i pogłębieniem’' procesu re
wolucyjnego w Iranie, głosi

potrzebę ostrej rozprawy z

opozycją polityczną i umoc
nień,! a teokratycznego syste
mu rządów. To właśnie Mu
sawi był głównym inspira
torem kampanii prasowej,
która przyczyniła się do zdy
misjonowania prezydenta
Bani Sadra.

Piszą o Polsce

Karykatura „Spiegla" w ten sposób nawiązuje do pogłę
biających się ostatnio rozdżwięków i frakcyjnych podziałów
te łonie aachodnionlemteckiej SPD,

„Wobec pustych sklepów, bez
wartościowych pieniędzy, spad
ku wydajności pracy, braku

produktów żywnościowych i tra
gicznego braku węgla — Polska
znalazła się w stanie całkowite
go chaosu gospodarczego, pogłę
bianego faktem nieustającej
konfrontacji pomiędzy rządem a

»Solidarnością«". (The Sun)

„Coraz otwarciej mówi się, że
ani Wschód, ani Zachód nie wy
łażą chęci udzielenia większej
pomocy Polsce, dopóki w kraju
tym panuje chaos polityczny i

-gospodarczy._A chaos ten przed
stawia się jako »scenariusz sa
mounicestwienia*, według które
go strajkuje się wskutek niedo
statku żywności, zaś jednocze
śnie pracę przerywa właśnie
przemysł spożywczy; strajkuje
się wskutek braku zimowej o-

dzieży i obuwia, zaś akcje straj
kowe trwają w przemyśle włó-
kienniczo-odzieżowym i skórza
nym; rolnicy nie chcą dostar
czać mięsa, bo nie mają węgla,
podczas gdy górnicy strajkują
ponieważ nie mają mięsa”.

(belgradzka Borba)
„Przy pomocy strajków polski

ruch robotniczy wywalczył re
formy, które nie były dotąd
możliwe w żadnym innym pań-,
stwie bloku wschodniego. Przy
pomocy strajk'w — a to niebez
pieczeństwo staje się coraz bar
dziej widoczne — może on owe

osiągnięcia przegrać".
(Badische Zeitung)

Zn świata

wybrał
Jacek

Pałamarz
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CO W LUDZKIEJ MOCY
czuł, bo czuć nie mógł, że na plecach, na po
śladkach tworzą się straszliwe odleżyny. Ojciec
sprowadzał maść jakąś z Syberii. Na własną
prośbę odtransportowali pacjenta samolotem do
Kijowa, stamtąd do Warszawy, a wreszcie do
rodzinnej Nowej Huty. Matka z siostrą dyżu
rują na zmianę. Odleżyny goją się wolniutko.
Na początku były trudności ze spaniem twarzą
'w dół na łóżku obrotowym.

— Byłem załamany, ale powoli zaczynam
wierzyć — szepce cień na pościeli.

— Pan jest dzielny — mówi doktor.
— Co mi zostaje? — mówi chłopiec, jeszcze

ciszej. *

Pacjenci doktora Deszcza. Pacjenci Oddziału
Chirurgii Urazowej w Nowej Hucie. Sporą wśród
nich grupę stanowią chorzy, którzy pierwotnie
zaopatrzeni w' innych szpitalach, na skutek

ciężkości obrażeń i powikłań gojenia (ropienie
ran, zapalenie kości, odleżyny) przenoszeni są
do Nowej Huty. Wśród nich są i paraplegicy,
po złamaniu kręgosłupa. Duża część chorych to
ludzie starzy, niedołężni, często ze zmianami
psychicznymi, którzy wymagają szczególnie
troskliwej, męczącej pielęgnacji. Odleżyny są
hańbą oddziału — mawiał profesor Watson Jo
nes, autor podręcznika traumatologii.

Poza nielicznymi przypadkami Oddział szczy
ci się skutecznością swojej pracy- Ile to wyma
ga ofiarnego trudu, wiedzą oni sami: lekarze,
pielęgniarki, salowe. Szpital nowohucki nie ma

dotąd oddziału intensywnej terapii. Ten brak
najbardziej obciąża urazówkę. Nie mając na to

dodatkowych etatów, własnymi siłami musi

Oddział sabezpleczyć Intensywny nadzór cho
rym nieprzytomnym i to często przez wiele ty
godni. Albo młodzi chorzy po wypadkach. To
specjalny rodzaj pacjentów. Uraz, jakiego do
znali, nie zostawiła czasu na przyzwyczajenie się
do roli chorego. Nagle wyrywa z czynnego ży
cia i każę człowiekowi znosić nieraz wielkie
cierpienia, a także — bywa — kalectwo. Wy
magają, poza ciężkim trudem, współczującego
zrozumienia. Wreszcie alkoholicy. Tych do nie
dawna dostarczały ostre dyżury w olbrzymiej
ilości. Nieraz trzeba było staczać z nimi boje,
aby móc zastosować potrzebne leczenie. Nieje
den raz pielęgniarki bywały pobite, nie mówiąc
już o obelgach słownych. Zaczepki agresyw
nych, napastliwych — ileż to wymaga od mło
dych dziewczyn samozaparcia, aby .nie dać się
sprowokować, aby należycie spełniać powinność
pielęgniarską.

Zachować w tym wszystkim opinię najlep
szej urazówki jest dosyć trudno. Jak oni to ro
bią? I czy szpital, w którym pracują, jest w ja
kiś sposób zwierciadłem chorób społecznych? Bo
na Kardiologii na przykład słyszy się, że już
kobiety „lecą” na zawały serca jak muchy, cze
go dawniej nie miały w zwyczaju. Dentyści mó
wią, że mają coraz więcej roboty z naszymi zę
bami, bo wiertła wchodzą w zęby jak w ma
sło. Psychiatrzy też narzekają, że nasze dusze,
nadżarte próchnicą rozmaitych zwątpień, stały
się wyjątkowo podatne na choroby, na stresy.
Czy więc i na chirurgii również odbija się w

jakiś sposób specyfika czasów, w których ży-
jamy?

Doktor Emil Staszków całą noc kierował zes
połem urazowym f oka nie zmrużył. Obok nie
go siedzi ordynator, Jan Deszcz. Przyjęli właś
nie (tyle, że z terminem na piątek) pacjenta,
który błagał o miejsce, bo już „stać nie może,
do kolejki nie pójdzie, buta sam sobie włożyć
nie potrafi, samotny, bez opiekli, panie dokto
rze, choćby na korytarzu”. Korytarz pęka w

szwach, ale przyjęli. Szpital ma taką opinię, że
niie odmawia — mówi chirurg Staszków. Stwier
dzenie w samą porę na moje dwa pytania.

Jan Deszcz: — Wypracowaliśmy sobie po pro
stu metodę postępowania z urazami. Nie trak
tujemy ich, jak zła koniecznego, które spada na

oddział. Wiemy, że każdy z naszych chorych
przychodzi z dużą ilością niewiadomych.

Emil Staszków: — Ludzie są tak udręczeni...
Generalnie na altruizm stać tylko tych, którzy
swoje sprawy mają uładzone.

Jan Deszcz: — U nas leży 40 procent pacjen
tów powyżej sześćdziesięcioletnich. Gdy mamy
takiemu powiedzieć: trzieba iść do domu —

boimy się ich reakcji. Jesteśmy mile zdziwieni,
gdy taki odpowie: Bardzo się cieszę, bo ma się
mną kto zająć...

Emil Staszków: — Ogromny problem to para
plegicy. Chyba nie ma w Polsce, poza Reptami,
wyspecjalizowanych ośrodków leczenia paraple-
gików. Powinna być jak najszybciej zorganizo
wana interwencja chirurga, transport lotniczy,
żeby jak najszybciej kręgosłup unieruchomić.
Tu każdy przypadkowy ruch, każde niedobre
unieruchomienie pogarsza stan.

Jan Deszcz? — Chciałbym Jeszcze parę słów
o starych pacjentach. Ktoś taki kręci się, pra
cuje, wystaje w kolejkach, chodzi, wiesza dzie
ciom firanki l nagle przewraca alę, czy spada s

krzesełka, * kości mniej odporne, łamie szyjkę
kości udowej. Ze sprawnego staje się niespraw
nym, niedołężnym, bezradnym. Jedzie na ostry
dyżur. Rozmowa. Co robić? Nie każdy lekarz
ma zdolność i chęć przekonywania, że najlep
szym wyjściem dla chorego jest operacja. Mo
że nie trzeba? — pytają chorzy. Po jakimś cza
sie wracają i proszą o operację, co zawsze jest
na ich niekorzyść Tych wypadków jest coraz

więcej, populacja się starzeje.
Emil Staszków: — Obecne czasy spowodowa

ły nie tylko złe, ale i dobre strony naszej pra
cy. Powiedziałbym, że ostatnio jest o wiele
mniej ludzi po wypadkach alkoholowych...

Jan Deszcz: — Dla nas były dniami klęski
dni wypłat, dni popularnych patronów. Byliśmy
zalani pijakami. Straszne boje toczyły się na

Oddziale. Bywało, że chorzy zasłaniali się kula
mi przed agresywnością nowo przyjętych.

Emil Staszków: — Może nie mniej ludzi pdje,
ale w ostatnich czasach dno jest jakby płytsze.
Dzięki kartkom.

Jan Deszcz: — W okresach wielkich dni,
jak przyjazd papieża, żałoba po kardynale Wy
szyńskim, strajk' w Nowej Hucie, mieliśmy na

chirurgii spokojny żywot.
Emil Staszków: — Ale w Nowej Hucie męż

czyźni strasznie biją żony. Sprawa wstydliwie
nagminna.

Jan Deszcz: — Mieliśmy pacjenta pobitego w

kolejce...
Emil Staszków: — Wstrząsająca brutalność.

Niska kultura życia, kobiety są szalenie biedne.
Jan Deszcz: — Niesamowita dla mnie sprawa

— bezradność tych kobiet. Przychodzą do nas w

pierwszej złośoi prosić o zaświadczenie. Pobi
cie N-te, mieszkanie na niego. — Składa pani
skargę na MO? — Ach nie, co to da!

Emil Staszków: — Wszystko, co jest złe w

aferze społecznej, ma swe podłoże w aystemłe

organizacyjnym. Np. pacjent w pozycji usta
wicznego petenta. A więc na pozycji straconej.
Można pomóc uzyskać, albo nie. W sytuacji,
gdy cała służba zdrowia jest na cząstce budże
tu narodowego, który może być okrawany przes
urzędników... Czy nie byłoby lepiej, aby służba
zdrowia czerpała dochody ze składek Ubezpie
czał ni i wtedy, niezależnie od kryzysu czy boomu
ekonomicznego byłaby jednakowa relacja mię
dzy ilością podopiecznych służby zdrowia, a

ilością wydatkowanych na nią pieniędzy.
Jan Deszcz: — Nam się mówi: służba zdro

wia dostała szpital. Albo leki. Co wy jeszcze
chcecie? Przecież dostaliście. Czemu wymaga
cie? A to przecież nie my dostajemy szpital,
tylko społeczeństwo, a my, Bogu dzięki, jeszcze
możemy pomagać.

Aby to czynić skuteczniej, powołali w nowo
huckim szpitalu Radę Ordynatorów. Teraz na

bieżąco omawiają wszystkie sprawy szpitala. W
kolegialnych rozmowach wyszły sprawy niedo
statku bazy diagnostycznej, kłopoty najbardziej
pokrzywdzonych oddziałów. Rzecz do skopio
wania, taka Rada Ordynatorów. I do skopiowa
nia również obyczaj, który w swego praktykan
ta, a dziś ordynatora, wpoił przed laty doktor
Jan Skorko z Gliwic. — Panie — mówił młode
mu lekarzowi,— zanim pan wyjdzie ze szpita
la, odwiedź chorych jeszcze raz, niech cię zoba
czą, niech choć za rękę potrzymają. Powiedzą
panu wszystko to, czego nie mieli odwagi wy
znać w trakcie oficjalnych wizyt z asystą. Zo
stawisz lm na noc poczucie bezpieczeństwa, to

lepsze, niż pigułki.
Pacjenci mówią, że ten Oddział jest inny. Ze

tu towarzyszy im jakaś przytulność, mimo bólu

jakaś ufność w to, że tu pamiętają o chorym,
wszystkoo nim wiedzą, że tu zrobią wszyst-
ko, co w ludzkiej mocy, że nie potraktują pa
cjenta jako kolejny przypadek, lecz uszanują
człowieka w największym połamańcu.

Ewa Owsiany

Podobnie jak co roku, 6 listopada przybędzie na Uniwer
sytet Jagielloński grupka sędziwych profesorów. Z każ
dym rokiem grono to jest coraz szczuplejsze, ktoś z gru

py, którą związało z sobą ponure wydarzenie okupacyjne,
bezpowrotnie odchodzi. Dziś może ich przyjść najwyżej 28.
Tylu pozostało jeszcze przy życiu z 183 aresztowanych przez
hitlerowców w gmachu Alma Mater w pamiętny dzień 6 li
stopada 1939 roku.

Naukowcy najstarszej polskiej uczelni przyszli wówczas
spełniać swój obowiązek — kształcić studentów. Wydawało
im się, że pomimo pożogi wojennej będą mogli dalej pełnić
swoją powinność. Okupant, planujący bezlitosne zniszcze
nie wszystkiego co polskie, wymierzył bolesny cios. Ugodził
w samo serce polskiej kultury.

Jednym z aresztowanych był prof. dr WŁADYSŁAW
WOLTER. Wybitny naukowiec, wielki znawca prawa kar
nego, przeszedł całą gehennę niemieckiej okupacji, po woj
nie stał się jednym z najznakomitszych profesorów Uniwer
sytetu. Dziś nadal jest bardzo aktywny, ostatnio przewod
niczył komisji społecznej nowelizującej kodeks karny.

Profesor Wolter, na prośbę reportera „Gazety Krakow
skiej” opowiada o tamtym ponurym wydarzeniu sprzed 42
lat:

— W dniu wybuchu XI wojny światowej kończyła się
moja kadencja dziekana Wydziału Prawa Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Pełniłem ją dwa lata 1937/38 i 1938/39. Nara
żając się na nieskromność, powiem, że zyskałem wówczas
miano Władysława Odnowiciela, gdyż wprowadziłem po
ważne zmiany w organizacji wydziału, reformując tok stu
diów prawniczych. Funkcję dziekana miał objąć po mnie
prof. Heigl. Niestety nie zdążył na czas dojechać, więc ciąg
nąłem urząd nadał.

— A więc zaraz po wybuchu wojny uczelnia funkcjonowała?
— Nie, uczelnia była zamknięta. 'Byłem oficerem rezerwy

i ótrzymaliśmy rozkaz przedostania się na tereny wschodnie.
Wraz z kilkoma kolegami z Uniwersytetu przeszliśmy pie
chotą aż do Krasnogrodu, w tamtych stronach miało być
zgrupowanie. Dopadli nas jednak Niemcy i odesłali z powro
tem do Krakowa. Nie bardzo miałem się czym zająć, bo
Uniwersytet był nieczynny. Ale w listopadzie ukazały się
ogłoszenia, że wszyscy mają wrócić do pracy. Postanowili
śmy więc na UJ wznowić zajęcia, gdyż według nas decyzja
o powrocie do pracy była równoznaczna z otwarciem Uni
wersytetu. Formalnie pełniłem funkcję dziekana i stąd wy
konywałem pewne prace organizatorskie. Współpracowałem

0 „Sonder-
aktion

Krakau“

mówi prof, dr

WŁADYSŁAW

WOLTER
Fot. O. Link

Stało się jednak inaczej. Po krótkim pobycie we Wrocławiu,
każdy otrzymał dwie kromki Chleba i przewieziono nas do
obozu koncentracyjnego.

— Do Oranienburga...
— Właśnie do Oranśenburga. Zaczęło się ponure życie

obozowe. Spaliśmy na siennikach, to co nam podawano do
jedzenia trudno nazwać pożywieniem. Raz dziennie dosta
wało się kromkę chleba, od święta trochę margaryny. Are
sztowanych w ramach „Sonderaktion Krakau” nie obowią
zywała praca. Praktycznie przez cały dzień zmuszano nas

do stania na placu apelowym, nie wolno było nawet na

chwilę usiąść. Była zima, a my staliśmy w cienkim obozo
wym odzieniu. Co słabsi nie wytrzymywali, padali i dogo
rywali na mrozie. Na naszych oczach podnoszono zwłoki
i odrzucano na stertę. Zmarło kilkunastu starszych profe
sorów, głównie z powodu zapalenia płuc.

— Jak Pan przetrwał te straszne warunki?
— Miałem swój system. Po przerwie obiadowej przez go

dzinę przebywaliśmy/w baraku: Większość spieszyła do pie
cyka ogrzać się. Uciekałem od tego ciepła jak najdalej, pa
miętałem, że zmiany temperatury są niebezpieczne. I chy
ba to sprawiło, że przez cały czas pobytu w obozie nie mia
łem nawet kataru.,

— Kiedy zostaliście zwolnieni?

Kulisy aresztowania

profesorów UJ w 1939 r.

W obchodach 200-iecia
Sceny Narodowej w

Krakowie jedną z

najważniejszych uroczy
stości stał słę wieczór auto
rów byłego Teatru Rapso
dycznego. Warto zwrócić
uwagę na program arty
styczny twórcy tej sceny
Mieczysława Kotlarczyka,
który świadomie, z całą od
powiedzialnością odrzucił
ekspresyjną wystawność
scen dramatycznych. W
rozmowie z Danutą Micha
łowską. nieugiętą straż
niczką legatu tej sceny sło
wa, rektorem Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej
w Krakowie dowiedziałem
się, że już po wojnie Kot-
larczyk dość ostro oceniał
działalność innych teatrów.
Wynikało to z jego posta
wy. którą głosił odważnie,
do pewnego czasu bezkom
promisowo.

Skromne dekoracje 1 re
kwizyty panowały niepo
dzielnie w przedstawie
niach przy ul. 18 Stycznia,
Warszawski ej, wczesnej
Skarbowej. Gest aktorzy
redukowali, wyraźnie kie
rowani przez reżysera.
Oczywiście był nim zawsze

Kotiarczyk. Prawdą jest
niezbitą, że dbałość o sło
wo. o metrum wierszowe, o

właściwe przyciski w wy
razach i połączeniach mie-
dzywyrazowych stały się
znamieniem artystów wy
chodzących z Teatru Ra
psodycznego. Nie będziemy
szukali przyczyn, dla któ
rych Kotiarczyk w ostat

Język uśesh myśiom nie kłamie

Niejałowe rozważania

RAPSODYCZNE
nich dwóch przedstawie
niach przed pierwszą li
kwidacją TR, a później w

dużej części spektaklów
przy ul. Skarbowej wwie-
dzlony został na pokusze
nie przez nawrót do boga
tego kostiumu, dekoracji.
Do dziś dnia rapsodyków
można poznać — tych roz
proszonych po wielu tea
trach polskich — po dba
łości recytacyjnej. Uży
wam tego słowa z całą
świadomością. Pewna ko
turnowość, raczej w dobrym
tego słowa znaczeniu, uka
zuje często zdumionej pu
bliczności, jak wiele zale
ży od wznoszenia i opada
nia głosu (antykadencja i
kadencja). Mimo wysiłków
wielu pedagogów, bardzo
wielu aktorów z ukończo
nymi wyższymi studiami
pią<*ze się w ekspresji
słownej. Toteż prawdzi
wym szczęściem dla wielu
placówek nauczania teatral
nego są osoby, które albo

mają w pamięci działania
warsztatowe Mieczysława

Kotlarczyka nad słowem,
albo w oparciu o zapis tego
programu sami nowe war
tości w tym względzie
tworzą.

Mówimy często — magia
słowa, urok płynący z

tekstu mówionego. Ileż wy
siłku trzeba, aby aktor
opanował tę w Polsce naj
ważniejszą część warsztatu

artystycznego! Wcale nie
jest to wszystko takie mało
ważne, skoro na wielu sce
nach polskich zrodziło sie.
coś w rodzaju antyrapso-
dycżności. Słowu przeciw
stawia się karykaturalny
ekspresyjny gest, urucha
mia się wszystkie możliwe
sygnały dźwiękowe, ryczą
głośniki, głos „powiększo
ny” uderza w bębenki
uszne przerażonych wi
dzów. Poza trójwymiarową
dekoracją uruchamia się
aparaturę filmową, aktor,
stojący w tle olbrzymich
przeźroczy, ginie. Przypo
mina małego owada, które
mu od czasu do czasu re-z

żyser, scenograf, kompo

zytor pozwalają powiedzieć
kilka słów. Bardzo często
teksty klasyczne naszego
dramatu narodowego są
komponowane na scenie
akurat w odwrotnym kie
runku znaczeniowym, niż
pomyślał to autor.

Powoli jednak zaczyna
zwyciężać również i dba
łość o słowo. Niekoniecz
nie musi być to domeną'
teatru jednego aktora. Sło
wa niosą głębokie treści
łub płytkie myśli. Tak się
jednak dziwnie składa, że
literatura polska epoki ro
mantyzmu 1 neoromanty-
zmu była wzniosła, nie
kłamała samej sobie. Nic
więc dziwnego, że każde
odrodzenie dbałości o sło
wo w teatrze zawsze roz
poczyna się od Mickiewi
cza, Słowackiego. Krasiń
skiego, Norwida i Wyspiań
skiego.

Olgierd
Jedrzejeżyk

z bliskim mi przyjacielem, rektorem Tadeuszem Lehr-Spla-
wińskim. Ogłoszenie o powrocie do pracy potraktowaliśmy
serio i podjęliśmy uchwałę, że zaczynamy.

— Nic konsultowaliście tej decyzji z władzami okupacyjnymi?
— Praktycznie nie Wieść się rozniosła po Krakowie i do

rektora zgłosił się wysoki funkcjonariusz gestapo Muller z

propozycją spotkania się z pracownikami uczelni. Chcial z

nami rozmawiać na temat nauki w okresie wojennym. Rek
tor ustalił termin, zawiadomił pracowników nauki, zapra
szając wszystkich na uczelnię.

Zgłosili się niemal w komplecie. Rektor prosił mnie, abym
w czasie spotkania blisko się trzymał — znam dobrze ję
zyk niemiecki, uważał więc, że mogę być potrzebny. Sie
działem ■w pierwszym rzędzie, widziałem dobrze Mullera.
Początkowo drżały mu ręce, łamał się głos. Oświadczył
krótko, że za samowolne uruchomienie Uniwersytetu, zo
staniemy aresztowani.

— Scenę tę bardzo sugestywnie przedstawiono w jednym
s odcinków serialu telewizyjnego „Polskie drogi”. Czy rze
czywiście Niemcy stosowali w stosunku do profesorów przemoc
fizyczną?

— Do sali wtargnęli gestapowcy i brutalnie nas areszto
wali. Widziałem, jak jednego wielce zasłużonego i starszego
profesora żołdak uderzył w twarz. Niemcy pomagali sobie
kolbami pistoletów maszynowych. Na czele smutnego po
chodu kazali iść rektorowi.

— Aresztowano samych pracowników' UJ?
— Otóż nie. W budynku Uniwersytetu odbywało się po

siedzenie naukowców z AGH. Ich budynek był zajęty, sko
rzystali więc z uprzejmości naszego rektora. Ich Niemcy
też zgarnęli. Był to koronny dowód, że nie chodziło im
wcale o samowolne uruchomienie Uniwersytetu. Pracowni
cy AGH nie mieli z tym przecież nic wspólnego, a cierpieli
z nami.

— Wspólnie więc przewieziono wszystkich do więzienia na

Montelupich?
— Tak, pojechaliśmy na Montelupich i umieszczono nas

w dwóch dużych salach, jedną była dawna kaplica. Nic się
tam specjalnie nie działo i po kilku dniach przewieziono
wszystkich do byłych koszarów na Rakowicach. Wyglądało
to nawet specjalnie niegroźnie, pilnowali nas żołnierze au
striaccy, dawało się z nimi nawiązać kontakt. Ale po nie
długim czasie załadowano nas do pociągu i wylądowaliśmy
we Wrocławiu. Tu zostaliśmy umieszczeni w dwóch różnych
więzieniach. Niemcy nie prowadzili żadnych dochodzeń,
nikogo nie przesłuchiwali. Ciągle mieliśmy nadzieję, że

wszystko się wkrótce wyjaśni i wrócimy do domu, a w naj
gorszym wypadku wylądujemy w jakimś obozie jenieckim.

MAGAZYN NIEDZIELA

— Pierwszą partię, w której i ja się zmieściłem zwolnio
no w lutym 1940 roku. Niemcy wypuścili tych wszystkich,
którzy przekroczyli 40 lat życia. Miałem 43. Pozostałych
przewieziono do innego obozu, do Dachau, z tym że wypu
szczano ich partiami do końca roku. Nas przewieziono na

Montelupich i stąd wróciliśmy do domu.
— Podobno zwolnienie to było rezultatem interwencji Czer

wonego Krzyża?
— To do dziś nie jest wyświetlone. Interwencji było

chyba bardzo dużo — myślę, że wstawiały się za nami rzą
dy różnych państw, a także organizacje międzynarodowe.
Interwencje te musiały się mnożyć po kilku zgonach na
szych profesorów.

— Przy zwolnieniu otrzymaliście jakieś dokumenty zwolnie
nia?

— Nie dano nam żadnych ani przy aresztowaniu, ani
przy zwolnieniu. Nikt nie ma żadnego urzędowego śladu
tych przeżyć.

— Czy aresztowani profesorowie byli potem pod specjalnym
nadzorem?

— Raczej nie. Uniwersytet był zamknięty, każdy szukał
jakiegoś zajęcia aby utrzymać się przy życiu. Niektórzy
brali udział w różnych akcjach,, kilku zginęło. Ja byłem
jeszcze dwukrotnie aresztowany. Ostatni raz w 1944 roku.
Pracowałem wówczas w Radzie Głównej Opiekuńczej, by
łem w radzie nadzorczej. RGO spełniała wówczas bardzo
pożyteczną rolę, pomagała wielu Polakom przetrwać okupa
cję. Do tej rady wszedłem na prośbę ks. kardynała Sapiehy,
który chciał w niej mieć zaufanego człowieka. Zbliżały się
dożynki i Hans Frank — generalny gubernator chciał, aby
na dożynkach towarzyszyli mu Polacy. Ktoś wydumał so
bie, że tę reprezentację ma stanowić prezes RGO wraz ze

mną. W tym czasie w Warszawie odbywały się masowe

rozstrzeliwania Polaków i w związku z tym odmówiliśmy
towarzyszenia Frankowi. Natychmiast wydalono nas z RGO
i byłem pewny, że w tym samym dniu będę miał w domu
wizytę gestapo. Nie spaliśmy z żoną do 2 w nocy, czekając
ich przyjścia. Zjawili się dopiero za cztery tygodnie. Prze
prowadzili gruntowną rewizję w mieszkaniu i zabrali mnie
do więzienia. Po kilku przesłuchaniach zostałem wypu
szczony. Do końca wojny nie mogłem jednak już działać
w RGO. Muszę przyznać, że w naszym przypadku musiała
być potężna interwencja. Potem się dowiedziałem, że mie
liśmy już obaj wypisane wyroki do Oświęcimia z symbolem
„R” co oznaczało „powrót niepożądany”.

— Zaraz po wojnie przystąpił Pan Profesor do organizowania
nauki na Uniwersytecie...

— Zaczęliśmy chyba 10 lutego, w kilka dni po,-wyzwole
niu. Pamiętam, że na jednym posiedzeniu wydziału siedzie
liśmy na skrzyniach, bo krzeseł nie było. Zostałem ponow
nie dziekanem wydziału prawa, musiałem organizować tok
studiów. Skróciłem studia z pięciu do czterech lat, aby choć
trochę zrekompensować młodym wojenną stratę czasu.

Większość kadry profesorskiej i młodych pracowników
nauki zgłosiła się na uczelnię. Niemcy nie potrafili wyni
szczyć narodu. Polska nauka odrodziła się niemal natych
miast.

— Czy « listopada będzie pan profesor na Uniwersytecie?
— Pójdę jak w poprzednich latach, aby podumać o tych

starych czasach.

Rozmawiał:

Zbigniew Satala

arkowski robił filmy powoli, jeden
na cztery lata. Zwykle przez nastę
pnych1 kilka lat czekać trzeba na mo

żliwość ich zobaczenia. Wywołują zasadni
cze spory — o wierność historyczną, o ra
cje tak pesymistycznego widzenia świata,
u ideową niejasność. Zdaje się, że Tarko
wski nie bierze zbytnio pod uwagę dawa
nych mu dobrych rad. Chce być niezale
żny. Ma dopuszczający tę niezależność au
torytet wybitnego twórcy; zdobył go so
bie już pierwszym dziełem pełnometrażo
wym — „DZIECKIEM WOJNY”, a utwier
dził następnym — „ANDRZEJEM RU-
BLOWEM”, choć nie od razu, bo prze
cież „RUBLOW” bardzo długo nie miał

zgody na rozpowszechnianie.
Niezależność Tarkowskiego wydoje mi

się nawet ostentacyjna; w rezultacie pro
wadzi do zaniedbywania dyscypliny arty
stycznej t komunikatywności opowiadania,
przynosi nazbyt osobistą formę wypowie
dzi. Tak było szczególnie w „ZWIERCIA
DLE" — pewnego rodzaju pamiętniku au
tora: zachwycające pomysły obrazowe,
niektóre krańcowo efektowne, a obok nich
tania egzaltacja (szczególnie w cytatach
poetyckich) i niedostatek starań o zrozu
miałość. Ale „Zwierciadło” to jedyne jak
dotąd potknięcie Tarkowskiego (dla mnie,
bo wielu również ten film ceni bardzo
wysoko); następna jego praca, „STAL-
KER”, znów przyjęta została jednobrzmią
ca entuzjastycznie, w każdym razie
przez krytykę. Była to jedna z najcieka
wszych pozycji ostatnich „Konfrontacji”;
kto wówczas nie widział „Stalkera", ma

rzadką okazję zobaczyć go teraz w roz
powszechnianiu specjalnym (w Krakowi*

11 i 12 listopada w kinie „Młoda Gwar
dia”). Ale jest to naprawdę film tylko
dla amatorów kina refleksji, kina poszu
kiwań prawdy o wrażliwym człowieku
we wrogim świecie.

To stały temat Tarkowskiego: dobry czło
wiek w nieludzkim otoczeniu. Dobry czło
wiek ustawicznie odwołujący się do swego
sumienia, poszukujący porozumienia z in
nymi ludźmi, racji swego bytu w popiera
niu tego, co przynosi szczęście i w sprzeci
wianiu się zlu. Człowiek łaknący piękna i
harmonii. Tacy byli bohaterowie „Dziecka
wojny” — młody oficer i „porażony okru
cieństwem" mały zwiadowca — a później
malarz świętych obrazów Rublow i ba
dacz kosmosu z „SOLARIS” według po
wieści Lema; tacy są w najnowszym dzie
le główny bohater zawny stalkerem i je
go rodzina. A zatem kino Tarkowskiego —

to w założeniu, w punkcie wyjścia zbiór
traktatów moralnych idealisty. Dodać
trzeba — ten rys jest charakterystyczny
— idealisty słowiańskiego (bo z pewno
ścią nie tylko „rosyjskiego”, zresztą Tar
kowski nie jest Rosjaninem).

Kto zacz „stalker”? Bracia Strugaccy,
autorzy powieści „Piknik na skraju dro
gi”, która stanowi inspirację filmu, wzięli
ten termin — nazwę profesji bohatera —

i angielskiego. Oznacza on specjalistę od
podchodzenia cichcem, ale są też możliwo
ści rozumienia przez stalkera kogoś, kto
stąpa dumnie i niezależnie, akcentując
swoją odrębność. Film pozwala na obie
interpretacje: bohater jest przewodnikiem
po tajemniczym terytorium zwanym Stre
fą, w którego centrum znajduje się legen

darna Komnata, dająca ponoć możliwość
realizacjr marzeń. Strefa jest pozostałością
po jakichś niezidentyfikowanych przyby
szach. Władze ogrodziły ten teren i suro
wo wzbraniają dostępu; stalkerów skazuje
się na więzienie; a jednak ciągle ktoś
chce dotrzeć do Komnaty i szuka przewo
dników. Ci traktują swoją rolę nie tyle
jak zawód — bardziej jak posłannictwo.
Tylko coraz mniej w nich wiary w sens

działania... Tak, Strefa jest nadzieją; ale
jak niewielu tę nadzieję wykorzystuje:
Jak małoduszni okazują się ci, których
tam zaprowadzono... Totalitarne rządy
zniszczyły już prawie w ludziach wolę
zmiany swego losu, bezinteresowność, pe
wność ocen moralńych; życie jest nędzne,
ponure, jałowe; strach jakby wisi wokół
w powietrzu... Na jakich wartościach się
oprzeć?

Finał niezwykłej alegorii odpowiada na

to pytanie dość jednoznacznie: na odra
dzającej się w każdym nowym pokoleniu
wierze w szczerość, w prawdę, w „chcieć
to móc” (dosłownie przedstawia to scena

t, przedmiotami, poruszanymi lub zatrzy
mywanymi psychotroniczną silą przez
kaleką córkę stalkera). Dobro jest wro
dzone; pierwotnego idealizmu młodych
nie zniszczy do czasu nawet najbardziej
obezwładniający tryb rządów, taki jak ten

sugerowany przez Tarkowskiego paroma
szczegółami sytuacji bytowej bohatera.
Zwyciężają ludzie wierzący w siebie, bez
interesowni indywidualiści wskazujący
drogę. Zachowają oni najcenniejsze war
tości humanizmu nawet podczas najbar
dziej niekorzystnych zwrotów ewolucji
społecznej: tak nuleży odczytywać nadzie
lę „Stalkera”, Ale jest to nadzieja nieła
twa. Błyska iskrą dopiero w finale, nato
miast cała właściwie reszta przepojona
jest pesymizmem obrazu, nastroju, licz
nych konstatacji o człowieku niszczonym
przez system i przez własne słabości.

Tarkowski uważa, że to jego najbar
dziej udany film. Zdaje się, niewielu po
dziela to zdanie; nawet przysięgli zwolen
nicy reżysera, oswojeni z jego mało przy
stępnym sposobem relacji, obruszali się
na monotonię i Statyczność „Stalkera”,
jak to słyszałem na „Konfrontacjach”.
Rzeczywlscie,.śledzenie go wymaga dobrej
woli; ale nie sądzę, aby to • był wysiłek
daremny i aby można oez szkody doko
nać skrótów metrażu przez opuszczenie
niektórych jazd kamerą po Strefie czy
chwil bezruchu. Są potrzebne; przynoszą
zatopienie w nierzeczywiscość, osiągnięcie
halucynacyjnej atmosfery, wyostrzenie u-

wagi na szczegóły prawdy o człowieku,
które chce nam poddać pod rozwagę au
tor. Tak, to się powiodło.

Być może, „Stalkera" nie da się polubić,
być może, trudno się nim zachwycić czy
wzruszyć; ale ten film godzien jest, by
go głęboko szanować — i korzystać z bo
gactwa jego spostrzeżeń. Szczególnie tych,
które mówią o znaczeniu poszukiwania
siły w sobie samym.

Adam Garbicz
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Wspóln* podejmowanie pro
blemów społecznych przez
Krakowski Komitet Frontu
Jedności Narodu i Radę Na
rodową Miasta Krakowa było
tematem spotkania przewod
niczącego! KK FJN prof. Jr
MIECZYSŁAWA KLIMA
SZEWSKIEGO • z wiceprze
wodniczącym Rady Narodowej
Miasta Krakowa APOLINA
RYM KOZUBEM.

W trakcie spotkania szcze
gółowo omówiono Uchwałę
KK FJN dotyczącą najpilniej
szych kierunków działań spo
łeczno-gospodarczych w świe
tle aktualnej sytuacji polity
cznej, społecznej i gospodar
czej.

Wyrażono potrzebę szerszej
konsultacji społecznej decyzji

i uchwał podejmowanych przez

Dziennikarz PAP rozmawia z posłem Z. Czeszejko-Sochackim

By adwokat podlegał tylko ustawom

Spotkania

przewodniczącego KK FJN

prof. M. Klimaszewskiego

Radę Narodową Miasta Kra
kowa i wyrażania w tym za
kresie opinii FJN, jako wyra
zu opinii społeczeństwa. gło
wiono również o potrzebie za
cieśnienia więzi posłów’ i rad
nych z wyborcami, wypraco
wania skuteczniejszych metod
więzi reprezentantów organów
przedstawicielskich z wybor
cami.

W oparciu o materiały ze
brane przez specjalne zespoły
powołane przez Prezydia KK
FJN i RNMK dokonana zo
stanie w najbliższym czasie
ocena aktywności posłów i ra
dnych Rady Narodowej Mia
sta Krakowa.

Również wczoraj przewod
niczący KK FJN prof. dr Mie
czysław Klimaszewski i wice
przewodniczący KK FJN Ka
zimierz Fuchsa przyjęli rekto
ra Akademii Ekonomicznej w

Krakowie prof. dr Jana Ma
łeckiego oraz przewodniczące
go zespołu ds. konsultacji spo
łecznych red. Ryszarda Zie
lińskiego. Omówiono propozy
cje tematów i sposób przepro
wadzenia społecznej konsulta
cji najważniejszych spraw
społeczno-gospodarczych w wo
jewództwie miejskim kra
kowskim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nianie, przypuszczenia. Jak
było naprawdę?

— U podstaw udanych in
terwencji leżał' fakt, że III
Rzesza dopiero zaczynała woj
nę, musiała więc liczyć się z

opinią publiczną i stanowi
skiem władz państw neutral
nych i potencjalnych sojuszni
ków, zwłaszcza Włoch.

W udostępnionych mi ak
tach londyńskiego Instytutu
znalazłem interesujący mate
riał źródłowy na ten temat,
wiele dokumentów dotyczy
zwłaszcza wysiłków rządu gen.
Sikorskiego. Przebadałem ca
łą korespondencję polskiego
MSZ z naszymi placówkami
dyplomatycznymi. Starania o

wywarcie nacisku na Niem
ców w celu uwolnienia pol
skich profesorów podjęły na

polecenie rządu nasze amba
sady w Atenach, Belgradzie,
Bernie, Brukseli, Buenos Ai
res, Hadze, Helsinkach, Sztok
holmie, Kairze, Lizbonie, Ma
drycie, Meksyku, Budapeszcie,
Rio de Janeiro, Sofii, Szang
haju i Teheranie, konsulaty w

Genewie, Ottawie, Bejrucie i
Dublinie. Polskim dyploma
tom zalecał rząd zachowanie
jak największej dyskrecji, by
akcja interwencyjna nie za
szkodziła uwięzionym profe
sorom i ich rodzinom.

— Czy prawdą jest, że a-

resztowanie krakowskich pro
fesorów wzbudziło autentycz
ne oburzenie w świecie — nie
tylko nauki?

— Z dziesiątków krajów
posypały się. protesty i wyra
zy oburzenia, w samych neu
tralnych wówczas Stanach
Zjednoczonych rezolucje pro-

Konferencja Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Naftowego w Krakowie

Dobrze gospodarować naftą możemy tylko w jednym zrzeszeniu
Benzyny brakuje. Zapewne

braki byłyby mniejsze/ gdyby
przez ostatnie dziesięciolecie
prowadzona była właściwa po
lityka poszukiwań naftowych:
ale ta dziedzina gospodarki
traktowana była po macosze
mu. Dopiero głośny pożar szy
bu w Daszewie (rozdmuchany
zresztą propagandowo znacz
nie ponad miarę) przypomniał,
że mamy w, kraju własną naf
tę — i moglibyśmy jej mieć
więcej,, niż .wydobyte w 1980
roku 329 tys. ton rop)’ i nie
całe 6 mld m sześć, gazu. Nie
stety, właśnie wtedy gdy -na

świecie wystąpił kryzys e-

nergetyczny, w Polsce ograni
czono nakłady na rozwój bran
ży naftowej:- na przykład pra
ce wiertnicze zredukowano o

ponad dwie trzecie w stosun
ku do zaplanowanych w dwu
dziestoletnim ; planie perspek
tywicznym. Czy było to uzasa
dnione ekonomicznie? Skądże
znowu! Nawet w czasach „ta
niej ropy”, w latach sześćdzie
siątych, przemysł poszukiwań
i wydobycia nafty miał wyso
ki bilans dodatni. Ale branży
naftowej brak było siły naci
sku dla obrany swoich — i o-

gólnospołecznych — racji: od
22 lat rozdarta jest na części
— pomiędzy dwa resorty i
trzy zjednoczenia („Petroche

WARSZAWA (PAP). W cie
niu wielkich ustaw, obywatel
skich — o samorządzie, cen
zurze, związkach zawodowych
— powstaje nowe prawo o ad
wokaturze. Prace nad pro
jektem toczą się bez większe
go rozgłosu — choćz treść
przyszłej ustawy ma bezpo
średni związek z fundamental
nym problemem praworząd
ności. Nawiązuje do tego roz
mowa dziennikarzy PAP z pos.
Zdzisławem Czeszejko-Sochac
kim, jednym z wnioskodaw
ców tego poselskiego projektu.

— Ilu właściwie jest adwo
katów w Polsce?

— Ponad 5800, uwzględnia
jąc zarówno tych, którzy pra
cują w zespołach adwokac
kich, jak i tych, którzy wyko
nują inne prawnicze zawody.

— Czy dla tak niewielkiej
grupy trzeba odrębnej usta
wy?

— Chodzi w istocie o spra
wę obchodzącą 36 milionów, o

praworządność. Obywatele
mają prawo żądać, aby ochro
na ich praw i wolności była
należycie zapewniona przez
państwo — a to jest związa
ne z funkcjonowaniem adwo
katury, która powinna być
traktowana jako jeden z fila
rów praworządności.

— Kwestie praworządności
ludzie włażą zazwyczaj z pra
cą prokuratury czy sprawie
dliwymi wyrokami sądowymi.
W czym wyraża się tu waga
adwokatury?

— Instytucja adwokata —

pełnomocnika lub obrońcy —

zapewnia obywatelowi maksy
malną ochrortę jego intere
sów. W skali roku przechodzi
przez zespoły adwokackie po
nad czterysta tysięcy spraw:
kilkakroć więcej Jest osób ty
mi sprawami zainteresowa
nych. Jeszcze zaś więcej —

.zasięga porady prawnej u ad
wokata, traktując go jako
swojego człowieka zaufania.
Ludzie przewijający się przez
kancelarie adwokackie wyra
biają sobie pogląd o funkcjo
nowaniu prawa.

— Pan, panie ppśle, jako
czynny adwokat, podnosi pro
blem zaufania między klien
tem a adwokatem. Ale przecież

0 najnowszych, nieznanych dotąd materiałach
na temat „Sonderaktion Krakau” zebranych

w Instytucie Polskim im. W. Sikorskiego w Londynie
z prof. Józefem

testacyjne wystosowało ponad
100 wyższych uczelni. Energi
cznie protestowała zwłaszcza
Hiszpania, co wywołało szcze
gólną irytację Niemców; wie
dzieli oni, że w Madrycie
działa bardzo wpływowy ge
nerał zakonu jezuitów na ten

kraj Polak Ledochowski, któ-
ry może dotrzeć do samego
Franco. Główną jednak rolę
w dziele uwolnienia krakow
skich profesorów odegrały
Włochy.

— Faszystowskie Włochy?
— Faszystowskie, ale posia

dające bardzo silne tradycje,
związków kulturalnych i nau
kowych z Polską. Poza tym
Mussolini i Ciano starali się
prowadzić politykę niezależną
od Niemiec. Nie bardzo wie
rząc w ich zw-ycięstwo trak
towali sprawę polską jako
jeden' z elementów w grze:
jeśli zwyciężą alianci fakt do-

parcia dla naszego kraju miał
się stać w tej grze ważnym
elementem.

Stąd propozycje stworzenia
„Polski kadłubowej”, stąd
formalne uznawanie nadal
polskich placówek dyploma
tycznych, w Watykanie i przy.

mię”, . Górnictwa Naftowego i
Gazownictwa oraz Centralę
Przemysłu Naftowego).

W okresie gruntownej refor
my gospodarczej należy upo
rządkować także tę dziedzinę.
Propozycje zmian rozważane

są już od dłuższego czasu w

branżowym Stowarzyszeniu
Naukowo-Technicznym Inży
nierów i Techników Przemy
słu Naftowego. Wczoraj w auli
krakowskiej AGH odbyła się
konferencja, na której przed
stawiciele całego środowiska
zgromadzili się dla przedysku
towania problemu i sformuło
wania wniosków. Organizato
rem —■w porozumieniu z Za
rządem Głównym — był kra
kowski oddział stowarzyszenia.

Zasadniczy wniosek: prze
mysł naftowy trzeba' połączyć
w jednym zrzeszeniu przed
siębiorstw. Tylko to umożliwi
należyte wykorzystanie wszy
stkich surowców,, lepszą go
spodarkę paliwową i właści
we prowadzenie prac poszuki
wawczych w kraju, tak. aby
przynajmniej zahamować (je
śli nie zmniejszyć) 'olbrzymi
już dziś import ropy (ponad
95 proc, potrzeb krajowych) i

gazu ziemnego (35 proc.). Za
sady integracji branży nafto
wej przedstawił w referacie
wstępnym przedstawiciel „Pe

ani zaufanie ani poradnictwo
nie wyjaśniają, dlaczego dzia
łalność stosunkowo szczupłej
garstki ludzi jest traktowana
jako jeden z podstawowych
czynników praworządności...

— Świat, życie zbiorowości
rodzą konflikty. Każdy zaś
chce mieć poczucie tego, że

żyje w ■państwie praworząd
nym, że jego prawa są nie
tylko należycie respektowane,
ale i skutecznie chronione i
nikt nie może naruszyć tego,
co z punktu widzenia ładu i
porządku prawnego jest za
bezpieczone. Prokurator Jest
reprezentantem państwa po
wołanym przede wszystkim do
tego, by reagować na narusze
nie prawa., Równowaga wy
maga by i obrona człowieka
stojącego przed sądem była
nieskrępowana, i kompetent
na. Oskarżyciel powinien mieć
równie jak on biegłego w

arkanach prawą przeciwnika
procesowego. Tylko wówczas
obrona oskarżonego może być
zapewniona i jedynie w tych
warunkach może zapaść wy
rok sprawiedliwy. A więc ro
la adwokatury wynika ze sta
rej zasady tzw. kontradykto-
ryjności: z jednej strony pro
kurator, z drugiej obrońca
(względnie w sprawach cy
wilnych:. powód. — pozwany),
a rozstrzyga sąd.

To już historycznie ukształ
towany dorobek, że w pań
stwie o wysokiej kulturze ad
wokatura Jest niezbędnym
czynnikiem ochrony praw
człowieka. Tam, gdzie nastę
powało naruszenie zasad pra
worządności — adwokaturę
albo całkowicie się elimino
wało, albo spychało na margi
nes.

— Przechodząc do samego
projektu ustawy. Kiedy wpły
nął do Sejmu?

— W końcu maja; jako pro
jekt poselski. Z inicjatywą o-

pracowania ustawy wystąpił
Ogólnopolski Zjazd Adwoka
tury w styczniu br. w Pozna
niu. Chcę stwierdzić, że prace
nad tym projćktem zestały w

Sejmie podjęte należycie, bez
odwlekania czy nierychliwo-
ści, która by wynikała z chę
ci odsunięcia tej sprawy.

Buszko rozmawia
Kwirynale. (Chcąc uniknąć
protestów ze strony Niemców,
a nie mogąc uwzględniać tych
placówek w oficjalnym sni-
sie — w 1940 roku spisu ta
kiego po prostu nie wydruko
wano,. ograniczając się do
skromnej, nieoficjalnej bro
szurki). Stąd też energiczne
działania na rzecz zwolnienia
profesorów.

— Czy fakt aresztowania
znany był Mussoliniemu i
Ciano?

— Tak, nawet bardzo do
kładnie. Ciano, który zresztą
prywatnie nie znosił Niem
ców napisał nawet do zastęp
cy Ribbentropa, Weizsackera,
że jeśli krakowscy uczeni nie
zostaną zwolnieni, Włosi od
stępują od akcji mediacyjnej
na rzecz zwolnienia Niemców
aresztowanych we Francji i
Anglii. Mussolini zaś oświad
czył, że „Niemcy reprezentują
prymitywny i brutalny nurt
w faszyzmie”.

— Czy w sprawie „Sonder
aktion Krakau” ktoś interwe
niował u Mussoliniego osobi
ście? Czy do akcji włączył się
nasz ambasador w Rzymie,
Wieniawa Długoszewski?

trochemii” dr Ludwik Kosso-
wicz; z tego środowiska zre
sztą wyszła inicjatywa dzia
łań zjednoczeniowych. Zrze
szenie obejmowałoby dotych
czasowe jednostki CPN i
ZGNiG oraz — alternatywnie
— albo całą „Petrochemię”,
albo zakłady przemysłu rafi
neryjnego z zapleczem i „Pe
trochemię” płocką. Konieczne
byłoby też włączenie do tak
pomyślanego zrzeszenia fa
bryki w Gliniku —■producen
ta maszyn wiertniczych. W
sumie zakłady tego zrzeszenia
zatrudniałyby 89 tysięcy .pra
cowników; byłby to organizm
nie tylko samowystarczalny
gospodarczo, ale ■oparty na

wszystkich zasadach logiki e-

konomicznej, dający duże per
spektywy na podniesienie ren
towności.

W toku dyskusji nie wystę
powały właściwie większe róż
nice poglądów; kolejne wy
stąpienia przynosiły tylko no
we argumenty do przedsta
wionego zamysłu scalenia
branży naftowej, I tak prof.
Julian Sokołowski z Instytutu
Geologicznego zwrócił m. in.
uwagę na negatywne skutki
jej dotychczasowego rozbif.ia.
a szczególnie zaniedbania
przemysłu wiertniczego (co
powodowało pozostawianie w

— Mamy listopad, dlaczego
więc prace wciąż trwają?

— Między innymi dlatego,
że projekt, który powstał z

inicjatywy poselskiej, wyma
gał konsultacji, przedtem nie
przeprowadzonych. Były to

konsultacje zarówno z czynni
kami państwowymi, resorta
mi, jak i ze społeczeństwem.
Wpłynęło wiele uwag, bardzo
ciekawych — generalnie zre
sztą akceptujących podstawo
we idee projektu, tym nie
mniej rozszerzających spoj
rzenie na ten temat. Wymaga
to więc dyskusji. W planie
Komisji Spraw Wewnętrz
nych i Wymiaru Sprawiedli
wości oraz Komisji Prac U-
stawodawczych przewidujemy
końcową dyskusję najpóźniej
w styczniu. Sądzę, że jest to

tempo dostatecznie dobre,
zwłaszcza że tempo nie po
winno się ■odbić na jakości.
Trzeba też uwzględnić, że ró
wnolegle pracujemy i nad in
nymi -—• podstawowymi dla
społeczeństwa ustawami.

— Od pewnego czasu zmie
nia się charakter prac podko
misji sejmowych. Z zamknię
tych grup roboczych przeksz
tałcają się one w forum pre
zentacji różnych punktów wi
dzenia — otwarte dla dosłow
nie wszystkich zainteresowa
nych. Było tak chociażby w

podkomisji opracowującej pro
jekt ustawy o cenzurze. Prze
wodniczył pan jej. Było po
dobnie w podkomisji, która
zajmowała się ustawą o sa
morządzie załogi. Jak jest te
raz, w podkomisji- zajmującej
się prawem o adwokaturze?

— Tak samo jest i w tej
podkomisji, której przewodni
czy prof. Adam Łopatka W
gruncie rzeczy wszędzie bę
dziemy stosowali tego rodzaju
otwartość. Chcemy po prostu
prowadzić naszą pracę parla
mentarną jak najbliżej społe
czeństwa. Aktów prawnych
nie da się tworzyć na dystans
od społeczeństwa. Inaczej bo
wiem ustawy, choćby najle
piej pomyślane, nie trafią do
świadomości społecznej. Klu
czem do problemu legislacji
jest nie tylko dobra ustawa,
ale i klimat, który pozwoli ją
należycie realizować.

Leszek Mazan
— Wieniawa mógł i praw

dopodobnie poruszał tę kwes
tię w rozmowach z hrabią
Ciano, ale brak na to doku
mentów. Mam natomiast do
wody, że do- samego Musso-

liniegb dotarła pani Luciana
Frassati, Włoszka o rozległych
koneksjach, żona naszego by
łego posła w Wiedniu, a po
tem radcy ambasady w Rzy
mie Gawrońskiego. Warto
przypomnieć, że pani Frassa
ti, która we wrześniu 1939 ro
ku mieszkała w Warszawie,
dopomogła w wyjeżdzie z kra
ju żonie generała Sikorskiego.
Dołączyła ją po prostu jako
swoją służącą do personelu
ewakuowanej ambasady wło
skiej. Pańi Frassati ma o-

gromne zasługi dla uratowa
nia profesorów, przeprowadza
ła w tej sprawie szereg roz
mów, wykorzystywała wszel
kie swe kontakty i znajomoś
ci.

— Jakie stanowisko zajął
Watykan?

— Papież Pius XII — chłod
ne. Podjęto interwencję jedy
nie w stosunku do księży pro
fesorów Wydziału Teologicz
nego. Mamy jednak dokument

złożach około 70 proc, nie
wydobytego surowca); ■wice
dyrektor krakowskiego Przed
siębiorstwa Geofizyki Górnic
twa Naftowego Czesław No
wotarski podkreślił efektyw
ność ekonomiczną poszukiwań
i wydobycia węglowodorów w

Polsce (po wojnie odkryto 110
złóż gazu i 45 Złóż ropy), o

której właściwie nie wiedzia
ło się w kraju z powodu u-

ważania tych tematów za po
ufne — w rezultacie brak
było społecznego ppparcia
wtedy, gdy ograniczano prze
mysł naftowy' do tego stopnia,
że sejsmiczne poszukiwania
geofizyczne prowadzi się dziś
wyłącznie aparaturami o za
kończonym okresie amortyza
cji. Podobnie kryzysową sy
tuację notuje się w dziedzinie
sprzętu wiertniczego. W rezul
tacie następuje regres wydo
bycia gazu i należy przewidy
wać, że w roku 1985 jego de
ficyt wyniesie 2,5—4 mld m

sześć.
. Poprawę w tej sytuacji ro

kuje tylko powstanie postulo
wanego zrzeszenia. Podobnie
też. tylko wówdzas — jak wy
kazał w swoim wystąpieniu
dyskusyjnym dr Ludwik Kos-
sowicz — dotychczasowe nie
racjonalne gospodarowanie ro
pą w układach resortowych

— Jakie praktyczne znacze
nie ma przyszła ustawa dla
społeczeństwa?

— Projekt zmierza do umoc
nienia niezawisłości adwokac
kiej, czyli do tego, by — jak
to wolą określać nlektór.zy —

adwokat podlegał wyłącznie
ustawom. A im bardziej bę
dzie adwokat niezawisły w o-

bronie praw i wolności, tym
większa będzie jego użytecz
ność w kształtowaniu słuszne
go rozstrzygnięcia sądowego.
Większa też będzie rola samo
rządnej adwokatury w prawi
dłowym kształtowaniu usta
wodawstwa i polityki praw
nej. Żeby nie było nieporozu
mień: projektowana ustawa
nie oznacza próby supremacji
adwokatury w stosunku do in
nych prawniczych grup zawo
dowych, chodzi raczej o zhar
monizowanie ich działań. Stąd
też z taką sympatią obserwu
jemy poczynania w kierunku
rozwoju samorządności w są
downictwie i interesujące
przekształcenia w stylu dzia
łania organów prokuratury.

— Na koniec, pytanie: czy
ustawa zakłada jakieś przywi
leje materialne czy socjalne
dla środowiska adwokackie
go?

— Nie. Zmierza tylko do
tego, aby regulacja pewnych
spraw była oddana w ręce
adwokatury, bądź by zagwa
rantowano jej wyraźny Wpływ
na ich rozstrzyganie. Mam na

myśli kształtowanie opłat za

czynności zespołów Adwokac
kich; mamy złe doświadczenia
z czasów, kiedy stawki były
ustalane za stołem ministe
rialnym. Dążymy również do
tego — a zyskało to już apro
batę czynników państwowych
— by obrona z urzędu była
płatna (przez skarb państwa).
Chcielibyśmy też zapewnić
.adwokatom opiekę socjalną w

sposób prawidłowy (np. dzi
siaj adwokaci w zespołach
mogą Korzystać z zasiłków
chorobowych dopiero po
trzech miesiącach). Ale nie
jest to próba stworzenia przy
wilejów.

Rozmawiał:
MAURYCY KAMIENIECKI

(PAP)

i 1 lutego 1940, w którym
nuncjusz apostolski przy rzą
dzie włoskim Borgonigin-
Duca - przyrzeka interwencję
w Palazzo Chigi w sprawie
profesorów UJ i księży profe
sorów Seminarium Warszaw
skiego więzionych w Pawiaku.
Nasz ambasador przy Waty
kanie, Kazimierz Pappe starał
się zjednać dla sprawy zwol
nienia krakowskięh naukow
ców najwyższych 'dostojników
Kościoła — i uczynił to z du
żym powodzeniem. Wielką
pomoc okazał ówczesny redak
tor naczelny Osservatore Ro
mano.

— Czy Włosi proponowali
Niemcom odesłanie uwięzio
nych profesorów do Włoch?

— Tak, wszyscy aresztowa
ni mogli otrzymaj wizy włos
kie. Na to jednak Niemcy, ze

zrozumiałych powodów, nie
wyrazili zgody.

— Tak więc — profesorów
uratowały protesty całego
świata, jeszcze wtedy sku
teczne. Gdyby nie one...

— Gdyby nie one, los wszy
stkich chyba aresztowanych
byłby przesądzony.

— Czy badaniem w Instytu
cie Sikorskiego zamyka pan
profesor swe prace nad wy
jaśnieniem wszystkich zaga
dek Sonderaktion Krakau?

— Proszę pana, w Poczda
mie czekają na mnie 4 wiel
kie paczki nie przebadanych
jeszcze akt. Badania zamie
rzam prowadzić nadal, a po
ich zakończeniu ogłosić dru
kiem wszystkie ważniejsze
dokumenty.
Rozmawiał LESZEK MAZAN

(gdzie zresztą znacznie .więk
sze znaczenie od benzyny ma
ją olej opałowy czy asfalt)
stanie się rozsądne finanso
wo. Doc. Stanisław Jucha z

AGH poparł to wystąpienie
kolejnymi przykładami możli
wości lepszego zagospodaro
wania takich surowców spoty
kanych przy poszukiwaniach
naftowych, jak hel, siarka i
wody mineralne — oraz ak
centował konieczność oparcia
zasad gospodarki naftą na

ścisłym rachunku ekonomicz
nym w relacji do cen świato
wych.

Podsumowaniem konferen
cji stał się memoriał do Ko
misji ds. Reformy Gospodar
czej, w którym zebrani popar
li stanowisko Zarządu Głów
nego -Stowarzyszenia w -opra
cowanym już przed rokiem i

przekazanym raporcie o sta
nie przemysłu naftowego oraz
— formułując zasadnicze tezy
swojego stanowiska w 7 pun
ktach —• wystąpili o przyję
cie delegacji Stowarzyszenia
przez przewodniczącego Ko
misji. min. Bakę. Spraw inte
gracji przemysłu naftowego
nie można bowiem, zdaniem
SITPNaft., zaniedbać,

ADAM GARBIOSE

Obywatelski Komitet
Ratowania Zabytków Krakowa

został zarejestrowany!
Red. T. L. Kubica prezesem Zarządu Tymczasowego

O inicjatywach i konkret
nych przedsięwzięciach po
wstałego w lipcu br. z inicja
tywy środowiska dziennikar
skiego Obywatelskiego Komi
tetu Ratowania Krakowa wie
lokrotnie i obszernie infor
mowaliśmy na naszych ła
mach. Przypomnijmy tylko
najgłośniejszą ostatnio, a do
piero rozpoczętą akcję na

rzecz ratowania cmentarza

Rakowickiego, czy też wystą
pienie do władz miasta Kra
kowa w sprawie projektowa
nego tzw. Traktu Zwierzy
nieckiego. W 198 nr. „Gaze-i
ty” opublikowaliśmy też de
klarację Komitetu, ukazującą
cele i metody jego działania i

kończącą się apelem do wszy
stkich Polaków o nieustawa
nie w wysiłkach na rzecz ra
towania Krakowa.

Dzień wczorajszy, dopisał do
krótkiej acz bogatej już hi
storii Komitetu nowe ważne

wydarzenie. W Wydziale
Spraw Społeczno-Administra-
cyjnych Urzędu Miasta Kra
kowa odbyło się uroczyste
wręczenie przedstawicielom
Zarządu. Tymczasowego Ko

Po rai 35.

Listopadowe spotkania
z filmami

Najpierw nazywane były fe
stiwalem, teraz — prościej, i
bardziej odpowiednio r- dnia
mi. Mają już bogatą tradycję,
weszły na stałe w krąg nasze
go życia kulturalnego i, łączo
ne z różnymi konkursami i

atrakcjami, oczekiwane są
przez wielu z wdzięczną pa
mięci^. Kino radzieckie miało

swoje okresy lepsze i gorsze,
przyjmowane było z uzasad
nionymi czasem oporami; nie
ulega wątpliwości, że właśnie
listopadowe przeglądy potrafi
ły przełamywać uprzedzenia,
przekonać licznych widzów do
twórczości reżyserów z „Len-
filmu”, „Mosfilmu” i licznych
innych wytwórni, zarówno je
śli chodzi o adaptacje klasyki
literackiej (że wspomnieć „Ci
chy Don” czy „Annę Kareni
nę?), jak filmy z czasu ostat
niej wojny („Lecą żurawie”,
..Ballada o żołnierzu”) i współ
czesne. Co było głównym , atu
tem, głównym argumentem

Edward Chudziński BEZ ILUZJI

„Geopolityka"
Tym razem nie będzie

mowy o naszym położeniu
w Europie. Od tego są
eksperci. Mnie interesuje
geopolityka w wydaniu
powiatowym, bo i taka
istnieje. Proszę wziąć
mapę■Polski do ręki i zo
baczyć; gdzie gore. Jest
to dawna Polska powiato
wa, a w najlepszym razie
wojewódzka. Najpierw było
Bielsko, potem Bydgoszcz
(dwa sławne miasta na B,
jak ktoś powiedział: Bej
rut i Bydgoszcz), teraz Zie
lona Góra, Tarnobrzeg, Ży
rardów. Tliło się i tli na
dal w wielu innych podob
nych miejscach. A tymcza
sem jakoś dziwnie spokoj
nie przebiega proces odno
wy w Gdańsku, Poznaniu,
no i oczywiście w Krako
wie, co niektórych wyraź
nie niepokoi. Takie to bo
wiem nastały czasy. Jak
się robi gwałt i krzyk —■
niedobrze. Jak się nic fa

jerwerkowego nie dzieje —

tei niedobrze.
Nie należy — jak powia

da przysłowie — chwalić
dnia przed zachodem słoń
ca, ale względny spokój w

Krakowie da się dość pro
sto wytłumaczyć. Waldorff
uparcie od lat '

powtarza
za Arystotelesem, że mu
zyka łagodzi obyczaje. Ja
twierdzę, że stare mury
też. Można w tym. mieście
mieć władzę, albo aspi
racje do niej, ale nie
można zachowywać się
jak Zulus, bo w tych mu
fach jest to niemożliwe.
Nie chcę przez to powie
dzieć, że kultura, politycz
na kwitnie automatycznie
'w każdym mieście, które
pamięta średniowiecze.
Bywa i odwrotnie. Swego
czasu trzeba, było rozgonić
władze w Sandomierzu, a

część wsadzić za kratki, bo
władcom pomyliły się epo
ki. Teraz widać, że sielan
ki w tej okolicy nie ma

nadal, może dlatego właś
nie, że zabytki trzymają
się mocno.

Każda władzą. ma takich
oponentów, na jakich so
bie zasłużyła. Jeśli dzisiąj
zewsząd. słydhać utyskiwa
nia na arogancjt; i totali-

mitetu aktu rejestracji. Tym
samym więc Komitet stał się
stowarzyszeniem wpisanym
do rejestru stowarzyszeń i
związków i posiada osobowość

'prawną. Warto dodać, że
członkami wspierającymi Ko
mitetu są już: oddział kra
kowski Stowarzyszenia „Pax”,
oddział śródmiejski Związku
Inwalidów Wojennych oraz

Społeczny Komitet Opieki nad
Kopcem Piłsudskiego. Przy
Komitecie powstają coraz to
nowe komisje problemowe.
M.' in. dziś o godz. 18.30 w

Klubie „Pod Gruszką” odbę
dzie się pierwsze organizacyj
ne spotkanie Komisji d.s. Ra
towania Dawnych Nazw, na

której czele Stanął prof. dr
Jan Małecki, rektor Akademii

Ekonomicznej. Jak na razie
Komitet nie posiada jeszcze
stałej siedziby, stąd też osoby
zainteresowane włączeniem
się do jego prac proszone są
o kierowanie korespondencji
pod adresem Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich, Od
dział Krakowski, ni. Szcze
pańska 1, lub Redakcji „Ga
zety Krakowskiej” z dopi
skiem OKRK.

Kraju Rad
zjednującym sympatię? Myślę,
że uczuciowość opisu, serdecz
na otwartość mówienia o spra
wach ludzkich, zawsze poważ
ne odwoływanie się do naka
zów moralnych — a więc ce
chy z dziedziny wspólnej
wszystkim Słowianom.

W ciągu lat wykształcił się
już prawie niezmienny profil
filmów na Dni: dla każdego
widza coś interesującego —

nie pomijając dzieci i młodzie
ży. Różne przynosiło to efekty,
bowiem nieraz najciekawsze
nowości pozostawały poza pro
gramem listopadowym jako
nietypowe (szczególnie odnosi
ło się to w ostatnich latach dó
filmów z republik związko
wych, nawet tych, które zdo
bywały główne nagrody na

festiwalu krajowym); przegląd
aktualny wydaje się jednak
odpowiadać dobrze temu, co w

produkcji radzieckiej najlep
sze, a równocześnie odwołuje
się do świetnej przeszłości. Oto

’

tarne zapędy niektórych
działaczy „Solidarności”,
to warto pamiętać i o tym,,

' kto ich tego nauczył.
Lekcji poglądowych w tej
mierze było wiele, szcze
gólnie tam, gdzie dzisiaj
pojętni uczniowie popisują
się otrzymaną ze społecz
nego mandatu władzą. Jak
widać, nauka nie poszła w

las, 1 choć wątpliwa to
nauka i prymusi nie ci, na

których należałoby sta
wiać.

Taka jednak jest obiek
tywna prawda. W naj
większym regionie Polski,
gdzie władza nigdy nie
grzeszyła subtelnością, a

wprost przeciwnie, naj
mniej widać szans na po
rozumienie. Nic w tym
przypadkowego. Tymcza
sem jakoś nie słychać o

ekstremistach we władzach
„Solidarności” rodem z
Krakowa. To nie znaczy,
ze ich tutaj nie ma. Znaczy
to tylko, że nie oni stali się
liderami, za którymi bez
krytycznie pójdą masy. Nie
inaczej jest w partii, ■,To
nie w Krakowie narodziły
się „forumy”, to nie w Hu
cie im. Lenina obradują
„seminarzyści”. Ale też i
nie w tej hucie wychodzi
„Wolny Związkowiec”, któ
rego ambicja jest przelicy
tować „Szpilki” w dowci
pach, a jak się robi tutaj
referendum, to nie po to

tylko, żeby usunąć dy
rektora.

Kiedy to piszę, w radiu
wypowiadają się członko
wie partii z kopalni „So
snowiec”. Strajk ciągle
trwa, a wojewoda kato
wicki dotąd, nie spotkał się
ze strajkującymi. Teraz
spór już nie toczy się o to,
gdzie się spotkać. Teraz
komitet strajkowy domaga,
się od premiera odwołania
wojewody. Ja wiem, że
wojewoda nie jest powoła
ny na ten urząd po to tyl
ko, żeby spotykać się z

każdym i na każde żąda
nie, we wskazanym przez
żądającego miejscu. Ale
kiedy rząd mówi, że nad
zwyczajna sytuacja wyma
ga nadzwyczajnych środ
ków, to i wojewoda powi

Zarząd Tymczasowy
Obywatelskiego

Komitetu Ratowania

Krakowa

Przewodniczący: Tadeusz L.
Kubica — dziennikarz „GK”,
wiceprzewodniczący: Zofia
Kolarzowska-Sanakiewicz —

dziennikarz „Słowa Powszech
nego”, wiceprzewodniczący:
Zbigniew Beiersdorf — histo
ryk sztuki, prof. Janusz Bog^
danowski — architekt Poli
technika Krakowska, dr Grze
gorz Cmikiewicz — praw
nik UJ, Maria Dayczak-Doma-
nasiewicz — historyk sztuki
ASP, prof. Stanisław Grodzis
ki — prawnik UJ. dr Adam
Gula — fizyk AGH, Marian
Kornecki — historyk sztuki,
Mikołaj M. Kornecki — archi
tekt, Bogusław Krasnowolskt
— historyk sztuki, wiceprze
wodniczący Zarządu Główne
go Stowarzyszenia History
ków Sztuki, Jerzy Madeyski
—r historyk sztuki, dzienni-,
karz ,,Życia Literackiego”,
Fryderyk Nedela — ekonomi
sta, Wojciech Padjas — dzien
nikarz Polskiego Radia Kra
ków, Marian. M. Słomczyński
— dziennikarz „Za i Przęciw”,
Krystian Waksmundzki —

geograf-sozolog..

reżyser „Anny Kareniny”. Ale
ksander Zapełń, nakręcił „20
dni z życia Dostojewskiego” —

ten film z pewnością zaintere
suje amatorów klasyki literac
kiej — zaś Grigorij Czuchra.j,
autor „Ballady o żołnierzu”,
po kilkunasti latach nieobec
ności na naszych ekranach
przypomni się swoim zwolen
nikom dramatem „Życie jest
piękne” (na jego premierę —

w . Krakowie 6 listopada —

przyjechała do Polski delega
cja filmowców radzieckich z.e

znaną aktorką Ludmiłą Sa-
wieliewą, aktorem Siergiejem
Szakurowem, reżyserfem Ana
tolem Bobrowskim oraz przed
stawicielami władz filmowych
Algimautasem Brazaitisem i
Władisławem Zeldinem). Na u-

wagę zasługują nie tylko te
dwa filmy; z pozostałych wy
różnić należy jeszcze „Ratow
nika”, znany już'z ostatnich
„Konfrontacji” dramat mło
dzieżowy Siergieja Sołowiowa,
i przede wszystkim adaptację
noweli Czechowa „Opowieść
nieznanego człowieka”, doko
naną przez Yytautasa Żalake-
vicziusa, .litewskiegó reżysera
znanego nam z „Nikt nie chciał
umierać”. Tegoroczne Dni po
winny więc należeć do bar
dziej udanych.

(garda)

nien rozumować podobnie.
Incydent, który wszyscy
zgodnie nazywają prowo
kacją, nie jest taki sobie
zwyczajny, chyba, że na

Śląsku prowokacje przejdą
w zwyczaj. Wypowiadają
cy się górnik, członek
partii, jest zdania, że wo
jewoda powinien przyje
chać ■do kopalni, a nie
upierać się przy urzędzie
miejskim, bo — jak mówi
— dobry dowódca nie zo
stawia podwładnych na

zagrożonym, odcinku fron
tu. Może ta perswazja, i
to porównanie, odniesie
jakiś skutek, ale sytuacja
jest taka, jaka jest. Nie
tylko Sosnowcu. W wie
lu regionach Polski władze
państwowe nie umieją, nie
mogą, nie chcą ułożyć
sobie stosunków z miejsco
wymi władzami „Solidar
ności” i na odwrót.

Daleki jestem od tego,
żeby złą wolę przypisywać
tylko jednej stronie. W
wielu konfliktach trudno
się w ogóle rozeznać, o co

tak naprawdę poszło i kto
ma rację. Kiedy jednak
strajk trwa 10 dni i obej
muje cały region, a jego
przyczyną jest konflikt lo
kalnej „Solidarności” ż dy
rektorem małego w końcu
zakładu, to już nikt nie ma

racji, bo racja ogólnospo
łeczna unieważnia wszyst
kie racje partykularne,
bez względu na to, kto i
co za nimi stoi.

Nie byłoby nieszczęścia,
gdyby te zapasy . odbywa
ły .się na twardym gruncie.
W końcu walka polityczna
czy związkowa to ńie nasz

wynalazek. Ale w normal
nych państwach toczy się
ona obok lub ponad go
spodarką, choć i jej doty
czy. U nas gospodarka jest
głównym terenem tych za
pasów, a ponieważ jest, to
teren grząski, obydwie
zmagające się strony
grzęzną solidarnie coraz

bardziej.
Nie można się jednak za

padać w nieskończoność.
Sponad grzęzawiska wy-
staje już niewiele, a toną
cy ponoć i brzytwy się
chwyta.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1).

łeriy S. Sito; Polonez — 19.15.
SIARY (Jagiellońska 1): S. Wy
spiański; Powrót Odysa — 19.15.
SCENA FORUM (Jagiellońska 1);
Z. Herbert: Powrót pana Coglto
-* 17, sob., niedz. — rtecz.
KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 31); S Beckett: Końców
ka — 19.1*. BAGATELA (Karme
licka S); A. Mickiewicz: Kurha-
nek Maryli — 1S 1 19.15, sob.,
niedz. — 19.15. LUDOWY (Scena
„Nurt”, oa. Teatralne 54): P.
Claudel: Zamiana — 19.15. MU
ZYCZNY (Lubicz 49): 6. Kalman.

Księżniczka czardasza — 19.15.
niedz. — niecz. GROTESKA (Skar
bowa 1): G. Strehler: Historia po
rzucone) lalki — piąt., sob. — 10,
niedz. - 11. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Konc. symf.
p/d A. Straszyńskiego z udziałem
laureatki 1 nagrody VIII Konkur
su im. H . Wieniawskiego — K.

Urushlhary (Japonia) — 19.30. sob..
niedz. - nlecz. KRAM POD PTA
SZKAMI (Sukiennice): Koncert

kapeli „Waganty” — 16; sob.,
niedz. - nlecz, KAWIARNIA „RA
TUSZOWA” (Rynek Gl. 1): Kaba
ret „Kurierek" — „Trzyma)
straż” — 32, sob. — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:

Brat naszego Boga — 19.15 (abo-
nam. nieważne), niedz. — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2); L.
Helion: Czwartkowe damy - 19.30

(przedst. dla dorosłych), niedz. —

jak w sob. STARY; S. Wyspiań
ski: Noc listopadowa — 19.15,
niedz. — jak w sob. KAMERAL
NY: S. Mrożek: Garbus - 19.15.
niedz.—Jak w sob. KOLEJARZA:

(Bocheńska 5): Czar munduru -

19. niedz. — 15119.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA W Teatrze

tm. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Verdi: Trariata — 14 . SCENA

„KRAKUS” (Wrocławska 28): T.
Kierskl: Jaś i Małgosia — 11. FIL
HARMONIA (Akad Muz., Baszto
wa 8): Konc. dla dzieci — Wszyst
ko o śpiewie, prow. Ciocia Jadzia
— red. J, Mackiewicz — 11 .

CO-GDZIE KIEDY ?
| 6, 7, 8 XI 1981 R. LEONARDA, ROCZN. REW. PAŹDZ. BOGDANA I

NIEDZIELA
KULTURA: Pożegnania (poi. 15

last) — 10, ABBA — 12, Czas prze
szły — 14, 18, Diabli mnie blorą
— 16, Andriej Rublow — 20, MŁO
DA GWARDIA: Ostatni pociąg z

Gun H1U — 10, 12.15, Moskwa nie

wierzy łzom (radź. 15 lat) *»/°o —

16, 19, PASAŻ BIELAKA: Wielka

podróż Bolka i Lolka — 10, 12,
14, Glina czy łajdak — 16, 18, 20,
PODWAWELSKIE: Bajki — U, 12,
Panowie dbajcie o żony — 13,
Konwój — 15, 17, SFINKS: Bajki
— 11, 12, 15, popołudn. Jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: W pustyni i
w puszczy (poi. b .o .) — 12, popo
łudn. jak w piąt., ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Wielka podróż Bol
ka i Lolka (poi. b.o.) — 13, po
połudn. jak w sob., UGOREK:

Bajki — 12, Tajemniczy starzec —

13, 15, Gangsterzy szos — 17, 19,
WISŁA: Bajki — 11, Pies za bur
tą (CSRS b.o .) — 12, Rój (USA 12

lat) »/w® - 15, 17, 19. UCIECHA:

(15.45 — seans zamknięty), pozost.
seanse jak w piąt., WARSZAWA:
Lawina — 10, 12.13, 15.45, Biały
kruk (radź. 15 lat) */<*> — 18, 20.15,
WRZOS; Bajki — 11, 12, Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 13, popo
łudn. jak w piąt., WIEDZA: Szal
— 10.15, Ostatni raz — 12 .15. Bez
miłości — 14.15. 18.13. Roman i

Magda — 16.15, Pierwsze zamąż-
pójście — 20. ZWIĄZKOWIEC:
Podróż kota w butach (jap. b .o .)
— 12.15, popołudn. jak w piąt.

fYIELICZKA — Górnik: Bajka
o carze Sałtanie (radź, b.o.), po
połudn. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek I
sobotę.

— Prokocim. LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23a, sob., niedz. —

Na Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, sob. — Prądnic
ka 37, niedz. — Na “Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: Witkowlce, sob.
— Kopernika 38, niedz. — Na

Skarpie 65.

Tylko w Sobotę — dyżurne
przychodnie międzyrejonowe: In
ternistyczna, pediatryczna, stoma
tologiczna (9—14), gabinet zabie
gowy (8—14), zgłoszenia wizyt do
mowych (8—12), porady stomato
logiczne (w przypadkach nagłych)
— Pogotowie Ratunkowe, ul. Ła
zarza 14 (14—7):

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. H-81-89 i 11-83-96 (zgłaszanie
wizyt) — Skawińska 8, tel.
65-34-52.

NOWA HUTA - os . Na Skar
pie 6, tel. 44-19-30 . os. Jagiellońs
kie 1, tel. 48-56-26 (zgłaszanie wi
zyt - tel. 44-17 -70),

KROWODRZA - Wójtowska 9,
tel. 33-21 -97 (zgłaszanie wizyt, al.

Krasińskiego 28. tel, 22-45-54)
PODGÓRZE - Kutrzeby 4. tel.

66-58-55 1 66-55 -11 (zgłaszanie Wi
zyt, Teligi 6, tel. 66-17-50 wewn.

301)
MYŚLENICE — Szpitalna 2

(Przychodnia Przyszpitalna i Re
jonowa)

PROSZOWICE - 1 Maja 5

(Przychodnia Rejonowa)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Pozostałe teatry jak w piątek 1

sobotę.

PIĄTEK
KUOw (Krasińskiego S4): Czło

wiek z żelaza (poi. 12 lat)
— 1S, 19.15, sob. .— jak w piąt.,
niedz. — 12, i6, 19.15, KULTURA

(Rynek Gł. 27): ABBA (szwedz.
b.o .)— 8, 14, Czas przeszły (wł.
13 lat) — 10, Diabli mnie biorą
(fr. 15 lat) —- 12, 16, zerwane cu
my (poi. 12 lat) — 18, Andriej
Rublow (radź. 15 lat) —19.30, MI
KRO - (Dzierżyńskiego 5): Fedora

(RFN 15 lat) »»/°° — 18, 18, 20,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
.Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) »»«yooo — 10, 12.15, Milioner
bez grosza (USA, iluzjon) — 16,
18, 20, PASAŻ BIELAKA: Wielka

podróż Bolka 1 Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, Glina czy łajdak (Ir. 18

lat) »/«»• — 12, 16, 18, 20, ROTUN
DA (Oleandry 1): Popiół 1 dia
ment (poi. 15 lat) — 14, Niedokoń
czony utwór na pianolę (radź. 15
lat) — 17, Powrót do domu (USA
15 lat) — 19, SFINKS (Majakow
skiego 2): Saturn-3 (ang. 15 lait)
»/» — 15, 17, sob. — 16, 18, 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Ucieczka na Atenę (ang. 15
lat) »/«-*> — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Nosferatu — wam
pir (RFN 18 lat) »»/““ — 15, 17,
Szczególny dzień (wł. 18 lat) ««/“>
— 19, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Życie jest
piękne (radź. 12 lat) — 18. ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Cenny de
pozyt (Ir, 12 lat) */«> — 15, 17,
19.15. UGOREK (os. Ugorek): Ta
jemniczy starzec (radź, b.o.) —

15. Gangsterzy szos (kanad. 15 lat)
»/■*» — 17, 19. WISŁA (Gazowa 16):
Śmiertelny pościg (Ir. 15 lat) */°°°
— 15.15, 17.16, 19.15, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 1.6): Dzięki Bo
gu już piątek (USA. 15 lat) *♦/««>
— 10. 12 . zasady domina (USA 15

lat) »«♦/«» — 15.45, 18, 20.15, WAN
DA (Waryńskiego 5): Krzyżacy
(poi. b.o .) — 9, Kobra (jap. 18 lat)
» aoo — ut 18, 20, 12 prac Asterixa

(fr. b .o.) */oooo — 16, WARSZAWA

(Stradom 15): Lawina (USA 15 lat)
»yoo® _ 10, 12.15, 15.45, Lotny szwa
dron huzarów (radź. 12 lat) ♦/»
— 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Wielka majówka (poi. 15 lat)
•»/«•

_ 10, 12. 16, 18, 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Parszywa dwu
nastka (USA 18 lat) — 16,
19, WIEDZA (Rynek Gł. 27): Ro
man i Magda (poi. 18 lat) — 12.15,
Bez miłości (poi. 18 lat) — 14 .15,
18.13, Ostatni raz (USA 13 lat) —

8.15. Romans Teresy Hennert (poi.
15 lat) — 10.15, Pierwsze zamąż-
pójście (radź. 15 lat) —20.15, Bilet

powrotny (poi. 18 lat) — 16.15,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Miś (poi. 15 lat) **/°° — 15.45, 18,
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Drogi pa
pa (wl. 18 lat) **»/ooo, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt., GDÓW —

Promyk: Satum-3 (ang. 15 lat)
•/». aob. — niecz., niedz. — jak
w piat., KRZESZOWICE — Nowo
ści: Norma Rae (USA 15 lat)

MYŚLENICE — Wisła:
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat)
•♦.w . NIEPOŁOMICE — Bajka:
Sanchez i Jego dzieci (meksyk.
15 lat) */oo, SŁOMNIKI — Czar:
Ebirah - potwór z głębin (jap.
12 lat), sob. — jak w piąt., niedz.
— niecz., SKAWINA — Piast: No
sferatu — wampir (RFN 18 lat)
»»/«>. WIELICZKA — Górnik:
Wierna żona (fr. 18 lat) »*/°°°.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: ABBA — 8, 14, Czas

przeszły — 10, 18, Diabli minie blo-

rą — 12, 16, Andriej Rublow —

20, Spóźniona miłość (radź. 15 lat)
— 22, MŁODA GWARDIA: W cie
niu podejrzenia (USA, iluzjon) —

18. pozost. seanse jak w piąt.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Panowie dbajcie o żony (fr.
b.o.) •/*> — 14, Konwój (USA 15

lat) *»«/«* — 16, 18, ROTUNDA:

Jenny i Toby wśród dzikich zwie
rząt (USA b.o .) — 10, 12, niedz. —

niecz., ŚWIT MAŁA SALA: Ży
cie jest piękne (radź. 12 lat)

_ Ig, 17, 19, niedz. — jak
w sob.. ŚWIATOWID DUŻA SA
LA: wspólnik (fr. 15 lat) »/~» —

15.45, 18, 20.15, TĘCZA (Praska 52):
Corleone (USA 18 lat) »/» — 17 .

19. WANDA: Wyzwanie dla Ro
bin Hooda (ang. b .o .) — 10. 12,
Kobra — 18. 20. 12 prac Asterixa
— 16, niedz. jak w sob.. WIEDZA:
Ostatni raz — 8.15. 14.15, Bez mi
łości — 10.15, 1.6.15, Roman 1 Mag
da — 12.15, Zerwane cumy (poi.
15 lat) — 18.15. Szał (ang. 18 lat)
— 20.15. WISŁA (Gazowa 16): Rój
(USA 12 lat) — 15.15, 17.15. 19.15.

Pozostałe kina jak w piątek.

WVSTRWV i
■g..- • C’'"'4

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (nlecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), • niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
K1CH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Pljarska 6): Wystawa ar
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18 wst. wol.), sob. (10—16/,
niedz, (9—15). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1): Wy
stawa stała „Polska kultura ludo
wa” (19—15), MUZEUM HISTO
RYCZNE (,Ja.na 12>: Wystawa
„Militaria i zegary” (9—15), sob.,

miedz, (niecz.), Franciszkańska 4:

Wystawa „Legendy i tradycje
Krakowa w malarstwie dzieci”
— 12 otwarcie, sob., niedz. (10—16),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
żydów” (11—-18), sob. niedz. (nie
czynne), GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
piąt,, sob., niedz. (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa" (9—15). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa Jana Berdyszaka
„Studio po...” (11—17). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—14), sob. (niecz.), niedz. (11—
14). MUZEUM LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” ora2 wystawa czasowa

„Wojsko polskie w plakacie” (9—18
wst. wol.), sob. (10—19 wst. wol.),
niedz. (10—18, wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41):. Wysta
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
WSt. WOl.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28): Folklor wsi podkrakows
kiej (11—15), niedz. (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (19—15.30). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): „Współczesna fauna polska”
piąt., sob., niedz. (10—13, wst.

WOl.), MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka): (9—2!).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) <8-

16). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wystat
w>a „Architektura wnętrz” OK
ZPAP (11—18). GALERIA ARKA
DY: Wystawa malarstwa Lesz
ka Misiaka (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza
5): Wystawa: „Artyści z kręgu
teatru „Cricot 2” i „Literatura
partytury „Umarłej klasy” (11—17),
sob., niedz. (11—15), PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa i rysunku Zygmunta
Karolaka (10—17). SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa
rysunków artystów z RFN (kolek
cja galerii „Śohle 1" w Bergka-
men) - (10—17), GALERIA „ART”
(Floriańska 34): Wystawa 10 ar
tystów z Malmó (10—18), sob.,
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10—18), niedz. (10—
14). GALERIA „PRYZMAT

” (Łob
zowska 3): Ogólnopolska wystawa
„Rok po Sierpniu” (10—18), sob.,
niedz. (niecz.). GALERIA „KRA
MY DOMINIKAŃSKIE” (Stolars
ka 8/10): Wystawa malarstwa Sta
nisława Teisseyre (12—19), niedz.

(niecz.). KDK „PAŁAC POD BA
RANAMI” (Rynek Gl. 27): Wys
tawa malarstwa i rysunku Zdzis
ławy Zarenkiewicz-Zamla (14—18).
KLUB MPIK (Mały Rynek 4>: CZY
TELNIA: (10—21), sob. (11—19).
niedz. (1.1 —15). GALERIA: Wysta
wa malarstwa Lucjana Orzecha

(11—18), niedz. (niecz.) . KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: (11—29), sob.. niedz. (niecz.) .

GALERIA: Wystawa „Ruch ro
botniczy — rewolucja — socja
lizm” (11—59), sob., niedz. (niecz.) .

OSR. KULTURY T SPORTU
(WIELICZKA, Słowackiego 22):
Wystawa malarstwa Zbigniewa
Wójcika (9—17), sob., niedz:

(niecz.).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja

1): Wystawo plakatów ze zbiorów
BWA (9—14). niedz. (10—12). MU
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa pokonkursowa
. .Wieńce żniwne i dożynkowe”
(10—15). sob.. niedz. (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
malarstwa Zofii Gorczyńskiej (9
—2 1). niedz. (14—20).

Łazarza 14; wypadki — tel, 999.
zachorowania i przewozy — tel.
22-38-33, informacja — tel, 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6) — tel
55-51-90, Lotnisko (Balice) — te)
11-00-29, Nowa Huta — tel.

44-22-22 i 44-17 -70, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20. Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel 9, Myś
lenice — tel. 999, Skawina - tel.
9. Wieliczka — tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie-
chowice — tel. (Iwanowice 60).

APTEKI C «

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta. Centrum C. bl. 6
(tlen), Długa 88, Pstrowskiego 94

(tlen), Kazimierza wielkiego 117.

Waryńskiego 24, Rynek Gł. 42

(tlen), Kozłówek (Pawilon).
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja U) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-95-76 i
22-23-66 (15.30—23.00). niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—22).
CENTRUM INFORMACJI TU

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — teł. 22-60-91 l

22-04-71 (8—16), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 i
22-23-90 (7—18). sob., niedz. (niecz.).
Nowa Huta (os. Zgody 7) — tel.
44-47-31 (6—18), sob.. niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

48-00-84 (6—11), sob.. niedz- (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154).. tel. 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22), sob., niedz. (10
-18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27 . pok. 144) — tel.
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.).

PIĄTEK

SZPITALE

DYZURNE.V
i_- - - -

'
—---- - - •»- —■'

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Kopernika 40, przyp. ura
zowe — Prądnicka 35, niedz. —

Na Skarpie 65. CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Na Skarpie 65, sob.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8,00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,
15.00, 17.00, 19.00, 20.00, 21.00.
23.30

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o st.
wód. 12.25 Polskie kapele. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popol.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St.
Relaks. 15.35 Co jest grane —

muz. nlespodz. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30

Najpiękniejsza jest muz. poiska.
17.00 inf. sport. 17.10 Mag. Związ
kowy. 17 .30 Radiokurler. 19.25
Warsz. Ork. Radiowe. 19.40 Mag.
międzynar. „Punkt widzenia”.
20.00 Inf. dla kierowców. 20.05
Konc. życzeń. 20.30 Gran. Jazzu.
21.00 Komunik. energet. 21.05
Kron, sport .21.15 Komunik. Tot.

Sport. 21.18 Utw. S. Moniuszki.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23

Wybitni soliści polscy: W. Mał-

cużyńskl. 23.00 Inf. sport, oraz

„Polemiki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz: na lalach
krótkich w pasmach: 31 m.

4]m,42m,49moraznafalach
ultrakrótkich wszystkich rózgi.

PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, S, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.50 Progr. dnia. 8 .03 Muz.
film. M. Tarlwierdijewa. 8.30
Sztuka a reforma — aud. kult.
8.45 Mikrorecital Roslnliy de
Valenca. 9.00 „Rondo” — 2 ode.

pow. K . Brandysa (powt.). 9 .10
Z klasyki XX w. 9 .55 Wiersze L.

Marjańskiej (powt.). 19.00 Co kto
lubi. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Melodia. 11 .00 Tylko godzinę. 12.05
Niech gra muz. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Zegnaj Grosve-
nox Sąuare” - 29 ode. (powt.)
14.00 Wybitni symfonicy radź.

Dymitr Szostakowicz. 15.05 Gita
ra, kastaniety 1 plos. 15.30 Konc.
bez biletu 16.00 Posłuchać war
to. 16.15 Muzykobranle. 16.40
ZSRR-81 — aud. publicyst. za
granicznej 17.05 3 min. dla kie
rowców. 17.10 W tonacji Trójki
18.10 Polityka dla wszystkich.

18.25 Czaa relaksu. 19.00 M. Bułha
kow „Biała gwardia” — ode 2.
19.35 Opera tyg.: S. Prokofiew
„Miłość do trzech pomarańczy”
19.50 „Rondo” — 3 ode. pow. K.

Brandysa. 20.00 Interradio — ak
tualności. 20.40 Katalog nagrań
The Moody Blues. 21.24 Muz i

rewolucja. 22 .00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda 7 wlecz.' Zanna Bl-
czewska. 22.15 Trzy kwadr, jaz
zu — dyskogr. 13.00 Wiersze L.

Marjańskiej (powt.). 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00. 0.55.

6.05 Recital J. Rybińskiego. 6.30
Co niesie dzień IKR). 7.40 Muz.
do filmów; „Trzecia część nocy”,
„Agent nr 1” l „Brzezina” 8.00
Poranna seren. (stereo). 9.05 Po
ranek w St. Gama (stereo). 10.00
„Fatalne jaja” — fr. pow. M.
Bułhakowa. 10.20 Muz. kamer
baroku. 11 .05 „Iliada" — fr. epo
pei Homera. .11 .25 Muz. nowości
radiofonii (Stereo). 12.05 Duże

sprawy małych ludzi (KR). 12.25
Utw. klawesyn, franc. 13.55 Z
malow. skrzyni — mag. itilklo-

rystyczny (stereo). 13.50 „Najwyż
sze z rzemiosł” - o sztuce prze
kładu mówią M. i E. Naganows-
cy. 14.20 Muz, operowa. 15.00 St,
Gama (stereo) 16.05 Ballady lud.

Kanady (stereo). 16.20 Liryka
wok. 17 .00 Aud. aktualna w opr.
W. Brózdy (KR). 17.15 Wybitni
soliści: Światosław Richter (ste
reo). 18.00 Aud. literacka. 18.15
Co niesie dzień — wyd. popoł.
(KR). 18.45 Muz. prowokacje
(stereo). 19.00 P. Czajkowski —

liryzm i dramatyzm — Fesiiw.
Muz. Czajkowskiego w Filh.

Poznańskiej (stereo). 20.00 Areo-

pag — dyskusja szefów czasopism
społ. -kult. 20.20 D.c . konc.> (ste
reo). 21.15 J. S. Bach — 111 Sona
ta g-rnoll BWV 1029 na wiolę da

gamba 1 klawesyn (stereo). 21.30

„Kolumbowie rocznik 20” -»■ fr

pow. 22 .05 G. Goul gra utw. W

Byrda i O. Gibbonsa (stereo). 23.3!
..Z Melpomeną przez wieki”. 24 .00
Nocna seren. (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m.

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 16.00, 19.00, 21.00,

23.00.
6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery

pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Polskie kapele. 12.45
Koln, kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Supe
łek" — dla dzieci. 15.30 St. Re
laks. 15.35 Co jest grane — muz,

niespodz. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. 1 aktualn. 17 .00 Inf.

sport. 17.10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurler. 19.25 „Kwletnim z

twych stron”: A. Majewska. !9 .30
Podwieczorek przy mikrofonie.
21.00 Komunik, energet. 21 .05 Wie
czór w St. Gama. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21 .58 Komunik.
Tot, Sport 22.20 Tu Radio Kie
rowców. 22.23 Kielce na muz.

ant. 23.00 Inf. sport, oraz „Pole
miki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz
oraz na fali dł 1500 ni

(8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30,14.30,

18.30, 23.30.
6.20 Gra Kapela p/d F. Dzier

żanowskiego. 6.35 Gimnast. 6.45

Refleksje. 7 .05 Lek. j. angielsk
7.35 Mag. aktualn. z myszką. 8.10
Czas i ludzie — aud. kombat.
8.50 St. Młodych. 9.00 Szkoła

współcz. (aud. dla nauczyc.). 9 .50

Moto-sprawy. 10.00 Sceny z Etiu
dy Rewolucyjnej — słuch. 11 .35

Radioproblemy. 11.45 Rosyjskie
pieśni. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.05 Tańce z oper 1 'baletów. 12 .25
Groch z kapustą. 12.45 Śpiewają
cy aktorzy. 13.00 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 13.30 Komunik,
dla górników. 13.56 Ze wsi i o

wsi. 13.51 Spotk. z folki. 14.10 Re
dakcyjne Forum. 14.30 Przekrój
muz. tyg. 15.10 Czata — inag.
wojsk. 15.35 Popol. dziewcząt 1

chłopców. 16.15 Zoln. konc. ży
czeń. 16.35 Redakcja poleca. 17 .00
O zdrowie człowieka: Selekcja
leków. 17.20 Ballady Z. Blczews-

kiej, 17.30 Szersze spójrz, 17.50
XXIII aud. z cyklu: „Złote kar
ty wielkiej sztuki śpiewaczej”.
18.25 Pleb. St. Gama. 18.35 Pu
blicystyka międzynar. 18.45 Minia
tury muz. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Muz. wok.-instrum. G. F.
Telemanna 20.30 Lek, j. franc.
20:45 Lek. j. lacińsk. 21.0Ó W. Co-

nover przedst. 21 .30 Inf. sport.
21.40 Wersje 1 kontrowersje. 22 .05

Gwiazdy estrady: M. Czechowicz.
23.05 Operetka, jej twórcy i wyk.
23.36 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
na falach krótkich

w pasmach:
31m,41m,42mi49m

oraz na falach ultrakrótkich
wszystkich rozgłośni PR

6.30 Między snem a dniem. 6.45
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem [.rzez
świat. 7 .30 Siedem i pól. 7.50

Progr. dnia. 9 .05 Wariacje na

temat. 9 .00 „Rondo” — 3 ode.

pow. K . Brandysa (powt.). 9.10
S. Racnmaninow: Wariacje na te
mat Corellego wyk. W. Aszke-
nazl. 9.30 Wiersze L. Marjańs
kiej. 9 .35 S. Rachmaninow: Rap
sodia na temat Paganiniego op.
43 wyk. van Cliburn 1 Ork.
Państw. FUh. Moskiewskiej. 10,00
Kompozycje, kształt i barwy.
10.35 Co kto lubi. 11.00 M. Buł
hakow: „Biała Gwardia” -- ode.
2 (powt.). 11.30 Klasyka Jazz, po
rosyjsku. 12 .05 W tonacji Trój
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Czyste radości mojego ży
cia” — 1 ode. pow. Jana Sinida

(powt.) . 14.00 Wybitni symfonicy
radź.: Dymitr Kabalewski. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Stu
dio 302 — wróci. mag. rozr.

(powt.). 17.05 8 min. dla kierow
ców. 17 .10 Słuchaj razem z na
mi. 19.00 Klub Swlatowlt — nie

tylko o pcUtyce. 19.20 Gra Le-

ningradzki Dixieland. 19.35 Opera
tyg. S. Prokofiew „Miłość do
trzech pomarańczy". 19.50 „Ron
do” — 4 ode, pow. K . Brandysa.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22.00 Gwiazda 7
wlecz.: Zanna Biczewska. 22 .15

„Retro” — słuch. 22.45 Dawnych
wspomnień czar. 23.00 Wiersze L.

Marjańsklel (powt.). 23.05 Słuchaj
razem z nami.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Recital A. Zauchy. 6.30 Ce
niesie dzień (KR). 7 .40 Kobieta,
która śpiewa: Alła Pugaczowa.
8.00 Poranna seren. 9 .30 Przedpoł.
z Boston Symphony Chamber

Playera (stereo). 11 .05 Wiersze B.
Pasternaka 11.35 Legenda o Jt-
mi Hendrixie. 12.05 Agrochem inf.

(KR). 12 .15 Komunik. Tot. Sport
(KR). 12 .17. Mel. lud. (KR). 12 .34

Wystąpienie ministra pełnomoc
nego konsula generalnego ZSRR
w Krakowie G. Rudowa (KR).
12.45 Muz. (KR). 13.05 Nowości z

radiowych studiów (stereo). 13.5»
Teatr Naturalny. „Przygotowa
nie”. 14.20 Nowości Polskich Na
grań (stereo). 15.00 St. Gama (ste
reo). 16,05 Klub Młodych Miłośn
Muz. (stereo). 17 .00 Na radiowej
ant. wasze troski — nasze wi.los-
kl (KR). 17.20 Podobnie ale Ina

czej — mag. (stereo - KR). 18.15
Co niesie dzień — wyd. popołud
niowe (KR). 18.45 Studio Dwóch
— mag. (stereo — KR). 20.45

Symf. , D. Szostakowicza: II,
X i XV (stereo — KR). 22.05
St. Stereo zaprasza (stereo). 23.00
Jarmark cudów. 24.00 St. Stereo

zaprasza (stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15 00.
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22 00,
23.30

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i

plos. 8.00 7 dni w kraju i na

świecie. 8 .2(, „Pod niebami” —

S. Krajewski. 8 .25 Różne barwy
pios. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.00 Inf. dla kierowców. 10.05
Inf. sport. 10.10 Poranny konc
Ork. PR i TV. 10.30 Badacze —

słuch. 11.00 Rei. ze spotkań piłk
o mistrz I ligi. 12.05 w Samo po
łudnie -- oraz rei. ze spotkań
piłk. o mistrz. I ligi. 12 .58 Inf.
dla kierowców. 13.00 St. Gama.
13.30 Rei. ze spotkań plłkar. o

mistrz. I ligi. 14 .00 C.d. st. Ga
ma. 14.30 W Jezioranach. 15'oft
Konc. życzeń. 16.00 Inf. dla
kierowców 16.05 Księżyc — słuch.
17.00 Radiowe ork. przed niikrof.
17.30 St. Młodych. 18.00 Komunik
Tot. Sport. 16.05 Inf. dla kierow
ców. 18.07 Mała Polihymnia —

czyli poważnie o muz. niepoważ
nej. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21,0,0 Komu
nikat energet. 21 .05 Zbliżenia.
22.00 Ż dziejów jazzu polsk. 22.30

Moja aud. muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Jazz
na dobranoc.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli na 1368
KHz — oraz na fali dł. 1500 m

i na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30.

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.
Godz. 9 .00 Tranom. Msizy Świę

tej z kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Niedzielne spot
kania — progr. Ut. -muz. 12 .05
Poranek muz. symf. z nagr. Ork.
Filh. Lenlngradzklej. 13.00 Skarb
— słuch. 14 .30 Komunik, dla gór
ników. 14.35 Fel. T. Zimeckiego.
14.46 Kapela z Siedlaczkl. 15.00
Jeździec ze stacji Rosa — słuch.
16.00 Konc. chopinowski. 16.30 Wi
zyty 1 podróże. 18.00 Radiolatar-
nia. 18.35 Co nart się udało. 19.05

Rozgł. Haic. 19.45 Dom i My.
20.00 Radiowe portrety Polaków:
doc. M . Bielicki. 20.25 Balladr na

głosy i instrum. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronn. 21 .15 B. Bartok
— II Konc. skrzypc. 22 .00 Saga
polskiego rodu Mannów. 22.30

Mag. stud. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 . Śpiewane strofy.

PROGRAM ni
UKF 65,89 MHz, na falach
krótkich w pasmach: 31 m 41
m 42mi49m oraz na talach
utrakrótkich wszystkich rózgi.

PR
7.00 Melodie — przebudzanki.

7.30 Posiady w Bukowinie (Kr).
7.50 Na poboczu wielkiej polity
ki. 8 .00 Nasze typy — przegl. aud.

tyg. 8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Komu pios. 9.00 „Ron
do” — 4 ode. pow. Kazimierza

Brandysa (powt.) . 9 .10 Recital L.
Bermana. 10.00 60 minut na go
dzinę. 11.00 Przeboje z nowych
płyt. 11.30 25 snopków zboża
12.00 Wszyscy grają Ellingtona.
12.30 „Czego chcą?” — ode. 1

słuch, dok. W. Markiewicza pt.
o pierwszym pokoleniu polskich
marksistów pt. „W poszukiwaniu
dróg”. 13.00 Orkiestry i dyry
genci. 14.05 Kontrapunkt. 14.30 Z
muz. archiwum pr XII. 15.00 Gdy
wybuchła niepodległość — rep.
15.20 Nowa płyta Boba Jamesa.
16.00 Z kolekcji M. Baranowskiej.
16.15 Przypominamy suity zesp.
Refugee. 17.05 3 min. dla kierow
ców. 17.10 „Na fali mej pamięci”
— poet. inspiracje D. Tudlmano-
wa. 17.50 Duma i ozdoba miasta

„K”. 18.00 Przypominamy suity
zesp, Yes. 19.00 „Obecność świa
ta” — aud o B. Leśmianie. 19.20

Ballady na saksofonie. 19.35 Ope
ra tyg.. S. Prokofiew „Miłość do
trzech pomarańczy". 19.50 „Ron
do” — 5 ode. pow. K . Brandysa.
20.00 Jazz piano fdrte. 20.40 Mary
na Cwietajewa; „Próba hierar
chii”. 20.50 Ballady na gitarze.
21.00 Dzieła O. Messlaena (Kr.) .

22.00 Fakty dinla. 22 .08 Gwiazda 7
wiec.. Zanna Biczewska. 22.15
Dookoła musicali. 23.00 Wieiśze
L. Marjańskiej (powt.).23.05 Mała
nocna muz 23.30 K. Paustowski
„Złota róża". 23.40 Między dniem
a snem: K. Zimerman.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

7.00 Muz. W. A. Mozarta (ste
reo). 8 .05 Co słychać (KR). 8.29

Komunik, o pog. (KR). 8.30 Co

pani lubi? — fel. (KR). 8.40 Symf.
kameralne Kalevi Abo (Finlan
dia) i utwór kompozyt. jap.
Kiyoshige Koyama (stereo — KR).
9.00 Poranek liter. (KR). 9 .40 Li
manowska słaza (KR). 10.00 Kla
sycy muz. rozr. (stereo). 11.00
Fonot. folki, (stereo). 11.20 Wier •

sze B. Pattena. 11 .30 Muz. Szy
manowskiego. 12 .00 Teatr Klasy
ki dla Młodz.: Mikołaj Rej —

„Kupiec”. 12.50 Muz. 13.10 Nowe

nagr. w nowej szacie. 14 .00 Konc.
słuch. 15.00 Teatr PR: Trzy
dźwiękowiska K. I. Gałczyńskie
go. „Wspólna łazienka”, „Julia
czyli delikatność uczuć”: „Zacza
rowana dorożka”. 16.05 Sit. Wa
wel (stereo — KR). 17.10 Fel. w.

Molika (KR). 17.20 Konc. życzeń
(KR). 18.00 18.00 J. F. Haendel
— „Theodora” — oratorium dram.
21.00 Radiowy Klub: „Pro Musi-
ca”. 22.05 Krak, aktualn. sport.
(KR). 22.15 Poeta l jego świat:
Jan Kasprowicz. 22.45 Muz. mag
A. Jaroszewskiego (stereo).

Z* zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 Tv — redakcja
nie bierzt odpowiedzialności.

Karciany
konflikt

Dzisiaj mówią, że nikt nie chciał tej
śmierci, że o wszystkim zadecydował
fatalny przypadek. Te tłumaczenia

nie mogą jednak zmienić brutalnej praw
dy o zgonie Piotra W. Zgonie poprzedzo
nym nieioinną — wydaioałoby się — grą
to karty

12 października br. 24-letni Bogdan B

po skończonej pracy wybrał się ż -kum
plem do restauracji „Rzędzinianka” w Tar
nowie. W knajpie spotkali kilku znajo
mych i teraz już wspólnie postanowili od
wiedzić pobliską melinę. Mieli ochotę na

wódkę, której w restauracji brakowało.
Odwiedzili więc mieszkanie Alicji Ł.

Wódka oczywiście się znalazła, panowie
byli zadowoleni i w tej swojej alkoholicz-
nej radości -postanowili zabawić się grą
w karty. Zaproponowano „ferbla", zapro
ponowano również odpowiednie finansowe
stawki.

Różne były konfiguracje uczestników
gry, w końcu jednak przy stoliku twardo
tkwili Ryszard Ł. i Piotr W. W tzw. puli
znajdowało się ponad 7 tys, zł. nic więc
dziwnego, że emocje były spore. Ostate
cznie przy końcowym rozdaniu szczęście
uśmiechnęło się do Ryszarda Ł., który
okazując wyższą kartę, zagarniał całą
stawkę.

Piotr W nie chciał pogodzić się z prze
graną i rozpoczął awanturę. Początkowo
były tylko krzyki, potem jednak między
karcianymi przeciwnikami doszło do sza
motaniny. Do akcji wkroczył Bogdan B.

Najpierw zdzielił pięścią Ryszarda Ł.
aby natychmiast poczęstować soczystym
ciosem także Piotra W Ten ostatni oszoło
miony uderzeniem zachwiał się na nogach
i. upadając uderzył głowa w kant szafy
Pozbierał się jedńak w miarę szybko i da
lej zdradzał ochotę na kontynuowanie bi
jatyki. Nie zdążył nikomu zrobić krzywdy,
jako że i tym razem Bogdan B. dobrał się
do jego skóry. Bogdan B. chwyta Piotra

Zderzenia

zTemida
W. za pas, podnosi mężczyznę do góry i Z
impetem rzuca go na ziemię. Pokonany
pada, uderzając częścią twarzową o podło
gę Nie rusza się...

Bogdan B. po „uspokojeniu” karcianych
przeciwników opuszcza melinę. Nazajutrz
dowiaduje się o znalezieniu na ulicy zwłok
Piotra W

Nieprzytomnego — jak się potem okaza
ło — mężczyznę wynoszą z mieszkania
Ryszard Ł., Marian K i Ryszard P. Opie
rają pobitego o ogrodzeniową siatkę .

odchodzą. Mają nadzieję, że ktoś z zapót-
nionych przechodniów zainteresuje się le
żącym. Niestety nie zainteresował się nikt,
a kiedy wreszcie ktoś rano próbował „obu
dzić” leżącego na chodniku Piotra W. z

przerażeniem stwierdził, że ma przed sobą
trupa. Zawiadomiono milicję i prokuratu
rę-

W tej sprawie istotna jest opinia leka
rzy. Opinia sprowadzająca się do stwier
dzenia, że gdyby w porę zawiadomiono
pogotowie ratunkowe, gdyby w porę
udzielono kontuzjowanemu pomocy. Piotr
W. żyłby do dzisiaj. Niefrasobliwe postę
powanie uczestników libacji w mieszkaniu
Alicji Ł. sprawiło, że młody człowiek
stracił życie.

Prokurator mgr Jerzy Malik z Prokura
tury Rejonowej w Tarnowie w stosunku
do Bogdana B. zastosował areszt tymcza
sowy. Nie ulega przecież jednak wątpliwo
ści, że za karciany dramat część winy po»
noszą także ci, którzy nieprzytomnego
kumpla zostawili po prostu na ulicy
Właśnie Ryszardowi Ł., Marianowi K. i
Ryszardowi P prokurator Malik postawił
zarzut nieudzielenia elementarnej pomocy
człowiekowi'’ któremu groziła utrata życia.
Na lawie oskarżonych zasiądzie więc cało
czwórka , uczestnicząca w karciano-wódcza-
nej zabaWie...

Janusz Hańd.erek

Rysuje RYSZARD GRUBER

Poziomo: 7. w naszych,
niestety, obyczajach spo
sób na awans, 8. ną czy
jąś cześć, korzyść, 9.
przedpokojowy mebel,
10. siarczek rtęci albo
„kolor czerwony”, 12.
dawniej o alkoholu, 14.
troskliwość, staranie, 15.
trują powietrze, 20. o

pieniądzach ujemnie, 21,
dla hafciarki, 22. harcer
skie godło, 24. rodzaj
małego klawesynu, 26.
instrument z kapeli lu
dowej, 27. w gospodarce
okres dobrobytu.

Pionowo: 1. wielkie
posiadłości królewskie,
2. bardzo wiele czegoś, 3.
niezręczność w towarzy
stwie, 4. w starożytności
jedno z najważniejszych
miast Grecji, 5. osobli
we, niezwykłe zjawisko,
6. postawa uznający
wyższość wiary nad ro
zumem, 11. w budownic
twie z kwartału na

kwartał, 13. moneta In
dii, Nepalu itd. 14 . duże
metalowe naczynie, on
giś do smażenia dziś tyl
ko w przemyśle, 16.
umiejętny — dodaje urody, 17. dawniej
hazardzista, 18. nadzieja przegrywającego
dowódcy, 19, firma handlowa z kogucikiem
w herbie, 23. uczucie wielkiej czci, 25.
zjazd, zebranie członków organizacji.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi
nie do dnia 13. XI 81 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „KRZYŻÓWKA nr 35”. Wśród czy
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi, Redakcja rozlosi^e nagrody w po
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr 33
Poziomo: 7. rękopis, 8. wybawca, 9.

szczawy, 10. zasługa, 12. finisz, 14. Banach,
15. pożytek, 20. kanapa, 21. znamię, 22.

KRZYŻÓWKA

wiedźma, 24. chmurka, 26. proteza, 27. pa
sterz.

Pionowo: 1. ręcznik, 2. rocznik, 3. siew,
4.. wyga, 5. zasłona, 6. ścigacz, 11. pożycie,
13. zgoda, 14. Biecz, 16. bariera, 17. bandy
ta, 18. kapusta, 19. piskorz, 23. muza, 25.
huan.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 33, z dnia 23/24/25 X 81
książki otrzymują: M. Witkowa, K. Boche
nek, A. Nawrot, S. Kuhl, A. Michaliszyn —

Kraków, T. Niedziela — Gorlice. Cz. Soł
tys, 3. Dąbrowski — Myślenice, D. Woj-
tys — Dębica, L. Wolski — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ.
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W poszukiwaniu jak najlepszych rozwiązań
i modelu samorządności w Zakładach Poligraficznych

zrzeszonych w RSW „Prasa—Książka—Ruch“
INFORMACJA WŁASNA

Wdniach-4i8hm.wbu
dynku przy ul. Wielopole 1
Odbyto się spotkanie konsulta
cyjne przedstawicieli Tymcza
sowych Samorządów Pracow
niczych Zakładów Poligraficz
nych z całej Polski, zrzeszo
nych w RSW „Prasa — Książ
ka — Ruch”, zorganizowane
przez Samorząd Pracowniczy,
działający przy Prasowych
Zakładach Graficznych w

Krakowie. Spotkaniu prze
wodniczył Stanisław Lentocha,
w obradach uczestniczyli tak
że eksperci, zaproszeni goście
l przedstawiciele Zarządu
Głównego RSW „Prasa —

Książka — Ruch”.
W bardzo burzliwej, intere-

aującej i krytycznej dyskusji
poszukiwano jak najlepszych
rozwiązań i modelu samorząd
ności, w ramach obowiązującej
w RSW struktury. Po prze
dyskutowaniu projektu mody
fikacji i funkcjonowania RSW,
zebrani ocenili negatywnie
propozycje zawarte w dotych
czasowym projekcie uznając,
że proponowane zmiany są
działaniami pozornymi, fak
tycznie niewiele zmieniający
mi działalność RSW, a co za

tym idzie — niezgodnymi z

ogólną tendencją potrzeby
zreformowania życia gospodar
czego w Polsce.

RSW musi być objęta głę
boką reformą strukturalną, a

struktura i działalność RSW
muszą mieścić się w ramach
obowiązującego w Polsce pra
wa. Muszą być przede wszyst
kim jasne, zrozumiałe i' wia
rygodne. Mimo że ustawy o Sa
morządzie i Przedsiębiorstwie
Państwowym nie dotyczą
RSW, zebrani uznali koniecz
ność stosowania tych ustaw

przez analogię. Ustalili także,
że we wszystkich Przedsiębior
stwach Poligraficznych podle

Sejmowa Podkomisja
ds. Statutu Obywateli Polskich

WARSZAWA (PAP). 5 bm.
odbyło się pierwsze posiedze
nie Podkomisji Nadzwyczajnej
ds. Statusu Obywateli Pol
skich. Jak informuje kancela
ria Sejmu, przewodniczący
podkomisji poseł Edmund O-
smańczyk zapoznał zebranych
posłów reprezentujących ko
misje: spraw zagranicznych.

głych RSW należy utworzyć
Samorządy Pracownicze i pod
jąć prace nad tworzeniem sta
tutów tych samorządów. Mó
wiono także i przyjęto to w

formie wniosku z dyskusji, że
ze względów społecznych, za
kłady poligraficzne nie powin
ny dążyć do uzyskiwania mak
symalnych zysków. Uznano, że
bardzo pilną potrzebą na dziś
jest stworzenie Rady Przed
stawicieli Samorządów Pra
cowniczych Zakładów Poligra
ficznych, na wyższym szcze
blu RSW. Natomiast przy pra
cach nad statutem spółdzielni
mają być prowadzone konsul
tacje z Radami Pracowniczy
mi Zakładów Poligraficznych.
To kilka najważniejszych
wniosków z tego owocnego
spotkania. Jego kilku uczest
ników poprosiłam o zaprezen
towanie wybranych najważ
niejszych refleksją z dyskusji.

Stanisław Lentocha: — Naj
ważniejsza dla nas sprawa to

potrzeba jasnej i precyzyjnej
formuły prawnej określającej
status RSW „Prasa — Książ
ka — Ruch” oraz zakładów
funkcjonujących w ramach tej
spółdzielni. Żadna z obowiązu
jących ustaw łącznie z nie
dawno uchwalonymi Ustawa
mi o Przedsiębiorstwie i Sa
morządzie nie jest możliwa do
wykorzystania w praktyce w

naszych zakładach. Stąd też
zebrani wyrazili wolę stoso
wania uchwał sejmowych z dn,
25 IX. br. przez analogię. Naj
bliższe spotkanie konsultacyj
ne Tymczasowych Samorzą
dów Pracowniczych Zakładów
Poligraficznych RSW odbędzie
się już za miesiąc. Musimy
bowiem pamiętać, że nie ma

samorządu bez kompetencji i
nie ma kompetencji bez od
powiednich aktów prawnych.
Stąd też jednomyślnie i jed
nogłośnie przyjęto wniosek o

konieczności uzyskania gwa

prac ustawodawczych, pracy i
spraw socjalnych, spraw we
wnętrznych i wymiaru spra
wiedliwości oraz przedstawi
cieli Ministerstw: Spraw Za
granicznych, Handlu Zagrani
cznego, Pracy,- Płac i Spraw
Socjalnych, Sprawiedliwości,
Spraw Wewnętrznych z planem

■prac wstępnych, mających na

rancji prawnych dla naszych
Samorządów Pracowniczych.

Wiesław Czajka: — Najbar
dziej w dyskusji poruszyła
mnie informacja, że w tej
chwili Zarząd Główny RSW
„Prasa — Książka — Ruch”
prowadzi prace nad modyfi
kacją swego statutu z uwzględ
nieniem działalności samorzą
dów, bez współpracy i kon
sultacji z działającymi już
tymczasowymi samorządami.
Inna uwaga krytyczna... Za
rząd Główny RSW proponu
jąc tymczasowym samorzą
dom działanie w oparciu o u-

stawy sejmowe z dn. 25 IX. br.
sam przy opracowaniu znowe
lizowanego statutu, ustaw tych
nie przestrzega. Zarząd Głów
ny nie przekazuje też naszym
samorządom żadnych informa
cji na temat •podjętych prac

• legislacyjnych.
Poligrafia prasowa przeży

wa dziś kryzys, wynikły a nie
właściwych struktur organiza
cyjnych np. niesławnej pamię
ci kombinatów prasowych.

’ Kazimierz Wajs — przewod
niczący Tymczasowej Rady
Pracowniczej PZG w Krako
wie: •— przedstawiciele ZG
RSW nie udzielili nam wyczer
pującej odpowiedzi na pyta
nie: Jaki posiada udział KC
PZPR w Spółdzielni RSW?
Nie odpowiedzieli także jakie
nasza spółdzielnia ma rzeczy
wiste zyski? Kto i w jakim
stopniu decyduje o działal
ności RSW?

Grażyna Pulchny: — ja ja
ko jedna z organizatorek'
spotkania mam dużą satysfak
cję, że liczne zakłady poligra
ficzne z całej Polski przyjęły
nasze zaproszenie i tak licz
nie do nas przybyły. Wiele po
wodów do zadowolenia przy
niosła mi także ciekawa i mą
dra dyskusja.

(gn)

celu przygotowanie noweliza
cji ustawy paszportowej oraz

zmiany ustawy o obywatel
stwie. O kierunkach tych
zmian wymagających szcze
gółowych opracowań mówił
poseł Zdzisław Czeszejko-So-
chacki.

Podkomisja postanowiła, że

po zakończeniu prac Wstę
pnych odnośne projekty zosta
ną skonsultowane z eksperta
mi społecznymi.

'

Przewiduje
się. że prace podkomisji po
trwają kilka miesięcy, a o po
stępie ich informować będzie
się opinię publiczną.

Nie stwarzajmy okazji
do samozapalenia

Kryzys paliwowo-energe
tyczny powoduje, że w wielu
domach zakładane są dodatko
we grzejniki elektryczne, gazo
we, naftowe. Stwarza to oo-

tencjalne możliwości zagro
żenia ogniem. Występujące
braki benzyny są przyczyną
jej magazynowania, a co jest
najgroźniejsze, że w nieodpo
wiednich do tego celu naczy
niach. Tak, naczyniach, bo ma
gazynowanie benzyny np. w ka
nistrach plastykowych, szkla
nych słojach lub w innych na
czyniach jest bardzo niebez
pieczne. Zresztą jak nas poin
formował Karol Zwoliński z

Wniosek prokuratury o wydanie
Wita Wojtowicza złożony w Szwecji

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej, am
basada PRL w Sztokholmie
przekazała 3 bm. władzom
Królestwa Szwecji wniosek
prokuratora generalnego PRL
o wydanie polskim organom
ścigania Wita Wojtowicza, b.
przewodniczącego Miejskiej
Rady Narodowej w Nowym

Rolnicza „Solidarność44
o sprzedaży wiązanej

WARSZAWA (PAP). Prezy
dium Ogólnopolskiego Komi
tetu Założycielskiego NSZZ
Rolników Indywidualnych
„Solidarność” zajęło stanowi
sko wobec taw. sprzedaży
wiązanej dla rolników. Czyta
my w nim, że rządowa decy
zja . wprowadzenia wiązanej
sprzedaży towarów przemy
słowych i skupu żywca w sto
sunku 1:5. mająca zaktywizo
wać skup żywca, nie likwidu
je przyczyn jego zahamowa
nia, jakimi są brak spokoju
społecznego oraz postępująca
inflacja. Prezydium protestuje
przeciwko doraźnym metodom

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska południowa
jest na skraju wyżu znad
Wysp Brytyjskich.

PROGNOZA DLA POL
SKI POŁUDNIOWEJ: Za
chmurzenie zmienne, miej
scami możliwy przelotny

t .

Wojewódzkiej Komendy Stra
ży Pożarnych w Krakowie
przypadki samozapalenia ben
zyny już odnotowano.

Komisje złożone z przedsta
wicieli straży pożarnych, mili
cji i członków OSP kontrolują
pomieszczenia nie tylko na

wsiach, ale również w mia
stach, a winni niewłaściwego
przechowywania materiałów
łatwopalnych lub nieprawidło
wego funkcjonowania systemu
ogrzewczego są karani. Nie
chodzi zresztą o mandaty, na
wet wysokie, ale przede wszys
tkim o ochronę mienia, a na
wet życia ludzkiego. (cm)

Targu, a następnie b. I sekre
tarza ambasady PRL w Sztok
holmie, któremu zarzuca się
popełnienie przestępstw za
garnięcia mienia społecznego.
Jak wiadomo z wcześniejszych
doniesień-—Wit Wojtowicz we

wrześniu 1981 r. zwrócił się
do władz szwedzkich o udzie
lenie mu azylu politycznego.

pobudzania skupu i żąda po
ważnego traktowania produk
cji rolnej oraz stworzenia e-

lementarnych warunków jej
rozwoju.

Mamy konkretne propozycje
działań na rzecz przełamania
kryzysu żywnościowego —

Stwierdza oświadczenie; chce-

my je bezzwłocznie omówić
ze stroną rządową. Nie może
my dopuścić do zniszczenia
naszego rolnictwa przez do
stawy obowiązkowe bądź re
kwizycje. Odwlekanie rozwią
zań problemów rolnictwa gro
zi katastrofą.

deszcz a w górach śnieg.
Temperatura najwyższa
dniem od 7 do 10 st., naj
niższa nocą od —2 do +1
'st. W Tatrach od —5 dniem
do —8 st, nocą. Wiatr sła
by I umiarkowany, okresa
mi dość silny, północno-za
chodni. ,

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Dalsze ochłodzenie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

— Z jakim dziennikarskim
zamiarem przyjechał Pan do
Polski?

— Myślę, że dziennikarz,
który mógłby przyjechać do
Polski i nie zrobiłby tego, nie
jest naprawdę dziennikarzem.
Może być prawdziwie zainte
resowany dziennikarskim
materiałem. To wielkie prze
życie, być tutaj, jeśli ma się
możliwość przyjazdu tutaj,
zobaczenia wszystkiego na

własne oczy, wówczas chce
się wykorzystać tę szansę.
Dlatego tu jestem.

— Jakie programy dla a-

merykańskiej telewizji przy
gotował Pan w Polsce?

— Spróbuję sam zrelacjo
nować to, co tu zobaczyłem,
a co przedtem widziałem w

naszej telewizji i o czym czy
tałem. Chcę ze swojego punk
tu widzenia przedstawić to,
co dzieje się w Polsce, dla
czego kraj ten jest w takiej
sytuacji gospodarczej, jakie
kroki czyni się w kierunku
ożywienia i naprawy, a także
w kierunku politycznego kom
promisu z tymi, którzy uwa
żają, że muszą nastąpić zmia
ny.

— Przygotowując te prog
ramy, odbył Pan spotkania z

osobistościami politycznymi
naszego kraju.

Pierwszy krok

lw kierunku odnowienia prenumeraty
WARSZAWA (PAP). W wy

niku porozumienia między
resortem łączności a związka
mi zawodowymi o nieprzyj-
mowaniu w miastach przez
urzędy pocztowe i listonoszy
wpłat na prenumeratę prasy
— indywidilalnych czytelni
ków, a także część instytucji
i zakładów pracy obsługiwa
nych dotąd przez urzędy pocz
towe, pozbawiono możliwości

zaprenumerowania prasy na

. 1982 r. W tej sytuacji RSW
„Prasa — Książka — Ruch”

podjęła się organizacji prenu
meraty czasopism na terenie
miast- O zasadach prenumera
ty poinformowano 5 bm. na

konferencji prasowej w Za
rządzie Głównym RSW.

$ Z'przekazanych informa
cji wynika, że na czasopisma
specjalistyczne, tj. naukowe,
techniczne, medyczne, prawni
cze, ekonomiczne, rolnicze i
inne niezbędne do wykonywa
nia zawodu, któue nie były
i nie są sprzedawane w ogól
nie dostępnej sieci sprzedaży
prasy, zamówienia od osób
prywatnych przyjmować będą
właściwe dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora oddziały
RSW „Prasa — Książka —

Ruch”. Adresy tych oddziałów
najłatwiej uzyskać można w

kioskach „Ruchu”. Odbiór za
prenumerowanych egzempla

Walter Cronkite —

amerykański dziennikarzoPolsce
— Widziałem aię i gen. Ja

ruzelskim i z Lechem Wałę
są. To chyba całkiem repre
zentatywny przekrój. Spotka
łem się również z kilkoma
posłami na Sejm, członkami
partii, członkami ' „Solidar
ności”, a także z tymi," którzy
należą do obydwu organiza
cji. Zrobiłem wywiady z

dwoma pierwszymi panami.
Jestem zadowolony z wywia
dów. Sądzę, że udały się. O-
bydwaj panowie okazali się
bardzo interesującymi roz
mówcami, tak otwartymi i
szczerymi, jak tylko można

być w obecnej sytuacji.
— Jakie audytorium w Sta

nach Zjednoczonych zobaczy
przygotowane tutaj progra
my?

— W przybliżeniu liczba
równa się ludności Polski.
Około 25 milionów zobaczy
część relacji w dzienniku
wieczornym CBS i prawie ty
le samo widzów obejrzy spe
cjalny program, który zrobię
na podstawie wywiadów.

— I jeszcze ostatnie pyta
nie: jak Pan ocenia zapotrze

rzy będzie następował we

wskazanym prenumeratorowi
przez oddział punkcie sprze
daży prasy RSW.

Pozostałą prasę, abono-
waną przeż osoby prywatne w

bieżącym roku za pośrednict
wem urzędów pocztowych i
doręczycieli w miastach, moż
na zamówić przez macierzysty
zakład pracy prenumeratora.
Zbiorowe zamówienia wraz z

załączonymi dowodami wpłat
należy złożyć we właściwym
terytorialnie oddziale RSW
obsługującym dany zakład
pracy w tzw. prenumeracie in
stytucjonalnej. Dostawa za
mówionych egzemplarzy dla
tyeh prenumeratorów odby
wać się będzie w zbiorczym
pakiecie razem z prasą zapre
numerowaną przez zakład
pracy. Termin składania za
mówień na roczną prenumera
tę upływa z dniem 25 listopa
da br.

Instytucje i zakłady pra
cy zlokalizowane w miastach
nie będących siedzibą jedno
stek kolportażowych RSW mo
gą składać zamówienia na

prasę we właściwym teryto
rialnie oddziale RSW „Prasa
— Książka — Ruch”, z któ
rym uzgodnią punkt odbioru
zaprenumerowanej prasy.

Wobec ograniczonych możli
wości nakładowych — gdy

bowanie w Stanach Zjedno
czonych na informacje, wy
wiady, filmy pochodząca ■
Polski?

— Amerykanie są ogromnie
zainteresowani tym, co się
dzieje obecnie w Polsce i to
z wielu powodów. Jeden s

nich jest natury czysto ludz
kiej. Niepokoją się położe
niem Polaków w związku a

sytuacją gospodarczą, niedo
statkiem żywności, mieszkań,
ubrań. Ponadto ci, którzy śle
dzą wydarzenia, zdają sobie
sprawę, że jest to sytuacja
krytyczna dla świata, że ta
ważą się losy świata. Wiele
wie, że Polska była punktem
centralnym światowego kon
fliktu w przeszłości i że jest
potencjalnym ogniskiem po
nownej konfrontacji między
Wschodem a Zachodem. I to

jest powodem wielkiego za*
niepokojenia dla wielu A-
merykanów. Jest jeszcze je
den powód: mamy w Ame
ryce bardzo liczną Polonię 5
ci ludzie, z natury' rzeczy

*

głęboką uwagą śledzą wyda
rzenia w Polsce:

większość tytułów jest prze?,
wydawców ściśle limitowana
■— RSW jest w stanie zapew
nić jedynie przedłużenie abo
namentów z roku 1981 na rok
1982. Pragnąc więc złagodzić
trudną sytuację na rynku czy
telniczym i wyjść naprzeciw
potrzebom społecznym, w Klu
bach Międzynarodowej Prasy
i Książki oraz w Klubach Pra
sy RSW został zwiększony ze
staw tytułów, a także liczba
egzemplarzy kierowanych do
czytelni klubowych. Za pośre
dnictwem sieci RSW wprowa-
dza się także na terenie całe
go kraju skup i powtórną
sprzedaż czasopism. Nawiąza
ne zostały również kontakty
z PCK i Polskim Komitetem
Pomocy Społecznej w celu
zapewnienia prasy ludziom
będącym pod opieką tych or
ganizacji.

RSW „Prasa —• Książka —

Ruch”, jak zapewniono na

konferencji, zdaje sobie spra
wę, że proponowane rozwią
zania nie przyniosą' pełnej sa
tysfakcji czytelnikom i mogą
także nie objąć swym zasię
giem wszystkich dotychczaso
wych prenumeratorów. Roz
wiązania te traktowane są ja
ko przejściowe, ze świadomo
ścią, że optymalnym i spraw
dzonym już systemem jest do
starczanie prasy do domów
przez pocztę. Jak dotychcza*
nie udało się osiągnąć współ
pracy między RSW i Minister
stwem Łączności, która zape
wniałaby funkcjonowanie ta
kiego systemu prenumeraty.
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Oblicz, steehiometr.

6.30 TTR, RTSŚ — biol. sem.

1. Korzeń i łodyga
8.10 Geogr., kl. 7. Jakucja
9.55 Krajobrazy - Polskie:

Kraków
13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Uprawa zbóż jarych
14.60 T1*R — hod. zwierząt,

sem. 3. Rozpłód, wychów, ży
wienie i pielęgn. koni

15.40 Redakcja Szkolna sa
powiada

15.55 NURT: Współcz. meto
dy pedagogiki pracy*, wychów,
przez pracę w przedszkolu

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
18.50 Dla dzieci: Wakacje

Bonifacego
17.15 Zycie na ziemi (3) —

fiim przyrodniczy
18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Próby — progr. public.
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Poprzez piąty wymiar”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” — ode. 8 pt. Wilkołaki
22.10 Dziennik
22.25 P. Czajkowski: Liryka

i romantyzm

PROGRAM n

Wieczór TV Szczecin na an
tenie „dwójki"

18.15 Program wieczoru
18.20 Najbliższe i niedoce

nione: Sytuacja w rybołów
stwie bałtyckim

18.45 Malowanie mórz: 10
Międzynarodowy Plener Bał
tycki w Świnoujściu' 19.00 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Do widzenia panie ka

pitan — rep. o Danucie Wal-
las-Kobylińskiej

20.15 Nie bójmy się samo
rządu — progr. publicyst.

20.45 Carmen — progr. ba
letowy

21.30 24 godziny
21.40 To jeszcze nic —progr.

satyryczny
22.00 Wyścigi zaprzęgów --

impresja sportowa
22.15 Hejnał — rep. o chó

rze robotniczym
22.45 Tryptyk Duda — Gracz

— czyli wernisaż, którego nie

było
23.00 Żyć aby żyć — rep.

filmowy
23.15 Wariacje Chopina na

tematy Mozarta

WROTA

PROGRAM I

8.35 TTR — upr. rośl., sem.

g. Uprawa zbóż jarych
6.35 TTR — hod. zwierząt,

sem. 8. Rozpłód, wychów, ży
wienie i pielęgn. koni

6.55 TTR — upr. rośl., sem.

1. Gleby bielicowe i brunatne
7.25 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1, Wpływ żywienia na

wzrost, rozwój oraz produkc.
zwierząt

7.55 64 rocznica Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej — defilada woj
skowa (Moskwa)

9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka”

Studio 2
12.30 Piosenka na dobry po

czątek
12.40 Co słychać w Polsce?

— ośrodki dla Studia 2
13.40 W Starym Kinie: „Co

mój mąż robi w nocy” —

film prod. polskiej
14.55 Co to jest? — teletur

niej dla dzieci
15.10 Magazyn reporterów

„Flesz”
15.40 Magazyn Antymotory-

zaćyjny „Pieszo bliżej”
16.10 Dziennik
16.40 Kalejdoskop filmowy

„Kino Oko” — „Kino w Rosji”
17.50 Magazyn pana Manna
18.20 Gościliśmy ich w

Studio 2
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum ' telekina:

..Diament radży” — groteska
film.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Studio 2 (c.d.)
20.20 „Syberiada” (2) —- fiim

prod. radź.
22.05 Program firmowy Stu

dia 2
22.30 Uroczysty koncert zo-

kazji Rocznicy Wielkiej Re
wolucji Październikowej z

Kremlowskiego Pałacu Zjaz
dów w Moskwie

23.20 Dziennik
23.30 Kino nocne: „Starsky

i Hatch” — ode. pt. „Tygrys z

Omaha”

PROGRAM n

15.55 Program dnia
16.00 „Ligabue” (3) — włos

ki serial biograf.
17.05 Dzień radziecki w TYP

17.10 Październik a Polska
— wywiad z doc. dr J. Sob
czakiem

17.20 „Donieck —- stolica
Donbasu” — film dok.

17.55 „Tatarstan” — film
TV radź, o Tatarii

18.15 Rozmowa . członków
Klubu B. Korespondentów
Prasy Polskiej w ZSRR

18.20 „Trzy pola pod jed
nym niebem” — film TV
radź.

18.45 Rozmowa i delegacją
TPRP przybyłą do Polski na

obchody 64 rocznicy Rewolu
cji Październikowej.' 19.00 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Dzień radziecki w TVP

(c.d.)
.- 20.05 Polacy w Rewolucji
Październikowej

20.18 Konstantin Iwanow —

film biograf. TV radź, o W.
Leninie

20.45 Syberia dziś —- film
TV radź.

21.25 Śnieżne drogi Czukot-
ki — film TV radź.

21.40 Klinika Doktora Sap-
pa — film TV radź.

22.05 Klucze do miasta —

film TV radź.
22.20 Kelbadarscy starcy —

film TV radź.
22.35 Balet Leńingradzki
22.50 Na dobranoc gra Raj-

mond .Pauls

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR, RTSŚ — upr.
rośl., sem. 1. Gleby bielicowe
i brunatne

6.40 TTR, RTSS — hod.
zwierząt, sem. 1. Wpływ ży
wienia na wzrost, rozwój oraz

produkc. zwierząt
7.10 TTR, RTSŚ; Wiedza

naszą szansą
7.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.00 Tydzień — mag. rol

niczy
8.45 Telewizjada
9.00 Teleranek TDC. W

progr. m. in. „Mój generał” (1)
— film radź.

10.25 Program dnia
10.30 Antena
11.00 I liga piłki nożnej
12.45 Dziennik
13.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.15 Losowanie Dużego Lot-

i\<i *

14.30 Dla dzieci: B. Suda-
•uszkin „Bajka o Emilu”, reż.

W. Dobromilski (widów. Tea
tru Lalek „Pleciuga”, Szcze
cin)

15.10 Wszystko o reformie
15.45 Koń mój przyjaciel
16.15 Dla chleba, panie, dla

clłleba —- pr. publ.
16.40 „Lalka” — ode. 4 pt.

Pierwsze ostrzeżenia. W ro
lach gł. M. Braunek i J. Ka-
mas

18.05 Program rozrywkowy
18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.15. „Szeryf z tamtych lat”

— western produkcji USA
22.00 Sportowa Niedziela
22.30 Śpiewa Józef Hornik

PROGRAM II

11.10 Program dnia
11.15 Na frontach rewolucji

— progr. wojskowy
11.45 Klinika doktora Seppa

— film dok.
12.00 W Starym Kinie: „Co

mój mąż robi" w nocy?'”
13.10 Magazyn „Flesz?
13.40 Dla tych, którzy pra

cowali w sobotę
13.40 Niedzielne Kino „Dwój

ki”: „Kwiaty jesieni” — ju-
gosłow. film obycz.

15.35, Teatr Wspomnień
(1971): A, Mickiewicz JPati

m o<«*****6*8****-x|- d<>13 *

-x|-1981 na

Tadeusz”, Księga XI — „Rok
1812”, scen, i reż.: A. Hanusz
kiewicz

16.40 Nieliczne towarzystwo
muzyczne

17.40 Niedzielne Kino „Dwój
ki!’: „Miasto malarzy” — węg.
film dok.

' 18.00 Niedzielne Kino „Dwój
ki”: „Ostatni rek Birkuła” —

radź, film fab.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Niedzielne Kino „Dwój

ki”: „Alvaro Cunial — ry
sunki z więzienia”; „Węgier
ski Orfeusz”; „Spotkanie z

Szalapinem” (filmy dok.)
21.55 Filmoteka Narodowa

(filmy Różewicza): „Opadły
liście z drzew” — dramat wo
jenny

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM i

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Prąd zmienny

14.00, TTR, RTSS — mecha-
niz. rołn., sem. 3. Mećhaniź.
opryskiwania roślin

15.55 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz.

16.25 Program dnia •

16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Zwierzy

niec — „Leśna gazeta”
17.20 Dom i my
17.30 „Ile jest życia” — ode.

8 pt. Noc księżycowa — se
rial społ.-obycz. TP

18.20 Klinika Zdrowego
Człowieka

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

..Zabijaka’’ — adapt. opow. I.
Turgieniewa

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15'Teatr TV: S. Żeromski

„Przedwiośnie”, adapt. i reż.:
W. Solarz. Wyst.: T. Stockin
ger, T. Łomnicki, J. Jędryka,
Z. Zapasiewicz, J. Szczepkow
ska, J. Borkowski, D. Damięc
kaiin.

22.10 Program publicystycz
ny

22.40 Dziennik

PROGRAM II

18.15—23.00 Redakcja Mu
zyczna na antenie „Dwójki”:
Goście sezonu muzycznego 81

18.20 Mistrzowskie interpre
tacje Bacha: Henryk Szeryng

18.40 Muzyka dawna na

dawnych instrumentach: Aea-
demy of Ancient Musie

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Redakcja muzyczna na an

tenie „Dwójki”
20.00 Artur Papazjan gra

Chopina i Debussy’ego
20.15 S. Skrowaczewski po

raz pierwszy w TVP
20.50 Roland Petit i jego ba

let
21.10 Z festiwalu „Wratisia-

via Cantans”
21.40 24 godziny
21.50 Ivo Pogorelic: recital,

którego nie było
22.10 Wirtuoz fletu: Ałain

Marion
22.20 Bisy Eleny Obrazco-

wej
22.50 Laureat Konkursu Wie

niawskiego

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz,, sem.

t 3. Prąd zmienny
6.30 TTR, RTSŚ — mecha-

niz. rołn., sem. 3. Mechaniz.
opryskiwania roślin

8.10 Historia, kl. 8. Polska
pod rządami autorytarnymi

9.55 Jęz. polski, kl. 3 lic.
Dzieje dramatu: A. Mickie
wicz „Dziady” (2)

11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy
monem Kobylińskim spotkanie
III

13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 1. Literatura sarmacka:
Jan Chryzostom Pasek 1 Wac
ław Potocki

14.00 TTR, RTSŚ — his*.,
sem. 1. Początki państwa pol
skiego

14.30 Jak wprowadzać refor
mę gospodarczą?

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Michałki

. 17.20 Polska Kronika Fil
mowa

17.30 Telewizja Młodych:
C.D.N.

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Piwo” — .dramat wojenny,
reż. S. Różewicz

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia „Wszyst

ko o reformie”
20.15 „Przestępstwo prawie

doskonałe” — kom. krymin.
prod. RFN
■21.55 Listy o gospodarce

22.40 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Jęz. angielski dla za-

awans. (5)
18.15 Publicystyka kultural

na na antenie „Dwójki”
18.20 Klub Dobrej Książki
18.45 Dookoła pewnego se

desu — rep. fiim. P. Sosnow
skiego o zmaganiach war
szawskiej plastyczki z biuro
kracją

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00—21.50 Publicystyka

kulturalna na antenie „Dwój
ki”

20.00 Serce ujrzy je w glorii:
Muzeum Powstania Warszaw
skiego

20.30 „U zbiegu mórz” —

film dok. B. Kołodziejskiego
20.55 20 minut z Bronisła

wem Pawlikiem
21.15 Duchy, zamki i pała

ce: Lipowiec, historia i legen
da XIII w. zamku

21.35 Śpiewający aktorzy
■21.50 24 godziny
22.00 Wtorek Melomana: Re

cital Raphaela Hillyera

iRODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi..
sem. 1. Literatura sarmacka:
Jan Chryzostom Pasek i Wa
cław Potocki

6.30 TTR, RTSŚ — hłst.,
sem. 1. Początki państwa pol
skiego

11.00 Muz., kl. 1. Cicho —

głośno
11.55 Fiz., kr 8. Metalowe

ścieżki elektronów
13.30 TTR, RTSS — j. poi.,

sem. 3. Problemy społ. w no
welach i opow. B. Prusa

14.00 TTR, RTŚS — biol.,
sem. 3. Genetyka ..w. służbie
człowieka

15.55 NURT: Innowacje
metod, w naucz, matematyki

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Sezam
17.20 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
17.30 Giełda
17.40 Program publicysty

czny
18.10 Klubowy Puchar Euro

py w hokeju na lodzie
18.50 Dobranoc
19.00 Z arohiwum telekina:

„Dama Pikowa” — adapt.
opow. A. Puszkina, rei. J.
Morgenstern

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Filmoteka Arcydzieł:

„Henryk V” — adapt. dram.
W. Szekspira, reż. Lawrence
Olivier. Wyst.: Lawrence
Olivier, Feiix Aytaer, Robert
Newton, Max Adrian i in.

22.35 Dziennik

PROGRAM II

17.15 Język francuski (5)
57.45 Wszechnica TP

18.15 Warszawski ośrodek

telewizyjny na antenie „Dwój
ki”

18.20 Kartka z kalendarza —

fel. film, o Listopadzie 1918 r.

18.35 Na®z gość: Jerzy Wal
dorff

18.55 Zaproszenie do Zamku
Królewskiego (1) — oprow.
prof. A. Gieysztor

19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00—23.00 Warszawski

ośrodek telewizyjny na ante
nie „Dwójki”

20.00 Nasz gość: Rozmowa
i przewodniczącym Sztabu
Antykryzysówego w stolicy

20.15 25 lat „Stodoły” —

konc, wspomnień
20.45 Reporter TKW: Bez

pieczny lot? !
21.00 Centralna administra

cja w obliczu reformy
21.25 Zaproszenie do zamku

(2)
21.40 24 godziny
21.50 Reporter TKW: UFO
22.05 30-lecie PAN-u
22.20 Zaproszenie do Zamku

(3)
22.35 Nasz gość: Jan Pie

trzak (fragm.' najnowszego ka
baretu „Pod Egidą”)

CZWARTEK

PROGRAM I

6 00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Problemy społ, w no
welach i opow. B. Prusa

6.30 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 3. Genetyka w służbie
człowieka

9.00 Praca — techn., kl. 2.
Blaszki, blachy, pręty, rurki

11.00 Jęz. polski, kl. 7—8.
Spotkania: „Radio”

13.00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 1. Funkcje, cz. 1; ogólne
właściw. funkcji

14.00 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 1-. Ruch krzywoliniowy

1.4.30 Jak wprowadzić re
formę gospodarczą?

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Czwartek TDC. W

progr. film z serii „Spadła z

obłoków” (8)
• 17.45 Poligon

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Świat na małym ekra

nie
18.50 Dobranoc .

19.00 Z archiwum telekina:
..Beczka Amontillado”, nowe
la filmowa TP

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Przynęta” — ameryk.

film krymin.
21.30 Piłkarski Totek
21.35 Pegaz
22.20 Opowieści niezwykle:

„Wenus ż Ille”, reż. ,J. Ma
jewski

22.45 Dziennik .

PROGRAM II

17.45 Jęz. rosyjski (5)
. 18.15 Program dnia

18.20 Świat na małym ck

nie: „Lahu — ludzie ze „zło
tego trójkąta”; „Pogodna wy
spa Upolu”; „Dzień na Fidżi”}
„Dziesięć dni w życiu miasta”

19.00 KRONIKA (Kr)
’

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me

todyczne w naucz, matem.
20.30 NURT; Współcz. pro

blemy pedagogiki pracy'
21.00 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz. człowieka
21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: fil

my M. Łozińskiego — „Egza
min dojrzałości”, „Wizyta”,
„Król”

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — matem,
sem. 1. Funkcje, cz. 2

6.30 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

1. Ruch krzywoliniowy.
9.00 Progr. dla najmł., kl. 3.

Srebrne skrzydła
9.55 Geogr., kl. 6. Jak po

wstały polskie wapienie
11.00 Wychów, obywat. kl. 7.

Zawód — rolnik
13.00 TTR — upr. rośl., sem,

3. Zbiór, przechowyw. zbóż,
choroby i szkodniki

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3 — Użytkowanie koni

15.40 Redakcja. Szkolna za
powiada

15.55 NURT: Psycholog,
probl. zawodu nauczyciela

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Piątek x

Pankracym
17.15 „Życie na Ziemi” (4)

— serial popul.-nauk.
18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Camerata
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Noc w mieście” — film o-

bycz. TP
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” — ode. .9. pt. Napad na

sklep jubilerski
21.55 Program rozrywkowy
22.50 Dziennik

PROGRAM n

18.15—23.15 Telewizja Kato
wice ną antenie „dwójki”

18.20 ..Śląsk bez mitów a

kultura” — pr. publ.
18.35 Lidar — młodzieżowy

magazyn techniki
19.00 Program lokalny
19.30 DTV
20.00 „Zamalować i pozło

cić” — rep. filmowy
20.15 Sokołowski w Kato

wicach — progr. kabaretowy
20.45 Silnik andrychowski._
21.00 T ligą hokeja na lodzie
21.45 24 godziny

• 21.55 Grą Chąriie Yentura
■ecital iazzowy

22.25 Inny — rep. filmowy
22.45 Teatr Ruchu — progr.

ńuz.-balet.


